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NASZ KOMENTARZ

Mieczysław A. Pisarek : — DYSPROPORCJE 
AWANSU — str. 1, 9

Na czym polega istota nowej kategorii społecznej okre
ślonej mianem „chłopi-robotnicy"? Jaki pożytek z tej' grupy 
pracowników ma nasz przemysł? Na ile zmieniają oni sy
tuację w rolnictwie?. Jakię są najpilniejsze-problemy spo
łeczne tej grupy i kto powinien pomóc w ich rozwiązaniu? 
Próba odpowiedzi — w artykule. "

Janusz Stefański — EFEKTYWNOŚĆ INWESTYCJI
I PRODUKCJI — str. 2

W długoletniej dyskusji na temat metodyki badań i ra
chunku ekonomicznego efektywności inwestycji doszło do 
wielu nieporozumień. Ich źródłem są wątpliwości do
tyczące samego zakresu i przedmiotu badań które to pro
blemy bliżej wyjaśnia autor tego ciekawego dla wielu eko
nomistów artykułu.

Oto sprawa Interesująca szeroki ogól społeczeństwa. Autor 
uzasadnia tezę, że w spoleczeństwe socjalistycznym samo
chód osobowy nie spełnia tak dużej roli,'jak w państwach 
kapitalistycznych. A więc nie powinniśmy próbować szyb
kiego „dogonienia" tych państw pod względem indywidual
nej motoryzacji, ale kłaść większy nacisk na lepsze zaspo
kojenie społecznych potrzeb komunikacyjnych. Sprawa war
ta dyskusji...

Mieczysław Kabaj — RADZIECKIE POSZUKIWA
NIA I EKSPERYMENTY — sir. 7

Zerwanie z metodologią entuzjazmu. Batalia o wykorzy-
stanie rezerw czasu pracy i rezerw tkwiących 
wej strukturze zatrudnienia. O zbudowanie 
systemu bodźców ekonomicznych. Zerwanie 
lizmem i schematyzmem. A wszystko — dla 
kultury gospodarowania. Warto przeczytać.

w niewlaści- 
racjonalnego 
z uniwersa- 
podniesicnia
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GOSPODARCZY

Bodźce syntetyczne
czy

wyspecjalizowane
Napięte zadania bieżącego planu 

pięcioletniego wymagają wykorzy
stania różnorakich rezerw naszej 
gospodarki. To banalne stwierdze
nie ma jednak szereg ważkich kon
sekwencji. Jedną z nich jest ko
nieczność usprawnienia systemu 
bodźcó w<mat,erialnego zainteresowa
nia, tak aby, działały one harmonij-
nie, równocześnie w wielora-

W
szyscy zgodnie stwier
dzamy, że ostatnie lata 
cechował widoczny, 
milowy postęp w 
usprawnianiu praty 
aparatu handlowego i 

zaopatrzenia rynku. Tak samo jed
nak, zgodnie uznajęmy, że postęp ten 
nas nie zadowala. W pracy aparatu 
handlowego wciąż bowiem napoty
kamy liczne mankamenty, a doku
czliwe luki w zaopatrzeniu rynku 
wciąż utrudniają zaspokojenie wie
lu najbardziej podstawowych nawet 
potrzeb i najskromniejszych wy
magań.

Na czym konkretnie braki te po
legają nikomu tłumaczyć nie trze
ba. Każdy z nas zna je bowiem z 
własnych, codziennych doświadczeń. 
Trzeba jednak pszypomnieć, że po
prawa warunków bytowych ludnoś
ci w najbliższych latach wymaga, 
aby wzrastające- -jej dochody w- o 
wiele większym ńfź dotychczas Sto
pniu przeznaczane były na zakup 
wyrobów przemysłowych. Tq; zaś 
możliwe jest tylko' wówczas, gdy je. 
szcze bardziej usprawnimy pracę a- 
paratu handlowego i zaopatrzenie 
rynku *).

Zarówno więc subiektywne od
czucie naszego społeczeństwa jak 1 
ekonomiczna ocena efektywności o- 
raz możliwości wzrostu dostaw na 
potrzeby ludności wskazują na ko
nieczność dalszych, głębokich u- 
sprawnień pracy handlu i zaopa
trzenia rynku.

Aby zorientować się, w jakim kie
runku powinny pójść te uspraw
nienia i jaki powinien być ich za
sięg trzeba jednak uprzednio u- 
świadomić sobie założenia dotych
czasowych usprawnień i charakter 
niedomagań.

Następnym istotnym elementem 
zmian stało się zwiększenie liczby 
nowocześnie urządzonych i wyposa
żonych punktów sprzedaży detalicz
nej oraz zwiększenie liczby praco
wników zatrudnionych w detalu.

Kolejny kierunek zmian, to zwię
kszenie różnorodności form dotar
cia towaru od producenta do kon-

milowego postępu w poprawie zao
patrzenia ludności w ostatnich la
tach. Fakt zaś. że postęp ten nas 
nie zadowoli! wiąże się z nie dość 
głębokimi zmianami jakościowymi, 
które towarzyszyły zmianom iloś
ciowym.

Jakość pracy aparatu handlowego 
nie uległa odpowiednio wydatnej

USPRAWNIENIA
HANDLU

W PRZEMYŚLE
GRZEGORZ PISARSKI

POSTĘP GŁOWNIE ILOŚCIOWY

Dotychczasowe zmiany w funk
cjonowaniu handlu i ukształtowaniu 
sytuacji rynkowej mają: głównie 
charakter ilościowy.

Najbardziej podstawową jest tu 
zmiana proporcji pomiędzy ilością 
dostarczanych na rynek towarów, 
a ilością pieniędzy, pozostającą w 
dyspozycji ludności, tj. zwiększenie

sumenta poprzez rozszerzenie do
staw bezpośrednio z przemysłu do 
detalu, organizację targów i giełd, 
sieć sklepów fabrycznych itp.

Nie bez znaczenia jest również 
zwiększenie ilości towarów przez 
handel odrzuconych ze względti na 
wady w jakości ich wykonania.

Na specjalne podkreślenie zasłu
guje także rozszerzenie różnorodno
ści form nacisku handlu na prze
mysł, aby produkował towary zgod
nie z zapotrzebowaniem zgłoszonym 
przez handel. Przykładowo można 
tu wymienić przyjęcie zasady, że 
towary nie zamówione przemysł 
produkuje na własne ryzyko, roz
dział przez organizację handlu nie-

zbyt skomplikowane, wysunięto 
projekt automatycznej rewizji pla
nów akumulacji w przypadku uza
sadnionej potrzebami rynku zmiany 
asortymentu produkcji. Tak aby 
zmiana ta nie uszczuplała fundu
szu zakładowego i funduszu premio
wego przedsiębiorstwa.

Aby zwiększyć wpływ handlu na 
drąbną wytwórczość proponuje się 
rozszerzenie systemu przydziału 
przez handel surowców do produk
cji na przemysł papierniczy (żeby 
skłonić zakłady do produkcji zeszy
tów), przemysł wyrobów z mas pla
stycznych, przemysł drzewny (żeby 
rozwinąć produkcję mebli nowo
czesnych) itp.

Dla wzmocnienia wpływu .handlu 
na wybpr przyjmowanych do pro
dukcji nowych modeli wysunięto 
postulat, aby w komisjach oceny 
wzorów kierowanych do produkcji 
przedstąwic*erhandlu miał glos.de- 
cydująćy.' ile zagwarantuje zbyt 
dla danego wyrobu.

Z kolei1, *dla‘ wzmocnienia walki o 
jakość produkcji' zaproponowano 
zwiększenie kar umownych do 10 
proc, wartości całej partii towaru, 
a nie tylko skontrolowanej jej czę
ści. Obecnie bowiem stosowanie 2 
proc, kary za złą jakość liczone od 
zakwestionowanej ilości towaru gdy 
handel nie rezygnuje z towaru i 5 
proc, gdy handel z towaru rezyg
nuje — nie jest dość mobilizujące. 
Często lepiej opłaci się taką karę

kich kierunkach. Trudno bowiem 
wyobrazić sobie wykonanie zadań 
planu pięcioletniego bez- racjonal
nych bodźców postępu techniczne
go, wzrostu wydajności, obniżki 
kosztów, poprawy asortyrńentji, ja
kości i kooperacji, ' wresżtie bez 
bodźców skłaniających przedsiębior
stwa i zjednoczenia do napiętego 
ustalenia planów rocznych i ope
ratywnych l). Nie można również 
pominąć w tym rejestrze spraw 
bardzo ważnych konieczności zwięk
szania produkcji eksportowej.

Przypomina się okres pierwszych 
lat poprzedniej pięciolatki. Bodźce 
odziedziczone wówczas po 6-latce 
1949 — 1955 mogły odpowiadać tyl
ko ekstensywnemu rozwojowi go
spodarki a plan pięcioletni 1955 — 
60 zakładał już w szeregu dziedzi
nach przejście do rozwoju intensy
wnego. Ostrej krytyce poddawano 
wówczas premie za przekroczenie 
planu produkcji, które sięgały 
100 proc, plac zasadniczych. Zwra
cano uwagę, że nie można jedno
stronnie zachęcać do maksymaliza
cji wartości produkcji, gdyż wpły
wa to szkodliwie na inne wskaź
niki produkcyjne. Postulowano uru
chomienie silniejszych bgdźców 
skłaniających do obniżki kosztów 
i poprawy jakości. Z tego okresu 
datuje się też hasło zwiększenia ro
li bodźców syntetycznych, działają
cych równocześnie w wielu kierunkach 2) 3).

Postulaty te zostały rozwinięte w

— decentralizacja planowania i re- 
formy cenowe przebiegały znacznie 
wolniej i mniej konsekwentnie, ani
żeli postulowało to szereg ekonomi
stów. •

IV rezultacie Stanęło przed dzia
łaczami ekonomicznymi pytanie: czy 
w warunkach niewykonania szeregu 
założeń reformy planowania' i re
formy cen można realizować pro

-gram integracji bodźców, związa- 
' nych z dynamiką wyników ekono
micznych? Na to pytanie duża 
część ekonomistów odpowiedziała 
twierdząco, choć zaistniała sytua
cja postawiła nie byle jakie za
dania: trzeba było stworzyć kon
strukcje na tyle precyzyjne i ela
styczne, aby w warunkach niepeł
nej decentralizacji planowania za
chęcały do napiętego planowania 
oraz w sytuacji zniekształconych 
cen i wyników ekonomicznych za
chęcały do poprawy wyników obli
czonych prawidłowo.

Pierwszy etap wykonywania te
go zadania przypadał na lata' 1956^ 
59.

Znacznemu zmniejszeniu uległy 
wówczas premie za wykonanie pla
nu wartości produkcji. Powiększo
ny został fundusz zakładowy z 3%, 
do 8 1'2% planowanego funduszu 
płac. Nie ustawały poszukiwania 
i eksperymenty oderwania tego fun
duszu od planu, i bezpośredniego po
wiązania go z dynamiką wyników 
ekonomicznych. Wszystko to jednak 
działo się w warunkach zdecydo
wanej przewagi tradycyjnego syste
mu bodźców, związanych z wyko
naniem planowanej wartości i ilo
ści produkcji.

Drugi etap to lata 1960 - 61.
Na początku 1960 r. następuje 

ujednolicenie zasad tworzenia fun
duszu zakładowego i funduszu pre
miowego pracowników umysło
wych. W ten sposób zlikwidowana 
została antynomia między fundu-

, W zakładowym, zw^ańyni z ~po-/ ^58, pogram prawą wyników ekonomicznych aodejścia .od praktyki generalnego • ...

pokrycia
Stało to się 
tzw. rynku 
nabywcy.

towarowego pieniądza.
podstawą przejścia od 
sprzedawcy do rynku

których deficytowych surowców, 
organizację wzorcowni pożądanych 
na rynku wyrobów przemysłowych 
itp.

Zmiany te i im podobne stały się 
źródłem wspomnianego na początku

Radziecka) ekspozycja na XXX MTR

poprawie. Wiąże się ona bowiem 
głównie z jakością pracy ludzi w 
nim zatrudnionych. Ci zaś, w związ
ku z brakiem niezbędnych zmian 
w warunkach pracy i płacy w 
przedsiębiorstwach handlowych, nie 
zmienili poważniej stylu swej pracy 
i nie podnieśli swoich kwalifika
cji 2).

Brak jest też odpowiednio głębo
kiej poprawy w jakości pracy prze
mysłu dostarczającego towary na 
potrzeby rynku. M. in. prawdopo
dobnie i dlatego, że sytuacja ma
terialna pracowników poszczegól
nych zakładów nie dość wyraźnie 
uzależniona jest od ich osiągnięć 
w dziedzinie produkcji rynkowej. 
Wyrazem togo może być m. in. 
fakt, że większość istotnych postę
pów w jakości produkcji na po
trzeby rynku ma zazwyczaj miejsce 
z inicjatywy handlu, pod bezpo
średnią administracyjną presją róż
nych jego instancji3).

Nie trzeba też tłumaczyć, że tego 
rodzaju administracyjnie wymuszo
ne postępy w produkcji nie są i ni
gdy nie będą w stanie nas zado
wolić. Podstawą wszelkich admini
stracyjnych decyzji w tym zakresie 
jest bowiem głównie niezadowole
nie społeczeństwa. Aby natomiast 
pojawiły się na rynku artykuły, o 
jakich nam się „nawet nie marzy
ło", niezbędne jest bardzo żywotne 
zainteresowanie doskonaleniem pro
dukcji ludzi bezpośrednio w niej 
zatrudnionych.

Jak na tle tych usprawnień i nie
domagań kształtują się projekty 
dalszych usprawnień w zaopatrze
niu ludności?

PROJEKTY 
NOWYCH USPRAWNIEŃ

Powszechne odczucie konieczności
głębszych zmian zaopatrzeniu
ludności skłoniło resort handlu do 
opracowania projektów dalszych 
usprawnień. Projekty te dotyczą 
przede wszystkim zwiększenia 
wpływu handlu na przemysł.

Ma to być osiągnięte m. in. przez 
wprowadzenie dla celów kontroli 
wykonania planu w przemyśle obu
wniczym. dziewiarskim i pończosz
niczym tzw. wskaźnika wartości 
przerobu, na wzór przemysłu odzie
żowego, gdzie wprowadzenie tzw. 
wskaźnika wartości konfekcjonowa. 
nia sprawiło, że zakłady, przestały 
interesować się rozwijaniem pro
dukcji z droższych tkanin i prze
stały unikać produkcji z tkanin tań
szych.

Tam . natomiast, gdzie przejście 
na wskaźnik wartości przerobu jest
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wiązania bodźców ekonomicznych z 
wskaźnikami zadań planowych na 
rzecz związania ich z dynamiką wy
ników działalności przedsiębiorstw 
przy założeniu wyeliminowania 
czynników od przedsiębiorstw nie
zależnych. Program ten zawierał 
przy tym szereg daleko idących po
stulatów decentralizacji trybu i 
form planowania oraz reform ceno
wych, zakładających stworzenie do
godnych warunków dla takiej re
formy bodźców.

W praktyce — ni. in. wskutek ist
nienia szeregu napięć w gospodarce

■ premiami personelu kierowniczego, 
które do tego czasu były związane 
z wykonaniem planu produkcji: -

Czy ten drugi okres oznacza już 
wyjście bodźców opartych na wy
nikach ekonomicznych z okresu ek-
spery mentalnego? Na 
wnym stopniu tak.

Nie można jednak 
fundusz zakładowy 
może wynosić tylko 
szu plac, a średnio

pewno w pe-
zapominać, że 

maksymalnie
8,5 % fundu- 

nie przekracza

dysproporcje

4 — 5% płac, natomiast dodatko
wy fundusz premiowy (zasadniczy 
fundusz premiowy nie zależy od 
poprawy wyników w stosunku do 
okresu poprzedzającego) maksymal
nie może sięgać 15% funduszu plac, 
a faktyczne wypłaty z tego fundu
szu wynoszą średnio około 8% 
płac.

Z zamieszczonej poniżej tabeli 
wynika, że z 10-ciu wytypowanych 

. przedsiębiorstw, reprezentujących 
podstawowe branże i ośrodki prze
mysłowe, maksymalne, możliwe do 
osiągnięcia w ramach limitów wy
płaty dla pracowników kierowni
czych za poprawę wyników ekono
micznych (patrz rubr. 5) w siedmiu
przedsiębiorstwach sięgająnawet 50% kwot innych wypłat po
zapłacowych, związanych- z wyko
naniem różnych wyspecjalizowa- . 
nych wskaźników planowych i do
datków do plac. W niektórych
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MIECZYSŁAW A. PISAREK

hłopi — robotnicy. Termin 
ów ostatnimi laty często go
ści na łamach prasy. Można 
też zauważyć pewną ewolu
cję publicystyki w ocenie 
samego zjawiska: od entu

zjazmowania się niemal, towarzy
szącego odkryciu tej kategorii spo
łecznej, poprzez próby obiektywnych 
sądów w latach późniejszych, aż do 
zdecydowanie negatywnych ostatnio 
opinii o chłopach — robotnikach. Ba, 
tu i ówdzie — już nie tylko w gro-
nie publicystów pojawiają się
tendencje do sztucznego redukowa
nia tej warstwy ludhości. Nietrud
no jest uzasadnić, iż tego rodzaju 
koncepcje są społecznie chybione, a
ich zrealizowanie podziałałoby 
strukcyjnie na całą gospodarkę 
rodową.'

Spróbujmy zdefiniować samo 
jęcie „chłop-robotnik“, bo i

de- 
na-

tej mierze u większości piszących 
panuje znaczna dowolność «inter
pretacji. Spośród wielu podobnych 
merytorycznie definicji decydujemy 
się zacytować sformułowanie prof. 
Cz. Bobrowskiego, jako chyba naj
trafniejsze: „Chłopi — robotnicy to 
znaczy ludzie, którzy poza ramami 
godzin pracy żyją w niemiejskim, 
w nierobotniczym środowisku".

Nie można chyba mówić, że zja
wisko to stanowiło problem już w

latach międzywojennych, jeśli w 
roku 1938 zaledwie niecałe 2 proc, 
ludności wiejskiej (i to bezrolnej) 
pracowało w charakterze robotni
ków fabrycznych. Dopiero okres wy
tężonej industrializacji w Polsce 
Ludowej sprawił, że zakłady pra
cy, w obliczu deficytu siły robo
czej. musiały przystąpić do maso
wej rekrutacji pracowników w śro
dowiskach wiejskich.

Dziś liczba bezpośrednio dojeż
dżających chłopów do pracy w fab- 
brykach. kopalniach czy na budo
wach szacuje się na około 900 
tys. osób. Licząc przeciętnie 3 
osoby pozostające na utrzymaniu 
jednego zatrudnionego, można w 
przybliżeniu mówić o trzech mi
lionach ludzi przynależnych do 
tej kategorii społecznej. A jeś
li — nie trzymając się ściśle za
cytowanej definicji — wzięlibyśmy, 
pod uwagę również tych chłopów,» 
którzy tylko sezonowo zatrudniają 
się poza rolnictwem i mieszkają w 
hotelach robotniczych oraz doje
żdżających ze wsi do pracy w han
dlu, administracji i innych dzialąch 
gospodarki, będzie to zapewne licz
ba blisko dwukrotnie wyższa.

Autor niniejszego artykułu ogra
niczył swoje zainteresowanie, do tej 
pierwszej, dokładnie zdefiniowanej 
grupy chłopów — robotników i z

tego terenu pochodzą jego obserwa
cje.

Chłopi-robotnicy odgrywają więc 
istotną rolę w strukturze za
trudnienia w .Polsce i żadną miarą 
nie można z tej siły roboczej zre
zygnować. Godzi się przj’ tym za
uważyć, iż zjawisko nie jest bynaj
mniej specyficznie polskie. W Ju
gosławii chłopi-robotnicy stano
wią prawie połowę zatrudnionych 
poza rolnictwem. W NRF podobna 
grupa społeczna znana jest pod na
zwą Arbeiter-Bauer i sięga 800 tys. 
osób. Kilkaset tysięcy tak zwanych 
ouvriers-paysans jest również we 
Francji, a notuje się ich w dziesiąt
kach innych krajów.

Jak widhć — nie jest to tylko ..zło 
konieczne" socjalizmu. Jego zaś ist
nienie uwarunkowane jest nie tylko 
jakimiś względami pragmatyczny
mi, czy mechaniką doraźnego funk
cjonowania gospodarki narodowej. 
Powstanie i rozwój warstwy chło- 
pów-robotników w Polsce ma swo
je ostateczne źródło w głębokich i 
skomplikowanych przeobrażeniach 
strukturalnych gospodarki i społe
czeństwa. To chyba nawet jakaś 
prawidłowość w kraju pośpiesznie
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W
ieie nieporozumień w 
długoletniej dyskusji 
na temat-metodyki ba
dań i rachunku ekono
micznego efektywności 
inwestycji wynika z 

niedomówień dotyczących samego 
zakresu i przedmiotu badań. Niedo
mówienia odnoszące się do zakresu 
badań efektywności związane są z 
odmienną metodą badań makro- i 
mikroekonomicznych, natomiast nie_ 
domówienia ty dziedzinie przedmio
tu badań związane są z błędnym 
utożsamianiem efektywności inwe
stycji i efektywności produkcji.

Badania makroekonomiczne, któ
rych przedmiotem jest efektywność 
zbiorowa wielu zakładów określo
nej produkcji, mają odmienny cha
rakter i formę niż mikroekonomicz
ne badania jednego zakładu produk
cyjnego. O ile bowiem w badaniach 
mikroekonomicznych można łatwo 
obliczyć koszty eksploatacji inwe
stycji, to w badaniach makroekono
micznych koszty te są wielostronnie 
zróżnicowane, trudne do wyszaco- 
wania i takiego wyważenia ekono
micznego, które uwzględniłoby róż
nice kosztów przy różnej wielkości 
produkcji poszczególnych zakładów.

Rachunek ekonomiczny efektyw
ności nie uwzględniający kosztów 
eksploatacji jest z natury rzeczy 
rachunkiem ułomnym, niepełnym. 
Przecież właśnie obniżenie kosztów 
produkcji jest, obok ewentualnego 
zwiększenia jej wielkości, podsta
wowym efektem inwestowania. Dla
tego też makroekonomiczne badania 
efektywności sa celowe nie tyle dla 
ocen efektywności inwestycji ile 
dla ocen efektów czysto produkcyj
nych.

Ponadto — z uwag' na odmienne 
warunki i możliwości badań makro- 
1 mikroekonomicznych — muszą być 
również odmienne ich metody, jak 
i modele rachunku ekonomicznego 
efektywności. W związku z tym, 
mówiąc o rachunku efektywności, 
należałoby wyraźnie określać, o ja
ki rachunek chodzi: mikro- czy ma
kroekonomiczny.

Makroekonomiczne badania efek
tywności produkcji sprowadzają się 
w praktyce do wyliczania: a) współ
czynników kapitałochłonności, któ
re stanowią iloraz kosztów nakła
dów inwestycyjnych przez wielkość 
szacowanego przyrostu produkcji; 
b) współczynnika zwrotu samych 
nakładów, który jest podobnym ilo
razem z tym, że wielkość produkcji 
jest wyrażona wartościowo, a nie 
ilościowo; c) współczynnika postępu 
technicznego lub pracochłonności, 
który jest ilorazem nakładów inwe
stycyjnych przez szacunek liczby za
trudnionych po zainwestowaniu lub 
przez szacunek kosztów robocizny.

Niezależnie od omówionego za
kresu badań — należy odróżniać ich 
przedmiot, którym może być bądź 
projektowana inwestycja (reprezen
towana w rachunku ekonomicznym 
przez koszt nakładu inwestycyjne
go), bądź szacowana--przyszła .pro
dukcja, uzyskiwana na skutek pro
jektowanych nakładów inwestycyj
nych. W pierwszym przypadku ma
my rachunek efektywności inwe
stycji, w którym efekty produkcyj
ne są porównywane z nakładem in
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Koszty przeciętne-

koszty krańcowe
Kolejny numer naszego czołowego 

teoretycznego pisma ekonomicznego i tym 
razem przynosi czytelnikom nową por
cję ciekawych artykułów o różnorodnej 
problematyce. Jednakże leltmotivCm 
omawianego numeru jest problematyka 
kosztów krańcowych, a Ściślej mówiąc 
problematyka przydatności analizy mar
ginalnej dla rachunku ekonomicznego.

Problematyka ta, niezwykle aktualna 
w okresie gorących sporów wokół 
kształtu polskiego modelu gospodarcze
go, znowu budzi zainteresowanie i na
miętności wśród ekonomistówrteorety- 
ków, o czym świadczy chociażby po
kaźna ilość pozycji poświęcona tej pro
blematyce w omawianym numerze.

Na szczególną uwagę zasługuje tu 
artykuł amerykańskiego ekonomisty 
polskiego pochodzenia Stanisława Wel- 
llsza pt. „uogólnienie analizy krańco
wej". Autor próbuje odeprzeć ataki 
skierowane przeciwko analizie margi
nalnej . Uzasadniając przydatność ana
lizy marginalnej dla rachunku ekono
micznego autor podkreśla, iż przeciwni
cy kosztów krańcowych w gruncie rze
czy obalają tylko naiwną wersję mar- 
ginalizmu, która pod wpływem ostat
nich badań empirycznych ma zresztą 
coraz mniej zwolenników wśród samych 
marginalistów.

Jest on jednakże zmuszony przyznać, 
iż dotychczasowe badania-, empiryczne 
udowodniły, że panujące dotychczas po
jęcia o kształcie krzywej kosztów krań
cowych nie odpowiadają rzeczywistości. 
Okazało się bowiem, że krzywa kosztów 
krańcowych w większości przypadków 
nie ma kształtu litery U lecz odwróco
ny kształt litery L. Taki kształt 
funkcji krzywej oznacza, iż koszty 
krańcowe nie rosną wraz ze wzrostem 
produkcji. Są one w zasadzie stabilne 
do punktu pełnego wykorzystania mo
cy wytwórczej. Natomiast po osiągnię
ciu tego pjmktu, produkcji nie można 
zwiększyć przy żadnych kosztach I krzy
wa kosztów krańcowych mknie piono
wo w górę.

Autor omawianego artykułu, próbu
jąc osłabić efekt najnowszych obser-
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westycyjnym jako przedmiotem ba
dań, zaś w drugim — mamy rachu
nek efektywności produkcji, a nie 
inwestycji. Społeczny koszt produk
cji odnosi się tu bowiem do wiel
kości produkcji wyrażonej ilościowo 
lub wartościowo. .

Mikroekonomiczna efektywność 
Inwestycji powinna wyrażać efekty 
produkcyjne w formie syntetycznej, 
której wyrazem jest uzyskiwana po 
zainwestowaniu akumulacja lub —w 
przypadkach rozbudowy istniejące
go zakładu — przyrost tej akumula
cji. Akumulacja ta (przy założeniu, 
że układ cen artykułów uwzględ
nia koszty ich wytwarzania) jest 
syntezą rocznych przyrostów iloś
ciowych i jakościowych produkcji 
oraz ewentualnych przyrostów efek
tów oszczędnościowych związanych 
z kosztami eksploatacji inwestycji 
modernizującej produkcję.

EFEKTYWNOŚĆ 
INWESTYCJI i PRODUKCJI

Syntezą kosztu nakładów inwe- 
stycyjnycn w skali rocznej jest su
ma rocznych rat amortyzacyjnych 
projektowanych inwestycji. Suroga- 
tem wskaźnika efektywności inwe
stycji jest więc iloraz uzyskiwanej 
rocznej akumulacji przez roczną ra
tę amortyzacyjną nakładów inwe
stycyjnych.

Pełny wskaźnik efektywności, po
za realnymi kosztami i efektami, 
powinien jeszcze uwzględnić kosz
ty ,;idealne" (nieksięgowane) w od
różnieniu od realnych — księgowa
nych. Tymi idealnymi kosztami są: 
koszt zamrożenia nakładów w okre
sie budowy inwestycji, zamrożenie 
środków obrotowych w okresie eks
ploatacji, ewentualnie oprocentowa
nie nakładów oraz dyskonto przy
szłych kosztów i efektów uzyskiwa
nych w latach eksploatacji.

Tak wyliczony wskaźnik efektyw
ności inwestycji określa, ilokrotnie 
w pełnym okresie eksploatacji in
westycji (uwzględniającym już jej 
przewidywane zużycie moralne) na
stąpi pełny zwrot kosztów produk
cji, a nie tylko zwrot samych na
kładów inwestycyjnych. Innymi 
słowy — ilokrotnie inwestycja za
mortyzuje się ekonomicznie.

Zakres stosowania tego wskaźni
ka jest jednak ograniczony do ta
kich gałęzi produkcji, jak. rolnic
two,, niektóre gałęzie przemysłu lekr 
■kiego, itp.r gdzie układy cen wytwa
rzanych artykułów są wykładnika
mi kosztów ich produkcji. W in
nych przypadkach wartość tego 
wskaźnika jest ograniczona do wy
boru najefektywniejszego wariantu 
technicznego inwestycji.

wacjl empirycznych co do reakcji ko
sztów na zwiększenie produkcji, pod
kreśla, iż analiza marginalna nie jest 
wcale ściśle związana z jednym kształ
tem' funkcji kosztów krańcowych. Za
wężenie analizy marginalnej wyłącznie 
do przypadku, kiedy krzywa kosztów 
krańcowych ma kształt litery U ma 
raczej dydaktyczny charakter. Można 
stosować rachunek marginalny 1 przy 
założeniu, że krańcowy jak 1 przecięt
ny koszt zmienny nie zwiększa się 
wraz ze wzrostem produkcji.

Autor zastrzega się Jednakże przy tym, 
że nie są wykluczone przypadki, kiedy 
przeciętne koszty zmienne rosną wraz 
ze wzrostem produkcji. Ponadto należy 
również mieć na względzie, iż dotych
czasowe badania empiryczne w tym za
kresie brały pod uwagę tylko proste 
procesy produkcyjne, nie uwzględniając 
zmian w asortymencie. W przypadku 
natomiast —

„Gdy proporcje są zmienne, np. przy 
destylacji ropy naftowej, zwiększenie 
wydajności jednego produktu (np. ben
zyny wysoko lotnej) można osiągnąć po 
pewnym punkcie, tylko kosztem znacz
nego spadku wydajności Innych pro
duktów, czyli zwiększeniem przecięt
nych kosztów możliwości".

Należy również uwzględnić, iż bada
nia empiryczne były przeprowadzone 
w warunkach, kiedy istniały zarówno 
niewykorzystane urządzenia produkcyj
ne, jak 1 rezerwy siły roboczej. Dla
tego też — konkluduje autor — nie 
można przesądzić def.nitywnle, jaki Jest 
rzeczywisty kształt krzywej kosztów 
krańcowych.

jednakże nawet wtedy, kiedy przyj
mujemy za pewnik, że nie można zwię
kszyć produkcji po osiągnięciu pełnego 
wykorzystania mocy przy żadnym po
ziomie kosztów - to i wówczas analiza 
marginalna ma pewne poznawcze wa
lory.

Oto co piszc S. Wellisz na ten temat:
„Fakt, że produkcji zwiększyć nie 

można, nic uniemożliwił bynajmniej od
powiedzi na hipotetyczne pytanie do
tyczące oceny społecznej dodatkowej 
produkcji. Koszty krańcowe zależne są 
bowiem od punktu przecięcia krzywej 
popytu z krzywą kosztów krańcowych, 
nie zaś od kształtu tych dwóch krzy
wych".

Ponadto liniowy charakter funkc 1 ko
sztów krańcowych znakom.de uprasz

Analogiczny do takiego surcga- 
tu wskaźnika efektywności inwesty-, 
cji będzie surogat wskaźnika efek
tywności produkcji. Wyrąża on sto
sunek społecznego kosztu prący nie. 
zbędnej dla uzyskania określonej 
produkcji czyli sumy nakładów 1 
kosztów eksploatacji do wielkości 
przewidywanej produkcji. Na takim 
surogacie został oparty wzór efek
tywności przyjęty przez Komisję 
Planowania przy Radzie Ministrów.

Ostatni model rachunku teorety
cznie nie może być rachunkiem e- 
fektywności Inwestycji, gdyż poda
ne w mianowniku efekty produk
cji nie odnoszą się do nakładu in
westycyjnego (jako reprezentanta 
przedmiotu badań efektywności in
westycji) lecz do globalnych kosz
tów produkcji. Rachunek taki wy
raża efektywność produkcji przy 
założeniu danej inwestycji, a nie e-
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fektywność inwestycji przy założe
niu przewidywanej produkcji.

Jeśli w rachunku efektywności 
produkcji jej wielkość jest wyra
żona ilościowo, wynik surogatu ra
chunku daje jednostkowy koszt 
własny produkcji. Analiza efektyw
ności sprowadza się w tym przy
padku tylko do wyboru wariantu 
rozwiązania inwestycji o najniż
szym koszcie jednostkowym pro
dukcji. Metoda opierająca się na 
minimalizacji jednostkowych kosz
tów nie wydaje się być jednak za
wsze równoznaczna z maksymaliza
cją dochodu narodowego, która ma 
leżeć u podstaw oceny efektyw
ności.

Ponadto wynik rachunku wyraża
jący koszt czy surogat kosztu , jed-. 
nostkowego, nie nadaje. się do ocen 
porównawczych efektywności pro
dukcji o odmiennym asortymencie, 
a więc o odmiennych kosztach. Ta
kie oceny są możliwe dopiero przy 
wartościowym ujęciu przyrostu pro
dukcji i to pod warunkiem, że po
równywane produkcje liczone są w 
układach cen jednolicie opartych na 
kosztach produkcji.

W prąktyce analiza ekonomiczna 
efektywności z reguły dotyczy kom
pleksu obiektów inwestycyjnych. 
Badanie efektywności poszczegól
nych obiektów, np. maszyn lub bu
dynków, należy do nielicznych wy
jątków. Z tego względu model ra
chunku efektywności powinien się 
odnosić do przypadków typowych, 
a nie wyjątkowych.

W omówionym uprzednio modelu 
rachunku efektywności inwestycji 
sprawa badań kompleksowych nie 
nasuwa żadnych trudności. Rocz
nym wykładnikiem kosztu nakła
dów przy kompleksie inwestycji o 
różnych okresach eksploatacji jest 
suma rocznych rat amortyzacyjnych 
poszczególnych obiektów, niezmien
na w ciągu wszystkich lat eksploa
tacji (co wynika z powtarzalności 
inwestycji krótkotrwałych w całym 
okresie zamierzonej eksploatacji). 
W praktyce ten zamierzony okres 
eksploatacji pokrywa się najczęściej 
z okresem możliwej eksploatacji 
najtrwalszych obiektów. Okres ten 
można ewentualnie skrócić kosztem 
zwiększenia rocznych rat amortyza

cza matematyczne rozwiązanie wielu 
problemów w tej dziedzinie. Ten bo
wiem kształt funkcji znacznie bardziej 
nadaje się do sprawnych rozwiązań 
matematycznych niż funkcje nieliniowe, 
innymi słowy autor odrzuca starą tezę 
marginalistów, którzy analizę krańcową 
łączyli tylko z jednym kształtem krzy
wej kosztów, a mianowicie z krzywą 
w postaci litery U.

S. Wellisz, dążąc do bardziej wszech
stronnego stosowania analizy marginal
nej do problemu kosztów, próbuje je 
uzależniać nie tylko od ilości produkcji, 
ale i od wielu innych zmiennych. W ten 
sposób 1 w tej dziedzinie zrywa on ze 
starą zasadą marginalistów, zgodnie 
z którą koszty są funkcją ilości pro
dukcji, zaś inne czynniki bądź nie wcho
dzą w grę, bądź też są od ilości pro
dukcji niezależne.

Nowe podejście do tego problemu 
pozwala

. brać pod "uwagę te zmienne, które 
w danym przypadku odgrywają najważ
niejszą rolę lub co do których musimy 
powziąć decyzję".

Autor omawianego artykułu uzależnia 
koszty od: długości planowanej serii 
(mierzonej w Jednostkach czasu od roz
poczęcia produkcji do końca serii), 
wielkości serii, tempa produkcji itp. 
Podkreśla on przy tym, powołując się 
na Alchlan‘a, iż im większa seria, tym 
niższe koszty krańcowe 1 przeciętne 
1 odwrotnie. Jeśli zaś chodzi o tempo 
wykonania planu, to jego przyspiesze
nie zwiększa na ogól koszty.

Próba obrony analizy marginalnej 
przez 8. Wełlisza Jest niewątpliwie in
teresująca i logiczna. Niemniej Jednak 
Jest ona co najmniej dyskusyjna. Wy
daje się, iż zarzuty pod adresem kon
cepcji S. Wełlisza, zawarte w artyku
łach Bronisława Minca 1 Jana Lip ń- 
sklego w omawianym numerze „Eko
nomisty", są uzasadnione, stosowanie 
analizy marginalnej przy wszelkich 
możliwych kształtach funkcji kosztów 
razi niewątpliwie swoją sztucznością 1 
można się chyba zgodzić z J. Lipińskim, 
że:

. analiza marginalna wtedy tylko 
może być pożyteczna, gdy wielkości 
krańcowe różnią się od odpowiednich 
wielkości przeciętnych".

W przypadku natomiast, kiedy funkcja 
kosztów krańcowych ma liniowy cha
rakter, kos; C’ krańcowe pokrywają się 
z przeciętnymi kosztami zmiennymi. 
Stąd w tych warunkach analiza margi
nalna kosztów staje się zbyteczna; wy
starczy jeśli po prostu będ-lciny się 
posługiwali pojęciem kosztów zmień- 
nych w odróżnieniu od kosztów stałych.

Interesujące wydają . się również nie
które uwagi B. Minca pod ad ese n 
marginalnej koncepcji S. Wełlisza. ro- 
wadzają s ę one m. In. do następują
cych momentów 

cyjnych najtrwalszych obiektów dó 
pewnego okresu wyznaczonego przez 
„horyzont czasowy" (15—20 lat), w 
którego ramach pragnie się zam
knąć ocenę efektywności danych in
westycji.

Natomiast w modelu rachunku 
względnej efektywności produkcji 
sprawa kompleksu inwestycji przed
stawia się niepomyślnie. Instrukcja 
KP zakłada obliczeniowy okres eks
ploatacji kompleksu inwestycji jako 
równy ilorazowi sumy nakładów in
westycyjnych przez sumę rat amor
tyzacyjnych poszczególnych obiek
tów inwestycyjnych.

Obliczeniowy . okres eksploatacji 
jest wykładnikiem struktury wy
łącznie pierwotnych nakładów 
kompleksowych przy czym struk
tura tych nakładów (wyrażająca się 
w proporcjach nakładów długo i 
krótkotrwałych) bardzo istotnie 

kształtuje okres obliczeniowy, nie
zależnie od wielkości samych nakła
dów. Wynik takiego rachunku, któ
ry nie uwzględnia przyszłych na
kładów powtarzalnych, nie może 
być miarodajny dla zamierzonego 
okresu eksploatacji, ani nawet dla 
okresu horyzontalnego. W obu bo
wiem tych wykresach wielokrotnie 
muszą być dokonywane nakłady po
wtarzalne, których koszt nie jest o- 
bojętny dla rzetelnego rachunku 
ekonomicznego.

Reasumując — powyższe uwagi co 
do przydatności ekonomicznej oma
wianych modeli rachunków efekty
wności inwestycji i produkcji po
zwalają stwierdzić, że:

1. Oba wskaźniki są praktycznie 
ograniczone do badań mikroekono
micznych z uwagi na trudności wy
liczenia kosztów eksploatacji dla 
rachunku makroekonomicznego.

2. Mikroekonomiczne porówny
wanie efektywności różnych gałęzi 
produkcji jest możliwe przy pomo
cy obu metod tylko w przypadku 
jednolitych układów cen tych gałę
zi, przy czym wielkość produkcji 
we wskaźniku efektywności produk
cji musi być dla tych porównań 
wyrażona wartościowo.

3. Wskaźnik efektywności inwe
stycji daje oceny bezwzględne i 
dlatego nie wymaga bazy porów
nawczej, pozwalając w ten sposób 
na oceńę. bezwariantowych' projek
tów inwestycyjnych, natomiast 
wskaźnik efektywności produkcji 
daje oceny względne w stosunku do 
efektywności bazy porównawczej 
lub innych wariantów projekto
wych.

4. Wskaźnik efektywności inwe
stycji jest komunikatywny: określa 
wielokrotność zwrotu kosztu pro
dukcji, podczas gdy wskaźnik efek
tywności produkcji jest raczej tyl
ko współczynnikiem porównawczym 
kosztów jednostkowych produkcji i 
jako taki nie wyraża sobą wskaźni
kowej wielkości ekonomicznej.

5. Wzór efektywności produkcji — 
w przeciwieństwie do wzoru efek
tywności inwestycji — nie pozwala 
na właściwe przeprowadzenie ra
chunku efektywności kompleksowej, 
który uwzględnia pełne (pierwotne 
i przyszłe) powtarzalne nakłady na 
projektowaną inwestycję.

1. Krzywa kosztów krańcowych S. 
Wełlisza ma charakter zupełnie nie ozna
czony. Pełnemu wykorzystaniu mocy wy
twórczej może bowiem odpowiadać nie
skończona ilość różnych krańcowych 
kosztów produkcji.

2. Nie sposób oderwać analizy margi
nalnej, jak to czyni S. Wellisz, od teorii 
zmniejszających się przychodów, od teo
rii rosnących kosztów. Tym samym, 
konkluduje autor, analiza kosztów krań
cowych musi podzielić los teorii zmniej
szających się przychodów, to znaczy 
musi być odrzucona jako bezużyteczna.

*

Następną pozycją numeru, na którą 
chcielibyśmy zwrócić uwagę naszych 
czytelników, jest artykuł A. Łukasze
wicza pt. „uwagi o teorii dynamicznej 
R. F. Harroda". Autor poddaje krytyce 
zarówno metodologię jak 1 poszczególne 
elementy modelu Harroda, wskazując na 
mgllstość wielu jego sformułowań i ka
tegorii. Autor krok za krokiem wyli
cza słabe strony koncepcji dynamicznej 
Harroda 1 dochodzi do wniosku, iż:

1. W oparciu o koncepcje neoklasycz- 
nej szkoły nie sposób zbudować po
prawnej teorii wzrostu gospodarczego.

2. Teoria dynamiki Harroda nie jest 
w gruncie rzeczy teorią wzrostu. Nie 
uwzględnia bowiem ani zmian w struk
turze produkcji społecznej, ant zmian 
w podziale dochodu narodowego.

3. Równania wzrostu są obarczone 
wadami, ićh założenia są sprzeczne, 
co uniemożliwia Ich weryfikację sta
tystyczną.

Artykuł A. Łukaszewicza niewątpliwie 
zawiera wiele nowych cennych uwag 
krytycznych pod adresem burżuazyj- 
nych teorii wzrostu; pokazuje poznaw
cze znaczenie różnorodnych modelów 1 
ich słabość metodologiczną. Jednakże 
wydaje s.ę, iż krytyka ta jest nadmier
na 1 w niektórych momentach chyba 
nieuzasadniona. Szczególnie rzuca się 
to w oczy przy omawianiu koncepcji 
stopy naturalnej Harroda. Tak np. au
tor niesłusznie twierdzi, Iż stopa natu
ralna Harroda n.e uwzględnia wzrostu 
wydajności pracy i jej wielkość Jest 
określana wyłącznie przez wzrost lud
ności. Wydaje się również, iż krytyka 
koncepcji neutralnego postępu technicz
nego Harroda Jest częściowo oparta na 
terminologicznym nlcporozum eniu.

Powyższe krytyczne uwagi W niczym 
nie umniejszają dodatnich walorów oma
wianego artykułu A. Łukaszewicza.

*

Warto również zapoznać się z artyku
łem „Strukturalne przeobrażenia we 
współczesnym kapitalizm e" pl. ra J. Za
wadzkiego. Autor rozwija w tym ar
tykule s«o.,ą l- nn-iep' ję. i tórą omawia
liśmy J"1' przy innej okazji na łamach 
naszego pisma. H. F.

l) Szerzej zagadnienia te były ostatnio 
przedstawione w artykule Stanisława 
Kuziriskiego pt. „Przemysł konsumpcyj
ny 1 handel wobec nowych zadań". 
„Nowe Drogi" nr S/1961.

2) Problem niewłaściwych warunków 
pracy w handlu został przedstawiony 
obszernie w artykule pt. „Okradziony 
czy złodziej" zamieszczonym w nr 
21/1959 „Żyda Gospodarczego", w w bie
żącym numerze, niektóre zagadnie
nia z tym związane naświetla artykuł 
W. Głowackiego pt. „Sylwetka ekspe
dientki".

’) Szerzej problem ten byt przedsta
wiony w artykule pt. „Dwa czynniki 
postępu" zamieszczonym ,w nr 15/isst 
„Życia Gospodarczego".

4) Mieczysław Lesz. „O Intensyfikację 
sprzedaży artykułów przemysłowych", 
„Nowe Drogi" nr «/1961.

5) Szerzej problem ten jest przedsta
wiony w komentarzu pt. „Bodźce synte
tyczne czy wyspecjalizowane", zamiesz
czonym w bieżącym numerze „Życia",

Usprawnienia handlu... 
w przemyśle
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zapłacić, niż poprawiać jakość wy
robów.

Projektuje się też wprowadzenie 
prekluzyjnego, 14-dniowego. termi
nu załatwienia reklamacji przez za
kłady przemysłowe. Obecnie bo
wiem załatwianie reklamacji han
dlu przeciąga się niekiedy do roku 
i dłużej.

Innym elementem walki o lepszą 
jakość produkcji ma być upoważ
nienie handlu do odrzucenia lub 
przeceny na rachunek wytwórcy to
warów wyprodukowanych zgodnie 
z normami jakości, ale brzydkich, 
nieestetycznych.

Demonstracja towarów na okre
sowych targach i giełdach nie jest 
już wystarczająca. Zgłoszono prze
to projekt zorganizowania w zakła
dach i zjednoczeniach stałych wzor
cowni. posiadających pełną kolek
cję wyrobów. Tak, aby handel w 
każdej chwili mógł wybierać po
trzebne na rynku towary i kontro
lować ich jakość z umieszczonymi 
w kolekcji wzorcami.

W ramach usprawnienia działal
ności samego handlu rozważa się sze
reg przesunięć o charakterze głó
wnie organizacyjnym. M. in. chodzi 
til o tworzenie przedsiębiorstw hur
towo detalicznych, przede wszyst
kim w handlu obuwiem i zmecha
nizowanym sprzętem gospodarstwa 
domowego. Tak, aby usunąć obec
ne komplikacje współpracy detalu 
z hurtem, stworzyć lepsze warunki 
specjalizacji handlu detalicznego, 
organizacji usług naprawczych, za
opatrzenia w części zamienne itp.

Zestawienie podstawowych zało
żeń dotychczasowych reform i przy
bliżone sprecyzowanie podstawo
wych niedomagań w zestawieniu z 
projektowanymi, dalszymi uspraw
nieniami stwarza dogodną platfor
mę do oceny tych ostatnich.

CZY WYSTARCZY?

Większość z wymienionych tu 
projektów usprawnień i niektóre in
ne zmiany zostały przedstawione 
przez Ministra Handlu Wewnętrz
nego w „Nowych Drogach".4) Były 
one też przedmiotem ożywionej dy
skusji w Sekcji Handlu Oddziału 
Warszawskiego PTE w oparciu o 
wygłoszony w ubiegłym miesiącu 
referat dyr. W. Jampla z departa- 
mentu planowania MHW.

Wyniki tej dyskusji były nad wy
raz ćharakteryśtyczne'. Przeciwnika
mi projektowanych reform okazali 
się przedstawiciele kierowniczych 
ogniw przemysłu. I to w większym 
bodajże stopniu niż bezpośrednio 
kierownicy przedsiębiorstw wy
twórczych. Gorącym rzecznikiem 
przedstawionych usprawnień są 
przedstawiciele wszystkich ogniw 
handlu.

Najzagorzalsi przeciwnicy zapre
zentowanych projektów zmian nie 
negują przy tym ich celowości w 
ogóle. Podkreślają jedynie trudności 
ich realizacji i niektóre negatywne 
zjawiska, które mogą im towarzy
szyć.

Z łatwością można jednak zauwa
żyć, że zaprezentowane przez resort 
projekty usprawnień nie dotyczą 
najbardziej węzłowych zagadnień. 
Nie gwarantują bowiem poprawy 
podstawowych niedomagań jakościo
wych. I to zarówno jeżeli chodzi 
o poprawę funkcjonowania samego 
aparatu handlu jak i współpracy 
z przemysłem..

Nadal nie rozwiązana pozostaje 
bowiem sprawa warunków pracy 
odpowiedzialnego materialnie per
sonelu handlowego. Powszechne 
przerzucanie na ten personel pono
szonego normalnie przez każde 
przedsiębiorstwo ryzyka handlowe
go nie zawsze pozwala na dobór 
uczciwie pracujących, wartościo
wych kadr. Często bowiem obciąża
jące pracowników handlu normal
ne niedobory z tytułu pomyłek, 
kradzieży klientów itp. przekraczają 
poziom ich zarobków. Brak zaś do
statecznego zróżnicowania wynagro
dzeń w «zależności od stażu pracy 
i kwalifikacji zniechęca do podno
szenia tych ostatnich.

Wszystko to sprawia, że dosko
nalone przez ostatnie projekty na
rzędzia oddziaływania handlu na 
pracę przedsiębiorstw przemysło
wych trafić muszą do rąk nie bar
dzo przygotowanych do posługiwa
nia się nimi. Obawiać się nawet 
można, że niekiedy, pozbawiony 
skrupułów personel poniektórych 
przedsiębiorstw handlowych, zwię
kszone kompetencje wykorzysta nie 
do zmniejszenia lecz do pogłębie
nia braków w zaopatrzeniu. Braki 
te często są bowiem źródłem jego 
ubocznych, nielegalnych dochodów.

Widoczne jest też, że proponowa
ne zmiany nie prowadzą do jakie
goś głębokiego, żywotnego zainte
resowania wytwórców doskonale
niem produkcji, wzbogacaniem jej 
asortymentu i jak najdoskonalszego 
zaspokojenia potrzeb społecźeństwa, 
a jedynie do. administracyjnego pod
porządkowania jej żądaniom han
dlu. Pomimo więc, że w aktualnej 
sytuacji projekty te wydają się uza
sadnione, warto zwrócić uwagę na 
niektóre inne kierunki usprawnie
nia pracy aparatu handlowego i po
prawy zaopatrzenia rynku.

PROJEKTY DO PRZEMYŚLENIA

Nie stać nas wprawdzie na gene
ralne, doraźne uregulowanie wa
runków pracy pracowników handlu. 
Nie stać nas na wprowadzenie po

ważniejszych dodatków za staż pra
cy i kwalifikację oraz przyznanie 
osobom odpowiedzialnym material
nie funduszu na ryzyko handlowe. 
Od powtarzania tej prawdy nic się 
jednak w aparacie handlu nie po
prawi.

Warto więc chyba pomyśleć o 
opracowaniu programu niezbędnych 
zmian w tym zakresie i o realizo
waniu go stopniowo, eksperymen
talnie w poszczególnych przedsię
biorstwach, na niektórych specjalnie 
ważnych terenach i w poszczegól
nych branżach. Oczywiście, w mia
rę wygospodarowywania odpowied
nich środków.

Z kolei jeżeli chodzi o zabezpie
czenie systematycznej dostawy na 
rynek coraz lepszych, poszukiwanych 
towarów, to wydaje się, że trzeba 
pomyśleć o stworzeniu, przynaj
mniej w tych dziedzinach przemy
słu gdzie to jest najbardziej istot
ne, silnych stale działających bodź
ców.

Przykładowo można tu wymienić 
głębokie zróżnicowanie marż zy
sku doliczanych do kosztów pro
dukcji poszczególnych wyrobów, w 
zależności od okresu, który dzieli 
dany wyrób od chwili rozpoczęcia 
produkcji. Można np. przyjąć, że 
w I roku wprowadzenia na rynek 
nowego wyrobu marża0 przemysłu 
wynosi nie jak obecnie 5 proc, ale 
10 proc., w II roku — 8 proc., w III 
5 proc., w IV — 3, w V — 2, a w 
VI roku tylko 1 procent. Tak, aby 
wprowadzenie na rynek nowych 
wyrobów w istotny sposób zwiększa
ło odpisy na fundusz premiowy 
przedsiębiorstw je wytwarzających.

Oczywiście, trzeba by wówczas 
zmienić w wielu przypadkach zasa
dy wymiaru podatku obrotowego 
i odprowadzania zysków do skarbu 
państwa; tak, aby nie likwidowa
ły one wygospodarowanych przez 
przedsiębiorstwo środków. Wydaje 
się jednak że nie powinno nastrę
czać to niemożliwych do pokonania 
trudności.

Jeżeli chodzi natomiast o wypu
szczanie towarów złej jakości i nie- 
wywiązywanie się z przyjętych 
przez przedsiębiorstwa wytwórcze 
zobowiązań, to wydaje się, że żadne 
kary umowne nie dadzą tu pożąda
nych wyników tak długo dopóki 
będą obciążać przedsiębiorstwo, a 
nie bezpośrednio odpowiedzialnych 
jego pracowników. Godne zastano
wienia wydaje się przeto obciąża
nie karami umownymi bezpośrednio 
funduszu premiowego. Oczywiście, 
o ile' W wynikli"'kontroli przedsię
biorstwa zostanie stwierdzone, że 
kary te są wyższe niż wynikające 
z normalnie dopuszczalnego odset
ka braków i dopuszczalnego mini
mum zaniedbań w wykonaniu zobo
wiązań.

Warto chyba również zwrócić 
uwagę na fakt, że zdecydowana 
większość usprawnień w zaopatrze
niu rynku jest ściśle związana 
z usprawnieniami w dziedzinie pro
dukcji. Stąd też organizacje handlu 
tak wiele wysuwają postulatów, do
tyczących zmian organizacyjnych 
w przedsiębiorstwach wytwórczych. 
Te ostatnie natomiast, często kształ
tują swoją działalność nie z punktu 
widzenia potrzeb rynku, ale zgodnie 
z wyznaczonymi przez ich instancje 
nadrzędne limitami funduszu płac, 
wskaźnikami produkcji globalnej, 
oszczędności surowców i materia
łów itp. Resorty przemysłowe są 
zaś zainteresowane w utrzymaniu 
tego stanu. Braki asortymentowe na 
rynku je bowiem głębiej nie inte
resują. ’)

Być może więc, że lepszemu 
zharmonizowaniu tych sprzecznych 
często interesów rynku i instancji 
nadrzędnych przedsiębiorstw pro
dukcyjnych sprzyjałoby podporząd
kowanie administracyjne niektó
rych odcinków produkcji rynkowej 
bezpośrednio resortowi handlu. W 
każdym zaś razie w sposób eksne- 
rymentalny wyjaśniłoby słuszność 
wielu dziś skrajnie odmiennych sta
nowisk administracji handlu i przed
siębiorstw wytwórczych.

Wszelkie tego typu projekty wy
magają oczywiście głębokiego prze
analizowania i fachowego opraco
wania w drobnych nawet szczegó
łach. Rzecz jednak w tym, żeby od
powiednie . prace zostały podjęte, 
zwłaszcza^ wobec braku bardziej wi
docznych efektów dotychczas pod
jętych kroków, zmierzających do 
zabezpieczenia dostaw na rynek no
wych, atrakcyjnych towarów.

GRZEGORZ PISARSKI

znakom.de
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Nowe i zmienione dane potwierdzają, a w 

szeregu przypadków jeszcze zaostrzają tezę o 
wysokim tempie wzrostu, charakteryzującym 
rok 1960.

Produkcja globalna przemysłu państwowego 
wyniosła 333 489 min zł, co stanowi 112.1% 
produkcji roku 1059 a; więc o 0.1% więcej niż 
podano w opracowaniu. Produkcja globalna 
całego przemysłu uspołecznionego wyniosła 
379.939 min zł, a więc odpowiednio 111.1% 
1 0.2%. Produkcja globalna przemysłu spół
dzielczego wyniosła 46.450 min zł — wskaźnik 
pozostaje bez zmian.

Wskaźnik zatrudnienia (poszczególne miesiące 
roku 1960 w stosunku do analogicznvch miesię
cy roku 1959) podany w opracowaniu dla ślycz-

czy

AUTOBUS
(Artykuł dyskusyjny)

ALEKSANDER ROSTOCKI

P
rzyszłość tak zwanej „mo
toryzacji indywidualnej" jest 
przedmiotem szeregu opra
cowań i szeregu poglądów. 
Przeważają dwa skrajnie 
różne stanowiska.

Zgodnie z pierwszym należałoby dą
żyć do umasowienia samochodu osobo
wego jako podstawowego środka komu
nikacyjnego. Potrzeby nasze nie powin
ny sie w niczym różnic od potrzeb w 
innych krajach, niezależnie od ich struk
tury gospodarczej. Inaczej mówiąc — ja
ko linię rozwojową w Polsce trzeba 
przyjąć rozwój motoryzacji na wzór kra
jów wysoko postawionych pod tym 
względem.

Wedle drugiego poglądu samochód oso
bowy jest luksusem, na który nas nie 
stać 1 który nam absolutnie nie jest 
potrzebny. W związku z tym nie istnie
je konieczność rozwoju motoryzacji in
dywidualnej, ani w sensie szybkiego 
wzrostu ilości pojazdów, ani w sensie 
szybkiej budowy bazy produkcyjnej. 
Pewne szanse rozwojowe mają moto
cykle itp. pojazdy, głównie jednak na
leży rozwijać komunikacie masową (au
tobusy), a indywidualną ograniczyć 
przede wszystkim do rowerów.

Można chyba z góry powiedzieć, 
że tak jak przy wszystkich poglą
dach skrajnych, tak i tutaj prawda 
leży po środku. Spróbujmy zastano
wić się nad obiektywnie istniejący
mi potrzebami społecznymi w za
kresie samochodów osobowych. 
Oczywiście można powiedzieć sobie, 
że przecież „każdy chciałby mieć sa
mochód". lecz to wcale nie znaczy, 
że „chcieć" to znaczy „potrzebo
wać", poza tym — „chcieć" wcale 
nie znaczy także i „móc".

*
Przy różnorodności środków ko

munikacyjnych istnieje możliwość 
użycia przez każdego człowieka róż
nych środków transportowych przy 
wykonywaniu^ różh^iĄ 
kie to mogą 85¾

- funkcje komunikacyjne związane 
bezpośrednio 2 podstawową działalnoś
cią określonego człowieka np. praca ko
miwojażera polega właśnie głównie na 
przenoszeniu się z miejsca na miejsce 
(jest to przykład najbardziej jaskrawy, 
ale w wielu zawodach, na wielu stano
wiskach pracy kwestia przenoszenia się 
z miejsca na miejsce jest niezbędnym 
czynnikiem pracy);

— funkcje komunikacyjne związane po
średnio z działalnością podstawową, a 
ograniczające się do dojazdu do pracy 
z miejsca zamieszkania i powrotu z pra
cy do domu;
- funkcje komunikacyjne, związane ze 

sprawami bytowymi człowieka, a więc 
dotyczące dokonywania zakupów, obsługi 
własnego domku czy mieszkania itp.;

— funkcje komunikacyjne polegające 
na tzw. „przejażdżce'*,  kiedy sama jaz
da jakimś środkiem lokomocji stanowi 
bezpośrednio rozrywkę lub wypoczynek:
- funkcje komunikacyjne związane 

pośrednio z wypoczynkiem, czy rozryw
ką.

Spróbujmy zastanowić się, w ja
kich warunkach, jakie pojazdy mo
gą te funkcje najlepiej spełniać. 
Otóż wydaje się, że nie można tego 

rozpatrywać w oderwaniu od wa
runków ekonomicznych danego kra
ju, Te zaś wynikają z warunków 
ustrojowych.

W krajach kapitalistycznych duża 
część czynności komunikacyjnych 
związanych bezpośrednio z działal
nością podstawową określonego czło
wieka, jest wykonywana przez po
jazd prywatny. Pojazd ten jedno
cześnie zaspokaja potrzeby komuni
kacyjne związane z dojazdem do 
pracy, z wypoczynkiem, z rozryw
ką itd. Takim uniwersalnym pojaz
dem jest samochód osobowy indy
widualnego użytku. Stąd też wynika 
duże zapotrzebowanie na samocho
dy osobowe w świecie kapitalistycz
nym, a przy dużym zapotrzebowa
niu — duża produkcja, która z kolei 
umożliwia niski koszt produkcji i 
stosunkowo niską cenę zbytu po
jazdów.

Innymi słowy - własny samochód oso
bowy w ustroju kapilałistycznym sta
nowi w pierwszym rzędzie komunika
cyjny środek „businessu", a dopiero w 
drugiej kolejności stanowi zabezpiecze
nie innych potrzeb komunikacyjnych. W 
sumie — jest uzasadnione ekonomicznie 
jego powszechne użycie 1 zastosowanie. 
Co innego, że odgrywają tu niemałą ro
lę 1 czynniki psychologiczne, jak rekla
ma, moda, naśladownictwo itd. wynika
jące z określonych interesów silnych 
ekonomicznie ugrupowań kapitału zaan
gażowanego w produkcji samochodów.

Trochę odmiennie wygląda -spra
wa w gospodarce uspołecznionej. 
Tutaj jedynie bardzo nieliczna gru
pa ludzi korzysta z indywidualnych 
środków komunikacyjnych dla za
bezpieczenia potrzeb związanych z 
działalnością podstawową. W pra
ktyce może to być jedynie niewiel
ki odsetek ludzi posiadających pry
watne warsztaty usługowe lub 
pródŁkyEine^ oraz ppiek^rA^rzętl-. 
śtawicfełe -3 wolnveM zawodów - jak 
lekarze, weterynarze, adwokaci, 
literaci. Z tym, że . jak wyka
zuje praktyka, na przykład le
karze w małym stopniu wykorzy
stują swe samochody do pracy, gdyż 
jeśli są zatrudnieni w lecznictwie 
uspołecznionym, korzystają ze środ
ków komunikacyjnych państwo
wych, jeśli zaś prowadzą praktykę 
prywatną, to przyjmują w swych 
gabinetach. Prywatny więc środek 
komunikacyjny jako narzędzie pra
cy — w chwili obecnej, w ustroju 
socjalistycznym traci nieomal rację 
bytu. Zastępuje go albo pojazd pań
stwowy, albo komunikacja masowa.

Również funkcja dojazdu do pra
cy własnym środkiem lokomocji 
ma odmienny ekonomicznie charak
ter w naszym ustroju, niż w ustroju 
kapitalistycznym, gdyż w szwiązku 
z zupełnie innym systemem płac 1 
cen, państwo stara się zapewnić ta
nią masową komunikację dojazdo
wą. Co innego, że komunikacja ta 
jest deficytowa i w związku z tym 

pośrednio płacą za nią wszyscy, jed
nakże w ten sposób wszyscy mają 
mniej więcej takie same koszty do
jazdowe, niezależnie od tego, w ja
kiej odległości zamieszkują od miej
sca pracy.

W każdym przypadku — samochód 
prywatny praktycznie nie może 
być u nas opłacalnym środkiem ko
munikacyjnym dla indywidualnego 
człowieka.

W ten sposób pozostałą do załatwie
nia przez Indywidualne środki komuni
kacyjne Jedynie tunkcje wypoczynko
we, rozrywkowe i, w niewielkim stop
niu, bytowe. Te ostatnie dlatego w nie
wielkim stopniu, że .państwo stara się 
o zorganizowanie zabezpieczenia potrzeb 
bytowych w sposób centralny, a tym 
samym w maksymalnym stopniu elimi
nujący przenoszenie się obywatela z 
miejsca na miejsce.

*
Czy ten stan rzeczy jest korzyst

ny z punktu widzenia ekonomiczne
go? Wydaje się, że nie wszystkie 
funkcje komunikacyjne związane z 
działalnością podstawową, są u nas 
załatwiane szybko i sprawnie. W 
związku z tym wydajność poszcze
gólnych ludzi jest mniejsza od po
żądanej. Indywidualny środek ko
munikacyjny bezsprzecznie może 
przynieść lepsze wykorzystanie pro
dukcyjne czasu. Nie ulega wątpli
wości, że gdyby urzędnik, rzemieśl
nik, poborca, technik, lekarz, zaopa
trzeniowiec, czy też wielu, wielu 
innych ludzi szybciej przenosiło się 
z miejsca na miejsce w swej pracy 
zawodowej — wydajność ich była
by o wiele większa.

Jednakże przy istniejących założe
niach wynagrodzeniowych jest zu
pełnie nierealne, aby pracownicy ci 
w celach służbowych posługiwali się 
własnym pojazdem, a nieopłacalne 
byłpktf wy(ws.ąźepię£^ 

' kow- w pojAz(S5i»^^6W$i5^ 
mochód, czy też inny pojazd stal 
się pełnowartościowym środkiem 
zwiększenia „funduszu czasu", a 
tym samym elementem przedłużenia 
życia ludzkiego, trzeba by było al
bo dostosować warunki eksploatacji 
(tzn. ceny pojazdów, koszt eksploa
tacji itd.) do warunków płacowych, 
albo na • odwrót.

Można sobie wyobrazić, że w przysz
łości - w miarę dalszego rozwoju gos
podarczego — ulegnie przekształceniu 
system bodźców ekonomicznych i plac 
w naszym ustroju i" wówczas własny1 
pojazd w pracy zawodowej będzie ta
kim samym narzędziem pracy, jak dziś 
prywatne wieczne pióro, „tankowane" 
prywatnym atramentem, a używane ' do 
celów „służbowych" i jednocześnie „po
zasłużbowych". Jednakże na razie na 
tych przesłankach trudno opierać plany, 
potrzeb i plany rozwojowe na najbliż
szą przyszłość.

Stąd płyną dwa dalsze wnioski. 
Pierwszy — że, 'aby zabezpieczyć 
potrzeby komunikacyjne, musi się 
u nas bardzo poważnie rozwijać ko
munikacja masowa (autobusowa, 

trolejbusowa, tramwajowa, taksów- 
kowa, kolejowa, lotnicza), która jed
nakże nie zabezpiecza w tak elas
tyczny i . wydajny sposób potrzeb 
komunikacyjnych, co pojazd indy
widualny. Drugi. — że pojazd właś
ciciela, spełniając ograniczone funk
cje, mpże być bardziej prymitywny. 
W tej sytuacji samochód osobowy 
w rzeczywistości nie może stać się" 
środkiem masowego wykorzystania 
i nabiera nieomal charakteru luksu
su, gdyż nie znajduje pełnego eko
nomicznego uzasadnienia.

Oczywiście, nie można tego ge
neralizować 1 wyciągać opacznego 
wniosku, że w ogóle samochody oso
bowe są - u nas niepotrzebne. Są 
jednak mniej ekonomicznie uzasad
nione w istniejących warunkach, niż 
w krajach kapitalistycznych, mniej 
spełniają funkcji i nie przynoszą 
zbyt wielkich korzyści społecznych. 
Natomiast funkcje wypoczynkowo- 
fozrywkowo-przyjemhościowe mogą 
być w dużym stopniu zaspokajane 
przez tańszy pojazd, jakim jest po
jazd jednośladowy, tzn. motocykl, 
motorower, skuter itp. Tutaj zaw
sze zwraca się uwagę na jego-sezo
nowość, ale jest rzeczą jasną, że w 
naszym klimacie wypoczynek na ło
nie natury jest też sprawą sezono
wą, Poza tym pojazd jednośladowy, 
w pewnym, ograniczonym co praw
da, zakresie, może zabezpieczyć 
funkcję dojazdu do pracy.

W ten sposób porównując potrze
by komunikacyjne w ustroju kapi
talistycznym i naszym, dochodzimy do 
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wniosku, że w najbliższej przyszłoś
ci (10—15 lat) inna musi być struk
tura pojazdów indywidualnego uży
cia w krajach kapitalistycznych, > a 
inna u nas.

*
Jest jeszcze parę zagadnień, któ

re warto poruszyć. Przede wszyst
kim wspomniana już sprawa nie
słabnącego ‘ pędu do posiadania sa-■ 
mochodu osobowego w Polsce. Wy
daje się, że ’ tutaj odgrywa rolę 
czynnik psychologiczny. Samochód 
stał się trudno osiągalnym celem, 
do którego ludzie dążą. Jest jak 
gdyby „dyplomem" zdania egzami
nu życiowego z pierwszą lokatą. Nie
mało do tego przyczyniły się rozda
wane w swoim czasie talony na 
samochody na Święto Górnika, Hut
nika, Stoczniowca. Wystąpiła’. tu 
więc zupełnie nowa funkcja samo
chodu, jako elementu wyróżnienia.

Dużą rolę gra tu także zwykły 
snobizm. Interpretowanie kwestii 
rozwoju motoryzacji przez naszą i 
zagraniczną prasę w sposób demar 
gogiczny, jako krańcowego naszego 
zacofania, też wywiera wpływ na 
psychikę nabywców.

Jeśli istnieje marnotrawstwo uży
cia sił i środków na pojazdy indy
widualnego użycia w krajach- kapi
talistycznych, to jest to wynikiem 
reklamy, prowadzonej' przez produ
centów i handlarzy pojazdów, wynika 
to z samej konstrukcji ustroju kapita
listycznego. Tymczasem z założeń 
naszego ustroju, z jego charakteru 

planowego działania wynika, że ma
my możliwość znalezienia takich 
rozwiązań, które by umożliwiały 
najlepsze zabezpieczenie potrzeb ko-., 
munikacyjnyćh ludności. Najlepsze, 
to znaczy -takie, które przy mini
mum nakładów zapewniałyby ma
ksimum oszczędności czasu.

Niestety, dotychczas tych możli
wości nie wykorzystujemy w pełni. 
I niejednokrotnie te czy inne wy
niki gospodarki kapitalistycznej 
przyjmujemy nie jako efekty okreś
lonych warunków, lecz jako bez
względne prawa,'do urzeczywistnie
nia których da~ymy, nie rozpatru
jąc naszych konkretnych potrzeb, 

' możliwości i warunków.

*
Warto zwrócić uwagę na Jeszcze Jed

no, zupełnie niezbadane zjawisko. Jest 
to sprawa indywidualnej komunikacji 
ludności rolniczej. Struktura gospodar
cza wsi Już uległa zmianie 1 następuje 
jej stale, dalsze przekształcanie. Do
tychczas koń spełnia! rolę uniwersalnego 
środka transportu ciężarowego, pasażer
skiego oraz siły napędowej maszyn i 
narzędzi rolniczych. Obecnie ciągniki, 
samochody ciężarowe, silniki stacjonar
ne wypierają z większości funkcji konie.

A cóż z funkcją komunikacji pasa
żerskiej? Przecież koń nie pozostanie 
jedynie do tej funkcji, bo wtedy w ogó
le mechanizacja rolnictwa straciłaby 
sens. „Coś" musi konia zastąpić. Auto
bus, samochód osobowy, motocykl, mo
torower, czy rower?

Jest to wielki problem, który dotych
czas w ogóle prawie nie został ruszony. 
Osobiście uważam, że wszystkie te środ
ki komunikacyjne rozwijać trzeba po tro
sze; jednakże największe i najpopular
niejsze zastosowanie znajdzie tu nie
chybnie motorower.' W każdym razie nr 
przestrzeni najbliższych 15-20 lat.

kraju 
w roku 1960“

Ze względu na wczesne opublikowanie prze
glądu sytuacji gospodarczej kraju w roku 1960 
w opracowaniu, dołączonym do nr 14 „Żyda 
Gospodarczego" zostały wykorzystane niekomp
letne, lub prowizoryczne dane cyfrowe. Obec
nie, gdy są już dostępne ściślejsze dane, cha
rakteryzujące sytuację gospodarczą w IV kw. 
1960 r. i w I kw. 1961 r., a roczne dane prowi
zoryczne zostały zastąpione danymi ostateczny
mi, niezbędne jest uwzględnienie niektórych 
uzupełnień. 

nla (99,3%), kwietnia (100,1%), lipca (100.5%) 
1 października (101.7%) ukształtował się w grud
niu na poziomie 104.8%. W warunkach wyso
kiego zatrudnienia (grudzień 1960 roku — 7529 
tys.) liczba wolnych miejsc pracy na jednego 
zarejestrowanego, poszukującego pracy była na 
koniec grudnia 1960 r. dla mężczyzn znacznie 
wyższa niż na koniec grudnia 1959 r. (5.4 w 
stosunku do 1.6), a dla kobiet nieco wyższa (0,23 
w stosunku do 0.20).

Dynamika średnich plac nominalnych, która 
w pierwszych trzech kwartałach roku 1960 była 
wolniejsza, niż w analogicznych okresach lat 
poprzednich, wzrosła w IV kwartale na tyle, 
że dynamika średniej płacy w ciągu całego roku 
1960 okazała się w rezultacie wyższa niż dyna
mika lat poprzednich. W wyniku omówionej 
sytuacji .sezonowej, dynamika funduszu płac 
ukształtowała się wyżej niż oodano w opraco
waniu. Płace nominalne, które wr-dług pier
wotnych danych GUS wzrosły o 2,i%, według 
danych ZUS wzrosły o 3,5%.

Obniżka płacy realnej wyniosła więc nie po
nad 2%, jak, podano w tekście opracowania, 
lecz około 1.5% w stosunku do roku 1959. Do
chody nominalne ludności, utrzymującej się 
z gospodarki uspołecznionej, wzrosły nie o 1,5%, 
lecz o 2,7%. Wikażnlk wzrostu tych dochodów 
był zat^m wyższy od wskaźnika przyrostu lud
ności, a tym samym nastąpił nieznaczny wzrost

-------- >



KARIERA MASZYN 
MATEMATYCZNYCH

Stosunkowo najmniej mrejaoa w do
tychczasowych publ Racjach po
święcono tego rodzaju zastosowa
niu maszyn-matematycznych, któ

re obecnie zdobyło na całym swfecie 
pozycję wyraźnie dominujący. Mamy na 
myśli automatyzację prac ' administra
cyjno-biurowych. /Problem fen również 
u nas, ii"ewqtpiiwie wysunie się wkrótce 
do grupy zagadnień o. podstawowym 
znaczeniu. •

Pomysł takiego zastosowania cyfro
wych maszyn matematycznych zrodził 
się - jak to zwykle bywa - na tle 
trudności, które, zwłaszcza w USA, za
częły powstawać w wielkich przedsię
biorstwach przemysłowych i handlo
wych. Mimo stałego doskonalenia H- 
cząco-rejestrujących maszyn biurowych 
oraz ciągłego zwiększania personelu 
biurowego, szybkie opracowywanie dla 
potrzeb kierownictwa dostatecznie szcze
gółowych informacji ekonom c/nych sta
wało się coraz trudniejsze. Przyczyną 
te^o był nieustanny wzrost ilości da
nych, przeznaczonych do bieżącego re
jestrowania i opracowaniu w ciągle 
zwiększających się przeds ębiorstwach.

Wysiłki w celu zapewnienia sobie 
szybkiej i szczegółowej informacji eko
nomicznej uwydatnia szczególnie Ja
skrawo statystyka zatrudn enla w ame
rykańskich przedsiębiorstwach przemy
słowych i handlowych na przestrzeni 
lat pięćdziesięciu, jeśli bowiem w 1900 
roku 1 pracownik biurowy wystarczał 
śr-dnlo na 30 pracown ków produk
cyjnych, to już w r. 1935 zaledwie na 
io-ctu, a w roku 1950 mógł z trudem 
zarejestrować niezbędne informacje .eko
nomiczne, wynikające z zatrudnienia 
dwóch i pół robotnika. Trzeba podkre
ślić, że tendencja ta była w dużym 
stopniu łagodzona przez wielokrotny 
wzrost wydajności pracy pracowników 
biurowych w wyniku 'wyposażenia ich 
w -oraz sprawniejs • mas-yny biurowe. 
Zahamowanie jednak takiej tendencji 
mogło nastąpić tylko w drodze zastoso- 
wania radykalnie nowych metod i środ
ków przetwarzania informacji.

Wkrótce dostrzeżono, żn rozwiązanie 
problemu mogą dać cyfrowe maszyny 
matematyczne z ich wprost n'ewlary- 
godnymi możliwościami wykonawczymi. 
Istniejące modele tych maszyn wyma
gały jednak przystosowania do nowych 
zadań. Wysiłki konstruktorów doprowa
dziły w stosunkowo krótkim czasie do 
zbudowania dostatecznie szybkich tzw. 
urządzeń wejśc'a I wyjścia oraz dodat
kowych urządzeń pamięciowych, odpo
wiednio pojemnych I przystosowanych 
do łatwego i szybkiego korzystania. 
Obecnie trwa ostre współzawodnictwo 
producentów w zakresie udoskonalenia 
tych urządzeń, pomimo że w zasadzie 
spełniają one już wszystkie postawione 
im pierwotnie wymagania.

Automatyzacja prac administracyjno- 
biurowych przy pomocy maszyn mate
matycznych przyjęta została początkowo 
ze szczególnie duża rezerwą- Oferowane 
korzyści były trudne do praktycznego 
udowodnienia, natomiast konkretnym 
faktem były bardzo wysokie koszty 
inwestycyjne (rząd ok. 1 min dolarów) 
oraz koneczność przeprowadzenia za
sadniczych zmian organizacji wewnętrz
nej przedsiębiorstwa. Czynnikiem ha
mującym było również pojadanie przez 
wielkie przedsiębiorstwa nowoczesnych 
maszyn analltyczno-l'rżących, których 
koszt wprowadzenia pochłonął wielomi
lionowe kwoty.

Wreszcie, w przeciwieństwie do In
nych dziedzin automatyzacji, wprowa
dzenie nowej techniki do b ur nie po
wodowało poważniejszych redukcji sta
nowisk pracy. Maszyna matematyczna 
przejmuje wprawdzie wykonywanie wszy
stkich czynności ewidencyjnych, obli
czeniowych i wydawniczych (drukowa
nie sprawozdań), a nawet analitycznych, 
likwidując odpowiednie,. ra1
cy, lecz równocześnie' stwarza' potrzebę, 
zorganizowania nowych stanowisk, głów
nie dla przetwarzania danych z doku
mentów źródłowych na postać „zrozu
miałą1* dla maszyny (perforowani), oraz

poprawę wyników do Innych wypłat po
zapłacowych i dodatków do plac. Praca 
średnie wypłaty rozumie się tutaj wy
płaty a tytułu dodatkowego funduszu pre
miowego na poziomie < proc, planowa
nego funduszu plac oraz z funduszu za
kładowego na poziomie 4 proc, plano
wanego funduszu plac.

W okresie zbierania materiałów (tzn. 
przed 30.IV. br.) wypłaty z tytułu dodat
kowego funduszu premiowego oraz fun
duszu zakladn z *go nie zostały Jeszcze w 
tych przędli f-orstwach ostatecznie za
twierdzone. Tym się też tłumaczy brak 
rubryki, która by pokazywała stosunek 
procentowy faktycznych wypłat ra poprą, 
wę wyników ekonomicznych do pozosta- 
łych bodźców pozapłacowych 1 doda»* 
ków do plac.

') Patrz „Odcienie koniunktury" 2G 
20/1961, „Truizmy kooperacji" 2G. 21 1961. 
„W kwestii 65 proc." 2G 23/1961, „Prio
rytety czy równomierność" 2G 14/1961, 
„Sprzeczności bodźców" ZG. 12/1961.

•) Porównaj Wl. Brus „W sprawie bodź
ców zainteresowania materialnego" No
we Drogi 13/1955.

3) Patrz 2G 23/1957.

dochodu nominalnego na głowę. W konsek
wencji, odpowiedniej zmianie ulega wskaźnik 
dochodów na pracującego, objętych i nie obję
tych funduszem płac.

Dane GUS za I kwartał roku 1961 pozwalają 
na stwierdzenie, że nadal utrzymuje się wy
soka dynamika produkcji globalnej przemysłu 
uspołecznionego (111,8), zatrudnienia (103,5) i 
funduszu płac (108,5) w porównaniu z analo
gicznym okresem 1960 r.

W zakresie obrotów handlowych wzrost do
chodów z pracy i ze skupu oraz nasilenie udzie
lonych kredytów ratalnych znalazły tylko nie
wielkie odbicie w IV kwartale noku 1960, nato
miast zaznaczył się wzrost oszczędności. W tych 
warunkach tylko w niektórych pozycjach (ra
dioaparaty) nastąpiło rozładowywanie nadmier
nych zapasów. W I kwartale br. można z kolei 
odnotować dalsze wzmożenie się oszczędności, 
a równocześnie wzrostu obrotów.

Dane "sprawozdawcze IV kwartału 1960 roku 
umożliwiają ponadto uzupełnienie sprawozdania 
o następujące dane.
- Wskaźnik wzrostu produkcji przemysłu cięż

kiego w całym roku 1960 w stosunku do Całego 
roku 1959 wyniósł 115,5%. Odpowiednie wskaź
niki (w stosunku do produkcji roku poprzed
niego) wynosiły dla roku 1957 — 110,4%, dla 
roku 1958 - 111.2% i dla roku 1959 - 114,5%.

— Wskaźnik wzrostu produkcji rud cynkowo- 
ołowianych wyniósł w roku 1960 (w stosunku 
do roku 1959) 114,l°o, rud miedzi — 114,8%, 
a miedzi elektrolitycznej — 124,0%.

— Dane dotyczące produkcji w przemyśle lek
kim, przedstawiają się następująco:

przędzy bawełnianej tys. t. 144,6
„ wełnianej „ 57,)

tkanin bawełnianych min m 632,3
„ wełnianych „ 77,8
„ lnianych i pakulanych
min m 80,1

wyrobów odzieży dzianej
tys. szt. 24.367,0

dzianej tys. lizt. 46.542,0
elró. łwnrdvrh t 9.209,3

151,4 104,7»/.
57,4 100.4%

661,3 104.6%
76,8 87,7%
79,7 99,6»/.

32.478,0 133,3%
61.977,0 111,7%
10.084.0 100.5%

- Wskaźnik produkcji sączków drenarskich 
wyniósł w 1960 roku w stosunku do 1959 roku 
- 155,3%,

— Kftłka rolnicze objęły do dnia 31.XII.1960 
roku 56,8% sołectw (16,1% ogółu gospodarstw), 

skupiając 600,4 tys. członków.
- Stan robót inwestycyjnych w toku w uspo

łecznionych przedsiębiorstwach budowlano-mon
tażowych wynosił na dzień 31.XII.1960 roku 
7.869,8 min zł; wzrost więc w porównaniu z ro
kiem poprzednim osiągnął pumę 4.737,3 min zł.

— Zużycie cementu i wyrobów walcowanych 
utrzymało się w IV kwartale, podobnie jak 
i w trzech poprzednich kwartałach, na poziomie 
roku ubiegłego. Czwarty kwartał nie zmienił 
tęż tendencji zarysowujących się w poprzed-

Nie,dla obsługi 1 konserwacji urządzeń. ...... 
mogąc .wykazać bezpośrednich efektów 
finansowych wprowadzenia automatyza
cji, producenci maszyn akcentowali inne 
jej zalety, a mianowicie wielokrotne 
zwiększenie szybkości, szczegółowości 
1 pewności opracowywania informacji o 
podstawowym znaczeniu dla prawidło
wego kierowania przedsiębiorstwem (da
ne dotyczące produkcji, sprzedaży, eao- 
patrzenia materiałowego, wydajności 
pracy, kosztów własnych Up.).
' Praktyka ' potwierdziła stosunkowo 
szybko całkowitą słuszność argumentacji 
producentów maszyn. UzysKane efekty 
ekonomiczne przekroczyły nawet naj
bardziej optymistyczne przewidywania. 
Lepsza informacja ekonomiczna, oprócz 
poprawy jakości decyzji kierownictwa, 
przyczyniła się do bardziej wszechstron
nego ujawnienia s'at>ych stron ekono
miki przedsiębiorstwa. Uzyskano dzięki 
temu poważne efekty finansowe Zapo
wiadające szybki zwrot poniesionych
nakładów. „Ujawnienie tak wyraźnych rezultatów 
wywołać m usiało olbrzymi wzrost zapo
trzebowania na maszyny matematyczne. 
Należy w peln' uświadomić sobie, że 
zjawisko to wystąpiło w warunkach ryn
ku kapitalistycznego, gdzie przy decy
zjach gospodarczych obowiązuje żelaz
na zasada konieczności uzyskania kon
kretnych efektów finansowych. Rozmia
ry zaś inwestycyjne i organizacyjne te
go rodzaju automatyzacji wykluczają 
całkowicie możliwość podejmowania de
cyzji pod wpływem sugestii reklamo
wych. W chwili obecnej, mimo znacz
nego zwiększenia rozmiarów produkcji 
maszyn cyfrowych i nasycenia rynku 
amerykańskiego już wieloma tysiącami 
tych urządzeń, popyt wielkich przedsię
biorstw na całym świecie nadal przera
sta możliwości produkcji. Dziś nikogo 
już nie odstrasza ani wysoka cena urzą
dzeń, ani też kłopotliwe i kosztowne 
przygotowania organizacyjne.

Sytuacja ta powinna być sygnałem 
alaćmowym również dla Polski. I u nas 
bowiem w miarę ekonomicznego roz
woju kraju zaczyna coraz wyraźniej 
występować analogiczne zajawisko niena
dążania Informacji ekonomicznej, za
równo w zakresie kierowania przedsię
biorstwem, jak i poszczególnymi gałę
ziami gospodarki narodowej. Ostatnio 
szereg naszych największych przedsię
biorstw usiłuje znaleźć wyjście z tych 
trudności instalując maszyny analltycz- 
no-llczące.*)  Doświadczenia amerykań
skie wskazują jednak wyraźnie, że tego 
rodzaju urządzenia nie mogą już spro
stać potrzebom współczesnych wielkich 
przedsiębiorstw. Coraz powszechniejszy 
ro''"-ój autnmatyzarii w zakresie pro
dukcji wymaga również na odcinku 
opracowywania Informacji ekonomicz
nych radykalnego zwiększenia tempa 
oraz poprawy jakości pracy, które za
pewnić może jedynie zastosowanie elek
tronowej maszyny matematycznej.

Aby wyjść naprzeciw tym bliskim już 
potrzebom naszej gospodarki. Zakład 
Aparatów Matematycznych PAN przy
stąpił do budowy prototynu maszyny 
cyfrowej, przystosowanej do automaty
zacji prac adminlstracvjno-b'urowych. 
Równo'eele do dz'alalnoścl konstrukcyj
nej prowadzone sa w Zakładzie prace, 
zmierzające do poznania całokształtu 
zagadnień automatyzacji prac admini
stracyjno-biurowych, zwłaszcza metod 
i techniki przetwarzani informacji. 
Prace te pozwolą nnanować zunetnle u 
nas nieznaną, a jednoc’e4n'e nieodzow
ną umiejętność przygotowania organi
zacyjnego przyszłego użytkownika ma
szyny cyfrowej do wprowadzenia auto
matyzacji. Jest to tzw. projektowanie 
systemów automatyzacji, które podobnie 
jak zagadnienie możliwości i korzyści 
zastosowani w Polsce maszyn cyfro
wych do automatyzacji prac admini
stracyjno-biurowych, wymaga odrębne- 

,gp, omówienia. ....... , . . ..
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nich trzech kwartałach w zakresie zużycia ele
mentów ściennych, wapna budowlanego, szkła 
okiennego, kopalniaków i słupów telegraficz
nych, blachy cienkiej, rur, grzejników e.o., 
oraz kabli silnoprądowych. Obniżył on nato
miast roczny wskaźnik zużycia kabli slaboprą- 
dowych i kotłów, c.o., a podwyższył wskaźnik 
zużycia tarcicy iglastej.

W świetle ostatecznej sprawozdawczości, nie
zależnie od wymienionych poprawek, dotyczą
cych produkcji globalnej, zatrudnienia, plac 
i obrotów handlowych, szereg cytowanych w 
opracowaniu liczb, dotyczących szczegółowych 
problemów, uległ pewnym najczęściej niewiel
kim zmianom. W związku z tym należy wpro
wadzić następujące poprawki do opublikowane
go tekstu „Przeglądu Sytuacji Gospodarczej kra
ju w 1960 r.“.

— Wskaźniki rotacji dla «cementu wynoszą 
w I kw. — 31,5, w II kw. — 19,8, w III kw. — 
18,1 i w IV kw. — 19,0.

— Wskaźniki rotacji dla wyrobów walcowa
nych wynoszą w I kw. — 107,5, w II kw. — 92,9, 
w III kw. 99,4 i w IV kw. — 66,9.

— Z Funduszu Rozwoju Rolnictwa wydatko
wano na Inwestycje w rolnictwie 186,6 min zł.

—Zaopatrzenie rolnictwa w pasze treściwe 
z dostaw państwowych wzrosło w roku 1959-60 
o 545 tys. ton.

— W roku gospodarczym 1959-60 wieś zużyła 
prawie o 100 tys. ton nawozów sztucznych (w 
czystym składniku) więcej niż w roku poprzed
nim, co oznacza wzrost nawożenia o około 
15 proc.

— Sprzedaż maszyn i urządzeń rolniczych 
uległa zwiększeniu o 22 proc.

— Zaopatrzenie wsi w cement wzrosło o 17,7 
proc., a w wapno palone o 3,8 proc.

— W roku 1960 zelektryfikowano 94468 go
spodarstw chłopskich oraz 380 PGR (w tym 112 
zreelektryfikowanych).

— Melioracjami objęto 80,0 tys. ha gruntów 
ornych, tj. o 68,4 proc, więcej niż w roku ubie
głym.

— Plony buraków cukrowych wynoszą 256 
q/ha, tj. o 61 proc, więcej niż w roku ubiegłym 
i o 21 q więcej niż w roku 1958.

— Pogłowie trzody chlewnej w PGR w/g spisu 
na 30.VI. w roku 1959 wynosiło 429 tys. sztuk, tj. 
74,1 proc, roku poprzedniego, a w 1960 roku od
powiednio 550 tys. sztuk i 128,2 proc.

— Pogłowie bydła w PGR w 1959 roku wy
nosiło 660 tys. szt., tj. 111,9 proc., stanu z .roku 
poprzedniego, a krów 339 tys. szt. tj. 114,9 proc, 
stanu z roku poprzedniego, w roku 1960 nato
miast odpowiednio 755 tys. sztuk i 114,4 proc.» 
a krów 365 tys. sztuk i 107,7 proc.

— Skup ziemniaków w^lOBO roku wyniósł 
3.414,9 tys. ton tj, 101,7 proc, skupu z roku po
przedniego.

Czerwiec 1061 r.

DOKOŃCZEN1B ZB STR. I

przedsiębiorstwach (np. w Zakła
dach im. J. Strzelczyka w Ło
dzi) stanowią zaledwie nieco po
nad 30% tej kwoty.

Jeszcze wyraźniej widać dyspro
porcje, jeżeli do obliczenia przyjąć 
średnie osiągane wielkości wypłat 
za poprawą wyników ekonomicz
nych. Jak wynika z tabeli (patrz 
rubr. 6) ich stosunek procentowy do 
innych wypłat pozapłacowych wa
ha się w granicach od 17,1% do 
33,6%.

Same tylko premie eksportowe w 
przedsiębiorstwach produkujących 
na eksport (czasami zupełnie nie
znaczne ilości produkcji) wynoszą 
w badanych przedsiębiorstwach od 
50% do )00% maksymalnie możli
wego do wypłacenia dla naczelnego 
personelu kierowniczego dodatko
wego funduszu premiowego i fun
duszu zakładowego. W dwóch spo
śród badanych przedsiębiorstw prze
wyższają one wypłaty za poprawą 
wyników ekonomicznych o przeszło 
50%.

Przewaga bodźców związanych z 
wykonaniem planu i skłaniających 
do zaniżania planu, nad bodźcami 
do napiętego planowania jest przy 
tym znacznie większa aniżeli wyni
ka to z proporcji przedstawionych 
w tabeli. Szereg bodźców związa
nych z planem nie znajduje bez
pośredniego odzwierciedlenia w 
odrąbnych wypłatach pieniężnych. 
Wymienić tużuj możnz bodżet wy
nikające z obowiązującego syste
mu planowania i kontroli fundu
szu plac; tzw. bodźce dla przedsię
biorstwa: fundusz rozwoju, fundusz 
interwencyjna - remontowy; bodźce 
związane z systemem normatywów a 
w szczególności normatywów materia
łowych; oceny, wyróżnienia i awan
se stosowane przez kierownictwo 
przedsiębiorstw, zjednoczeń i resor
tów itp. Są one silnym oparciem 
dla tradycyjnej idei planu i pod
trzymują wynikłe z niej nawyki.

Nie można się dziwić, że w tych 
warunkach przedsiębiorstwa nie
chętnie decydują się na powiększe
nie napięcia zadań w kontrplanach, 
a często na pozór wbrew logice, mi
mo zachęty wynikającej z zasad 
tworzenia funduszu zakładowego i 
premiowego, wykłócają się o niż
sze plany; że zjednoczenia i resor
ty nie przywiązują dostatecznej wa
gi do przekazywania do przedsię
biorstw zadań NPG i powiązanych 
z nimi tzw. wskaźników dyrektyw-, 
nych dodatkowych funduszy: zakła
dowego i premiowego. A od prawi
dłowego ustalenia zadań NPG i 
wskaźników dyrektywnych tych fun
duszy zależy właśnie efektywność 
bodźców opartych na wynikach eko
nomicznych przedsiębiorstwa.

W tej sytuacji powstaje dylemat: 
czy słuszniej jest odrębnie premio
wać za wykonanie planu ilości, 
asortymentu, wartości, obniżki ko
sztów, poprawy jakości, eksportu, 
zużycia materiałów, wspólzawod- 

ńictwa, kooperacji i postępu tech
nicznego, czy też słuszniej jest pre
miować za syntetyczne wyniki 'eko
nomiczne.

Bodźce wąsko wyspecjalizowane 
f mają jedną wyższość nad bodźcami 

■ syntetycznymi: są prostsze w kon
strukcji i w 'związku z tym bar
dziej zrozumiale, Równocześnie jed
nak cechuje je zasadnicza wada: 
jednostronność. Premiowanie za 
ilość i wartość oznacza nieliczenie 
się z kosztami, jakością i asorty- 

. mentem, premiowanie za koszty 
równa się lekceważeniu ilości, ja
kości i asortymentu; premiowanie 
za oszczędność kosztów materiałów 
równa się pomijaniu ilości, jakości 
i asortymentu; premiowanie za ja
kość i asortyment obniża ilość i 
wartość oraz prowadzi do wzrostu 
nakładów pracy żywej i uprzedmio
towionej; .wynagradzanie za wyniki 
osiągane doraźnie nie sprzyja po
stępowi technicznemu i rozwojowi 
długofalowemu i odwrotnie wyna
grodzenie za postęp techniczny 
zmniejsza efekty doraźne.

Biorąc więc pod uwagę jedno
stronność bodźców wąsko-wyspecja- 

Bodźce syntetyczne

wyspecjalizowane
lizowanych wydaje się celowe ogra
niczenie zakresu ich stosowania tyl
ko do stanowisk roboczych (głów
nie pracowników fizycznych), któ
rzy mają wpływ jedynie na niektó
re wskaźniki produkcyjne; oszczęd
ności paliwa, czy poprawę jakości i 
to tylko wtedy, gdy wpływ ten mo
żna dokładnie ocenić i sprawdzić.

Najwłaściwszą formą występowa
nia tych bodźców jest premia pro
dukcyjna, stanowiąca dodatek do 
płacy zasadniczej, dniówkowej, lub 
akordowej i wypłacana z osobowe
go funduszu plac.

Jeżeli chodzi o bodźce dla przed
siębiorstwa: fundusze własne, fun
dusz zakładowy i fundusz premio
wy pracowników• umysłowych oraz 
wszelkie wypłaty pozapłacowe, dzie
lone proporcjonalnie wśród załogi i 
kierownictwa, to wielorakość zadań, 
wynikająca z intensywnego rozwo
ju gospodarki skłania naszym zda
niem, do opowiedzenia się za wy
borem „z dwojga złego" bodźców 
syntetycznych. Jednostronność bodź
ców wąsko wyspecjalizowanych 
może dawać istotniejsze efekty tyl
ko w gospodarce typu ekstensywne- 
gó. Wtedy, gdy trzeba równocześ
nie mobilizować przedsiębiorstwa 
do wielu różnych zadań, opieranie 
się na bodźcach wąsko - wyspecjali
zowanych może doprowadzić do ta
kiego ich nawarstwienia, że będą 
się nawzajem niwelowały, nie dzia
łając skutecznie w żadnym kierunku.

Opowiedzenie się za bodźcami 
syntetycznymi, zwiąaznymi z wy
nikami ekonomicznymi nie oznacza 
oczywiście bezkrytycznej aprobaty 
wszystkich aktualnie obowiązujących 
form i rozwiązań tych bodźców. Ja
ko twór nowy, niedojrzały, często 
nadmiernie skomplikowany, mogą 
one działać nie dość silnie i nie 
dość konsekwentnie.

W szczególności nie można zamy
kać oczu na jedną istotną sprawę,

Lp. Wyozozogólnionie

Odział 5 w wypłatach ogółom 
./bez dod.fund.pram.i fund.

cakl.Z

Stosunek 6 
dodat.fuąd. 
prem. i fund, 
ąakl. do wy- 
piat posapła- 
oowyon ogółem 
przy założeniu, 
łe dod .fund, 
prem. a 15% 
ńl.fund.plan 
1 dod.fund, 
zakl. a 8,5 
pl.fund.płao

Stoaunek S dod. 
fund.prem. i 
fund. zakl. do 
wypłat poza 
placowych ogó
łem przy zało
żeniu, ło dod. 
fund.prem. a 86 
pl.fund.pł. 
1 dod.fund, 
saki. « 4g 
plan.fund.płac

płaca saaad- 
nlcza
/część stalą/

wypłaty poza 
płacowe /oz. 
ruohoma/ /boa 
fund.zakl., 
fund.pras.
1 dod./

1 2 5 ♦ 5 6

1. Baki. »ssb. H.Cegielski - Poznań , 69.0 J1.0 , 32.5 27,«

2. Bielaka f-ka Haas.Włók. - Bielsko 66,0 34,0 45.8 23,8

3. Zakl. Mech. J.Btrialozyka - Łódź 37,8 42,2 33.0 17.1

4. Łódzkie Zakl. Włókien Szcuoznyoh - Łódź 71,8 . 28,ę 58,0 51.2

5. ZP, Gumow. "STOUW - Poznań 63,5 36,5 »1,1 21.«

6. Widzewskie ZPB io. "1 WIJA" - Łódź 72,7 27,5 63,4 33.0

7. ZPB ia. "J. Marchlewskiego" - Łódź 68,5 5%5 51,3 26.7

8. Warszawskie 8-dy Paplornioao - Jeziorna 66,0 34,0 45,2 25,8

9. llekbrownla "Jaworzno II" - Jaworzno 62,6 37,4 »0,1 20,9

10. elektrownia - Będsin 61,7 38,5 • 37,7 19,6_______

W tabeli uwzględnione są wynagrodze
nia dyrektorów przedsiębiorstw, ich za
stępców, głównych technologów, głów*  
nych mechaników i innych głównych spe
cjalistów oraz kierowników działów.

Rubryki 3 14 przedstawiają udział wy
płat z tytułu plac zasadniczych oraz wy
płat pozapłacowych, związanych z wy
konaniem różnych wąsko — wyspecjali
zowanych wskaźników planowych i do
datków do plac w wynagrodzeniach pra
cowniczych (bez dod. fun. prem. 4 fund, 
zakl.).

W rubryce 4«teJ uwzględnione są m. in. 
premie zasadnicze pracowników umy*  
alowych. Warunkiem uzyskania premii 
zasadniczej Jasi osiągnięcie wyników oko. 
tromicznycb na poziomie roku poprze*  

która dotychczas nie została zado
walająco rozwiązana. Oparcie bodź
ców na wynikach ekonomicznych 
wymaga dość stabilnych, działają
cych w dłuższych okresach czasu 
zasad ich. tworzenia. Tymczasem, 
powstające napięcia w gospodarce 
wymagają często stawiania różnych 
zadań priorytetowych, obejmujących 
określone odcinki i wymagających 
doraźnego działania. Bodźce, zachę
cające do wykonywania takich za
dań cechować musi maksymalna 
elastyczność.

Łączenie zasad stabilności i ela
styczności bodźców syntetycznych, 
opartych na wynikach ekonomice? 
nych, jak dotąd pozostawia wiele 
do życzenia.

Zjednoczenia i resorty nie wyko
rzystują dostatecznie możliwości 
indywidualnego uwzględniania prio
rytetów i wyjątkowych sytuacji po
szczególnych branż i przemysłów W 
ustalaniu dodatkowych warunków 
tworzenia zasadniczego i dodatko
wego funduszu premiowego i fundu
szu zakładowego oraz w określaniu 
planowych wielkości tych bodźców

czy

(wskaźników dyrektywnych dodat
kowego funduszu zakładowego i pre
miowego). Zadania ustalane w NPG 
traktowane są jako orientacyjne i 
nie stanowią najczęściej podstawy 
do obliczeń funduszu zakładowego 
i premiowego. Natomiast plany TPP 
zatwierdzane są z bardzo dużym 
opóźnieniem i często bez udziału 
przedsiębiorstwa. Planowane wskaź
niki dodatkowego funduszu zakłado
wego i premiowego są też na ogół 
wyrównywane dla wszystkich przed
siębiorstw niezależnie od rozmiarów 
i napięcia planowanych przyrostów 
wyników.

Uelastycznienia wymaga dokony
wany ' w praktyce podział funduszu 
zakładowego i premiowego. Stoso
wanie zasady podziału funduszu za, 
kładowego cechuje duża schematycz- 
ność, a fundusz premiowy pracow
ników umysłowych, mimo przyję
tych założeń dotyczących podziału 
regulaminowego i uznaniowego — 
dzielony jest nader często szablo
nowo, według systemu równościo
wego.

Drugą sprawą jest zagadnienie 
uproszczenia zasad tworzenia bodź
ców syntetycznych, uczynienia ich 
bardziej jasnymi i zrozumiałymi dla 
pracowników. Uściślenia wymaga 
związek między poprawą wyników, 
a tworzonymi za tę poprawę fun
duszami. Pracownicy muszą widzieć 
jakie kwoty funduszu zakładowego 
i premiowego za co, i kiedy (w któ
rym miesiącu i kwartale) zostały 
przez nich wygospodarowane.

Wydaje się np., że można i trze
ba zrezygnować z szeregu przepi
sów niepotrzebnie komplikujących 
i zaciemniających związek między 
poprawą wyników, a tworzonymi

dzającego oraz wykonanie wytypowa
nych wyspecjalizowanych wskaźników 
planu. Można więc w ogóle nie wyko
nać planu poprawy wyników i mleć 
prawo do premii a zasadniczego fundu
szu premiowego.

Rubryka I-ta przedstawia stosunek pro
centowy maksymalnych wypłat za popra
wę wyników do innych wypłat pozapła
cowych i dodatków do płac. Przez mak
symalne wypłaty rozumie się tutaj wy
płaty a tytułu dodatkowego funduszu pre
miowego na poziomie U proc, rocznego 
planowanego funduszu plac oraz fundu
szu zakładowego na poziomie <4 proc, 
rocznego planowanego funduszu plac.

Rubryka 6-ta przedstawia stosunek pro
centowy śrsdjłich, osiąganych wypłat sa 

za tę poprawę funduszami zainte
resowania materialnego. Do takich 
przepisów zaliczyć należy . chyba 
wzór, na asortymentową korektę wy
niku. Jest to rozwiązanie, szablo- 
nowe, szalenie komplikujące cały 
system, a zarazem nieprecyzyjne,

W celu uściślenia związku po
między wynikami, a związanymi z 
nimi bodźcami warto zastanowić 
się nad i wprowadzeniem narasta
jącego rachunku wyników, skorygo
wanych o przyczyny niezależne. Do
konywanie korekty po sporządze
niu bilansu powoduje, że przez ca
ły rok pracownicy nie są pewni, 
czy wyniki ich pracy zostaną uzna
ne, jako zależne od nich, czy też 
nie. Z drugibj strony odkładanie 
korekty wyniku na marzec — kwie
cień roku następnego uniemożliwia 
dokładną ocenę poszczególnych czyn
ników wpływających na te wyniki. 
Nierzadko zdarza się też obecnie, 
że korekty wykonuje się powierz
chownie, jednostronnie i biurokra
tycznie.

I wreszcie sprawa ostatnia, chy
ba nie mniej ważna od poprzed
nich. Obecne limity odpisów na fun
dusz zakładowy i premiowy nie
zwykle ograniczają skuteczność dzia
łania bodźców związanych Z po
prawą wyników ekonomicznych. Tu 
tkwi również chyba podstawowe 
źródło obaw przedsiębiorstw przed 
zlikwidowaniem bodźców wąsko- 
wyspecjalizowanych, na rzecz bodź
ców syntetycznych. Pracownicy 
przedsiębiorstw zdają sobie spra
wę, że nawet gdyby najlepiej pra
cowali, nie otrzymają z tytułu fun
duszu zakładowego więcej niż 8,5 
proc, planowanego funduszu płac, 
a z dodatkowego funduszu premio
wego nie więcej niż 15'^ 20 proc, 
płac. Warto zastanowić się na tym 
tle, czy nie byłoby słuszną rzeczą, 
wprowadzenie zasady podwyższania 
limitów wypłat z tytułu bodźców 
syntetycznych, proporcjonalnego do 
obniżania limitów i eliminacji bodź
ców wąsko wyspecjalizowanych.

Są to wszystko zadania niewąt
pliwie skomplikowane i trjidne. 
Prawie wszyscy zgadzają się jed
nak, że obecny system bodźców jest 
niedoskonały. Udoskonalenie tego 
systemu jest sprawą coraz pilniej
szą, gdyż bez znacznie lepszego, niż 
dotychczas, systemu bodźców, trud
no wyobrazić sobie osiągnięcie za
łożonych w planie pięcioletnim 
efektów.

M. M.



Komunikat Głównego Urzędu Statystycznego
o wstępnych wynikach Spisu Powszechnego z dnia 6 grudnia 1S60 r. dotyczących mieszkań i izb

Według wstępnych wyników Spisu Powszechnego z dnia 
6 grudnia 1960 rh

-liczba mieszkań wynosiła 7 039 tys. 1 w'porównaniu z 
danymi spisu .1950 r. była wyższa o 1188 tys., tj. o 20,3%, 
. — liczba Izb ■) w 1960 r. wynosiła 17 243 tys., co w porówna

niu z 1950 r. oznacza wzrost o 3 564 tys., tj. o 26,1%,

1 - liczba ludności zamieszkałej w mieszkaniach wzrosła w 
tym okresie o 19,6%.

Dane spisu 1960 r. wskazują na poprawę warunków 
npieszkaniowych ludności, wyrażającą się w zmniejsze
niu przeciętnej liczby osób przypadającej na 100 izb. 
Na 100 izb przypadało przeciętnie w 1950 r. 175, zaś w 
1960 r. —166 osób. W Polsce przedwojennej, wedliig 
Cyników spisu 1931 r., wskaźnik ten wynosił 268 osób 
ha 100 izb.

Przyrost liczby mieszkań i izb w miastach w każdo
razowych granicach wyniósł odpowiednio 44,9% i 
47,7%, zaś ludności zamieszkałej w mieszkaniach — 
46,5%. Przyrost liczby mieszkań i izb na wsi w każ

Dane spisów z lat 1950 i 1960 w podziale administracyjnym z dnia 1 stycznia 1961 r.

Mieszkania” |J Izby jj ludność w Mieszkaniach jjjJTwOUb

MTEZKAITIA I IZBY WEDŁUG WOJEWÓDZTW

Województwa 1950
| - 1««0 j 1950 | 1960 I 1950 r prtypada osób

Miasta i osiedla wakaś- II wskaś- wskaś- I1

Wieś * SPIWąsk. 1950= 8 *̂ 4«acb  
.100 g

nik 
1950= 
=100

________

| w tysiącach 

i

nik 
1950. 
.100

1 1950 

[j

1960

POLSKA................. 5351,2 7038,8 120,3 m3678,5 17242,9 126,1 1^3995,9 28687,1 119,6 II 175 166
nlasta i osiedla 2706,6 3559,2 131.5S6576,6 

110,7" 7101,9 
154,48 414,8-

8860,4 134,71)10176,4 13562,7 133,3 8 155li 193 153
wieś......................... 3144,6 3479,6 8382,5 118,0 13819,5 15124,4 109,4 180

M.et.Warszawa-. . 199,2 307,6 695,9 167,8 793,3 1098,5 138,5 8 191 158

Warasawskie . • • . • 471,0 566,2 120,2 8 917,2 1192,5 130,0 ta964,3 2278,9 116,0 8 21* 191
miasta i osiedla 145,6 188,2 129,3 8 292,8 405,7 138,6 533,4 697,4 130,7 ‘ 182 172
wieś ....... 325,4 378,0 116,2g 624,4 786,8 126,0 1430,9 1581,5 110,5 I; 229 201

Bydgoskie ..................... 
miasta i osiedla

329,5 380,2 115,4 8 852,1 1016,8 119,3 1416,8 1667,4 117.7 8 166 164
151,9 188,3 124,0 jj 399,6 498,2 124,7 607,6 786,1 129,4 8

| 179

l -167

> 168

158
wieś......................... 177,6 191,9 108,011 452,5 518,6 114,6 809,2 881,3 108,9 170

M.Poznać '..................... 66,0 87,9 133,311 187,1" 253,2 135,3 311,7 392,0 125,7 155

Poznańskie ................. 406,4 449,1 110,5 8 1033,6 1213',8 117,4 1735,3 1965,7 113,3 162
miasta i osiedla 144,2 172,2 119,41| 371,8 453,0 121,9 554,7 697,8 125,8 S 149 154
wieś......................... 262,2 276,9 1O5,6|| 661,8 760,8 115,0 1180,6 1267,9 107,4 8 178 167

M.ŁÓdż ......................... 172,2 203,4 118,111 313,1

111,1 672,5
391,0 124,9 603,6 694,8 115,1 8 193 178

Łódzkie ....... 362,5 403,0 828,5 123,2 1436,6 1576,3 109,7 S 214
8 182

190
miasta i osiedla 116,7 137,9 118,1 II 222,1 281,5 126,7 403,3 ♦91,0 121,7 174
wieś......................... 245,8' 265,1 107,8(1 450,4 547,0 121,4 1033,3 1085,3 105,0 1 229 198

Kieleckie ..................... 369,4 417,9 113,2 11 624,5 818,0 131,0 1584,5 1793,8 113,2 H 254 219
miasta i osiedla 89,9 119,3 132,6 (I 177,6 261,0 147,0 348,4 476,8 136,9 I 196 183
wieś..................... .... 279,5 298,6 106,9 JJ 446,9 557,0 124,7 1236,1 1317,0 106,5 I 277 236

Lubelskie ..................... 373,7 429,0 114,81| 680,8 868,3 127,5 1572,0 1766,5 112,4 I 231 203
nlasta 1 osiedla 77,7 106,8 137,41| 158,8 234,8 147,9 307,6 423,5 137,7 | 194 180
wieś......................... 296,0 322,2 108,911 522,0 633,5 121,4 1264,4 1343,0 106,2 I 242 2.12

Białostockie ..... 215,0 251,6 117,0 8 478,7 620,1 129,5 928,4 >1072,4 115,5 ! 194 173
nlasta 1 osiedla 57,9 80,1 138,28 136,0 196,4 144,4 210,8 313,8 148,9 u 155 160
wieś......................... 157,1 171,5 109,1 |l 342,7 423,7 123,6 717,6 758,6 105,7 1 209 179

Olsztyńskie ................. 148,5 192,4 129,58 477,3 555,1 116,3 674,3 859,7 127,5 1 141 155
nlasta 1 osiedla 46,7 70,4 150,9" 140,3 195,1 139,1 192,1 301,0 156,7 8 137 154
wieś......................... 101,8 122,0 119,7 8 337,0 360,0 106,8 482,2 558,7 115,9 | 143 155

Gdańskie ..................... 207,4 267,5 129,0u 621,2 787,9 126,8 904,5 1185,0 131,0 11 146 150
miasta 1 osiedla 130,5 180,7 138,4g 392,9 524,2 133,4 | 553,3 776,9 140,4 141 »148
wieś . . ... . . 76,9 86,8 112,9" 228,3 263,7 115.5« 351,2 408,1 116,"2 | 154 155

Koszalińskie .-. . . 121,'1 150,5 124,3 8 430,0 498,9 116,0 I 514,0 674,9 131,3 I. «O 135
miasta i osiedla 46,3 70,5 152,3“ 158,8 222,9 140,3 173,1 296,3 171,1 1 109 133
wieś......................... 74,8 80,0 .106,9 8 271,2 276,0 101,8 । 

124,9 
131,88

340,9 378,6 111,1 126 137

Szczecińskie .... 128,8 168,3
130,7! 441,1

550,7 516,6 738,3 142,9 117 134
miasta 1 osiedla 76,9 106,2 138,1 8 263,2 

119,6 8 177,9
347,1 290,6 454,0 156,2 110 131

wl eś....................   . 51,9 62,-1 203,6 114,5 ; 226,0 284.5 125.8 i w 140;

Zielonogórskie . . . 137,3 178,1 129,78 474,1 577,5 121,8« 546;7 ' 760.4 139,1 ! 115 132
Blaste i osiedla 59,7 89,9 150,5 8 186,8 266,4 1,tó,7 8 211,4 358.5. 169,6 113 135
wieś . ..................... 77.6 88,2 113,7 8 287,3 311,1 108,2 ii 335,3 401,9 119,9 | 117 129

M.Wrocław ..................... 77,7 101,7 130,9 8 220,3 283,0 128,4 | 291,5 ■409,3 140,4 132 145

Wrocławskie ................. 358,7 433,7 120,9 S1094,4 1263,1 115,4 1341,6 1761,3• 131,3 123 139
nlasta i osiedla 184,5 237,8 128,98 :523,2 655,0 125,2 I 622,3 903,9 145,3 I 119 138
wieś......................... 174,2 195,9 112,4 || 571,2 608,1 106,5 . 719,3 857,4 119,2 126 141

Opolskie ..................... 203,3 232,2 114,2 8 581,5 691,6 118,9 I 794,8 907,9 114,2 • 137 131
miasta i osiedla 72,3 92,0 127,3 8 200,2 264,3 132,0 1 250,4 336,4 134,3 125 127
wieś......................... 131,0 140,2 107,01; 581,3 427,3 112,1 544,4 571,5 105,0 143 134

Katowickie . . i . . 714,0 868,6 121,7 “ 1625,8 2092,8 128,7 | 2673,9 3139,7 117,4 164 150
miasta i osiedla 543,4 670,0 123,3 11266,5 1619,2 127,9' 1961,8 2337,8 119,2 155 144
wieś......................... 170,6 198,6 116,5 I; 359.3 473,6 131,8 | 712,1 8Q1.9 112,6 198 169

M.Kraków ..................... 80,7 115:5 143,1 8 182,9 271,6 148,5 322,9 442,2 136,9 177 163

Krakowskie ..... ’ 395,3 461,8 116,8 8 782,8 1003,8 128,2 | 1736,9 1949,3 112,2 I 222 194
miasta 1 osiedle 101,1 135,3 133,9 8 223,4 318,4 142,5 383,2 516,7 134,8 172 162
wieś......................... 294,2 326,5 111,0 || 559,4 685,4 122,5 1353,7 1432,6 105,8 242 209

Rzeszowskie . . . . . 313,5 372,6 118,8 8 572,7 768,8 134,3’ 1331,7 1552,8 116,6 233 202
miasta 1 osiedla 65,5 97,5 148,9" 144,4 222,5 154,1 

127,6
249,4 358,0 143,6 | 173 161

wieś......................... 248,0 275,1 110,9 8 428,3 546,3 1082,3 1194,8 110,4 ! 253 219

*) Dane o liczbie Izb nie obejmują izb (w mieszkaniach), 
użytkowanych stale 1 wyłącznie na cele niemieszkalne.

Uwaga. Dane nie obejmuję ludności zamlesskalaj w gospodarstwach zbiorowych /w 1950 r. - 378,2 tys., 
w 1960 r. - 581,1 tys./, w pomieszczeniach prowizorycznych /w 1950 r. - 239.6 tys., w 1960 r. - 93,0 tys./ 
oraz ludności nie uwzględnionej w podziale terytorialnym /w 1950 r. - 39*,5 tys., w 1960 r. - 369,0 tys,/, 
a także pomieszczeń zamieszkanych przez tę ludność.

Dane te wskazują, że w 1960 r., w porównaniu z 
1950 r., liczba mieszkań w miastach zwiększyła się o 
853 tys., tj. o 31.5%, zaś liczba izb — o 2 284 tys., tj. 
o 34,7%. Na wsi natomiast liczba mieszkań zwiększyła 
się o 335 tys., tj. o 10,7%, zaś liczba izb - o 1 281 tys., 

dorazowych granicach wyniósł 2,5% i 9,1%, a ludności 
zamieszkałej ną wsi — 2,6%. z

Należy podkreślić, że na zmiany liczby mieszkań i 
izb w miastach, zachodzące w okresie między spisami 
z lat 1950 i 1960, wpływ miało nie tylko nowe budow
nictwo, ale także zmiany granic administracyjnych, 
tj. tworzenie osiedli i nowych miast oraz zmiany gra
nic miast istniejących. Na zwiększenie liczby ludności 
miejskiej — oprócz przyrostu naturalnego i ruchów 
wędrówkowych ze wsi do miast — miały wpływ rów
nież wspomniane zmiany w podziale administracyj
nym.

Dla właściwego porównania wyników obydwóch spi
sów należy więc wyeliminować czynnik zmian granic 
administracyjnych, przez przedstawienie- danych spisu 
1950 r. według aktualnego podziału administracyjnego.

Poniżej podaje się wyniki spisów z lat 1950 i 1960, 
dotyczące mieszkań, izb i ludności w nich zamieszka
łej, w przekroju terytorialnym, przedstawione w po
dziale administracyjnym z dnia 1 stycznia 1961 r.

tj. o 18,0%. Przyrost absolutny i dynamika wzrostu 
liczby mieszkań i izb były więc znacznie wyższe w 
miastach, niż na wsi.

W związku z odpływem ludności wiejskiej do miast, 
ludność miejska wziosła w większym stopniu, niżby 

to wynikało wyłącznie z przyrostu naturalnego na te
renach miejskich. Liczba ludności zamieszkałej ,w 
mieszkaniach w miastach w ujęciu; porównywalnym 
(w obecnych granicach administracyjnych) zwiększyła 
się o 33,3%, zaś na wsi — o 9,4%. Dlatego, mimo duże*  
go przyrostu liczby izb w miastach , (o 34,7%), wskaź
nik zaludnienia -na 100 izb zmniejszył się tylko nie- ' 
znacznie.

Na wsi natomiast, mimo mniejszego przyrostu izb, 
spadek wskaźnika zaludnienia na 100 izb wystąpił 
wyraźniej, w związku z tym, że przyrost liczby lud
ności zamieszkałej na wsi (9,4%) był znacznie niższy, 
niż przyrost liczby izb (18,0%).

Obrazują to dane o liczbie osób przypadającej na 
100 izb;

1950________ 1960

ogółem 175 166
w miastach l 

osiedlach 155 153
na wsi 195 180

W 1960 r. wskaźniki zaludnienia na 100 izb kształto
wały się niejednakowo w poszczególnych wojewódz
twach, przy czym rozpiętość wskaźników między po
szczególnymi województwami zmniejszyła się w po
równaniu z 1950 r. Wskaźniki te w 1950 r. wahały się 
w miastach od 109 osób na 100 izb w woj. koszaliń- 
skipi, do 196- w woj. kieleckim, a na wsi od 117 w 
woj. zielonogórskim do 277 w woj. kieleckim, zaś w 
1960' r. — w miastach od 127 w woj. opolskim do 183 
w woj. kieleckim, a na wsi od 129 w woj. zielono
górskim do 236 osób na 100 izb w woj. kieleckim.

Wyraźna poprawa nastąpiła w tych województwach, 
w których w 1950 r. wskaźnik zaludnienia na 100 izb 
był większy od przeciętnego dla kraju. Wskaźnik za
ludnienia na 100 izb w tych województwach zmniej
szył się: w m. st. Warszawie o 33 osoby, w m. Łodzi o 
15 osób, w m. Krakowie o 14, w m. Poznaniu ó 12, zaś 
w miastach województw: lubelskiego o 14, kieleckiego 
o 13, rzeszowskiego o 12, katowickiego o 11, warszaw
skiego oraz krakowskiego o 10 osób na 100 izb. Na 
wsi w tych województwach wskaźnik ten zmniejszył 
się: w kieleckim o 41 osób na 100 izb, w rzeszowskim 
o 34, w krakowskim o 33, w łódzkim o 31, w lubel
skim oraz białostockim o 30, w katowickim o 29 i w 
warszawskim o 28 osób na 100 izb.

Zmniejszył się również wskaźnik zaludnienia na 100 
izb na wsi w niektórych województwach, gdzie w 
1950 r. wskaźnik ten kształtował się poniżej przecięt
nego dla kraju, a mianowicie: w woj. poznańskim o 
11 osób na 100 izb i w woj. bydgoskim oraz opolskim 
o 9 osób na 100 izb. W miastach tych województw 
omawiany wskaźnik uległ nieznacznemu zwiększeniu.

W pozostałych województwach, w których zarówno 
w miastach jak i na wsi wskaźniki zaludnienia na 100 
izb w 1950 r. były niższe od przeciętnych dla kraju, 
nastąpił w okresie między spisami bardzo pdwafny 
wzrost liczby ludności. Uwzględniając więc wyłącznie 
przyrost naturalny, liczba ludności w 1960 r. wzrosła
by w stosunku do 1950 r.r w woj. wrocławskim — o 
29,6%, w woj. szczecińskim — o 35.8%, w woj. kosza
lińskim — o 34,4%, w woj. zielonogórskim — o 32,6°/o, 
w m. Wrocławiu — o 31.7'%, w woj. olsztyńskim — 
o 30,7%, w woj. gdańskim — o 27,4%, przy czym w 
omawianym okresie wzrost ten dla całego kraju wy
nosił 19,9%. W związku z tym wskaźnik-zaludnienia 
na 100. izb zwiększył się w tych województwach, 
kształtując się jednak nadal poniżej przeciętnego dla 
kraju, z wyjątkiem miast woj. olsztyńskiego, gdzie 
wskaźnik ten kształtuje się na poziomie wskaźnika 
krajowego.

Jak zaznaczono, z porównania danych spisów z 1at 
1950 i 1960 wynika, że przyrost izb wyniósł 3 564 tys.

MIESZKANIA I IZBY W MIASTACH LICZ|CICH' 100 TYS. I WIJCEJ MTBSZIAJtCdW
Deus spisów z lat 1950 1 1960 «-podziale administracyjnym z dala 1 stycznia 1961 r.

MiesckanAa u I*by ii Ludność " 1 ' 1 'W
w mieszkaniach || Ba 100 Izb

1950 1960 ii 1950 1960 ;i 1950 1960 “ przypada osób

Miast*

w tysiącach

wakat- 'I 
nik ;| 

1950= 8 
=100 |;

w tysiącach

wakaś-II 
nik || 

1950= 
=100 ;;

w tysiącach

wakaś- II 
nik " 

1950» u 
=100 «

1950’ 1960

MIASTA I OSIEDLA OGÓ
ŁEM ............................

2706,6 ! 3559,2

tl 
II

131.58 6576,6 8860,4

II I
8 I

134,7 «10176,4 (13562,7

n 
u n

133,3« 155 153

w tym MIASTA LICZĄCE W 1960 B. 100 TYS . I nęCEJ MIESZKAŃCÓW

BAZEM . . . • • • 1177,5 1552,4 131,8 ii 2797,0 3788,7 •135,5 ii ♦533,2 5839,2 128,8Ś
162 154

M.et.Warszawa . • • • 199,2 307,6 154,4|| 414,8 695,9 167,8 II 793,3 1098,5 138,5g 191 158
Bydgoszcz , 37,5 50,9 135,7« 105,7 14-|,6 134,0 i| 161,0 223,4 138,7 || 152 158

Toruń ... 19,2 23.4 121,8 u 55,0 66,1 120,2 S 77,8 99,2 127,6 8 141 150
Poanań • . * * • 66,0 87,9 133,3« 187,1 253,2 135,3g 311,7 392,0 125.7« 167 155
1MŁ • . . 172,2 203,4 118,1 || 313,1 391,0 124.9S 603,6 694,8 115.1 3 193 178
Radem . . . • • • * • 22,1 29,9 135,3 8 43,8 63,1 144,1g 91,4 126,7 138,6« 209 201

27,9 41,2 1*7,5  || 57,0 88,8 155,8« 123,0 170,1 138,3 8 216 191
Białystok • • • • • • 19,9 30,2 152,2 8 45,4 73,3 161,2g 70,8 116,6 164,7 8 156 159
Gdańsk . . • * • • • ■43,8 64,3 146,7 || 133,3 185,2 139,0 2 193,0 273,1 141.5 8 145 147
Gdynia . , • • • 24,3 34,1 140,5 II 64,0 91,2 142,5» 103,7 143,0 137,9 « 162 157
Ssezecln • 45,7 59,6 UO.&8 157,2 197,6 125,7s 174,7 258,9 148,2 ii 111 131
Wrocław . , • L • • % • "77,7 101,7 130,9 8 220,3 283,0 128,4 II 291,5 409,3 140,4 II 132 145

27,9 31,5 113.1 « 69,0 78,6 113,9« 90,3 115,0 127,4 « 131 146
Katowice . • • • • • 57,4 71,2 124,0 U 145,4 182,9 125,8 s 216,4 252,1 116,5 8 149 138 ;

• ♦9,8 56,1 112,6 n 127,4 143,3 112,5g 169,5 181,5 107,1 « 133 127 1

Bytom . . ♦4,9 49,7 110,7 U 111,8 124,7 m,5! 165,1* 171,7 104,0 II 146 138
Częstochowa 32,2 43,6 135,6 g 58,7 90,8 154,7« 116,9 157.5 134,7 JH 199 173

35,7 40,2 112,6 jj 83,1 95,3 114,7 R 126,7 '138,2 109,1 8 153 145
Gliwice . , • • • • • 32,4 37,1 114,6 II 92,1 106,2 115,3« 115,2 127,0 110,2 8 125 119
Sosnowiec . 30,9 37,5 121,3 §

62,0 81,4 131.3! 104,7 125,5 119,9 8 169 15»
Buda śląska • • • • • 30,1 35,8 118,7 8 67,9 83,9 123.5 « 110,0 122,9 111,8 8 161 147
Kraków . . • • • • • 80,7 115,5 143,1 ii 182,9 271,6 148.5« 322,9 442,2 136,9 ii
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---------- ..i, « pomieszczeniach prowiaoryei 
pomieszczeń saaieśskaaynh przez ta liw

O w * g a. Dane nie obejmują ludności sa^eazkałej « gospodarstwach zbiorowych, 
nyoh oraz ludności ale uwzględnionej w podziale terytorialnym, a takie ponleszczt 
nosc.

Wskaźnik zaludnienia na 100 izb zmniejszył się w 
miastach liczących 100 tys. -i więcej mieszkańców w 
większym stopniu, niż przeciętnie we wszystkich mia
stach łącznie.

Natomiast w związku z poważnym przyrostem lud
ności wskaźnik zaludnienia na 100 izb zwiększył się 
w niektórych miastach, a mianowicie: w Bydgoszczy, 
Toruniu, Białymstoku, Gdańsku, Szczecinie, Wrocławiu 
i Wałbrzychu. W miastach tych (z wyjątkiem Byd
goszczy i Białegostoku) wskaźnik zaludnienia na 100 
izb kształtuje się jednak poniżej przeciętnego dla 
wszystkich miast.

*

W niniejszym komunikacie nie uwzględniono da
nych o ludności zamieszkałej w gospodarstwach zbio
rowych (np. w domach studenckich, bursach, interna
tach, w domach dla rencistów, w zakładach dla inwa
lidów, w zakładach dla przewlekle chorych, domach 
dziecka, klasztorach) oraz w pomieszczeniach prowizo
rycznych (np, na strychach, w piwnicach, w pomiesz

Według danych bieżącej sprawozdawczości, w okresie 
tym przybyło z nowego budownictwa (łącznie z izba
mi uzyskanymi z kapitalnych remontów) ok. 2 800 tys, 
izb. Różnica pomiędzy danymi z wymienionych źródeł 
wynika przede wszystkim z tego, że bieżąca sprawoz
dawczość nie obejmuje całości wybudowanych w okre.. 
sie dziesięciolecia mieszkań i izb (głównie w zakresie 
budownictwa prywatnego, a zwłaszcza w budynkach 
o kubaturze mniejszej od 100 m3). Na różnicę tę wpły- 

’ nął również fakt odzyskania na cele mieszkalne lokali 
zajmowanych poprzednio na inne cele (np. na biura), 
co nie jest objęte bieżącą sprawozdawczością. Ponadto 
w 1950 r. część izb w większych mieszkaniach nie by
ła użytkowana na cele mieszkalne i prawdopodobnie 
nie została objęta ówczesnym spisem.

Różnica między przyrostem liczby izb na podstawie 
danych spisów a danymi ze sprawozdawczości bieżą
cej, wystąpiła głównie w miastach, gdyż około dwóch 
trzecich tej różnicy przypada na miasta, a tylko około 
jednej trzeciej — na wieś. Stosunkowo większą różnicę 
w liczbie izb, w porównaniu z danymi sprawozdaw
czości bieżącej, wykazał spis 1960 r, w wojewódz
twach: zielonogórskim, wrocławskim i Wrocławiu, 
szczecińskim, białostockim, warszawskim, rzeszow
skim, opolskim, poznańskim i m. Poznaniu, koszaliń
skim oraz gdańskim.

Biorąc pod uwagę dane sprawozdawczości bieżącej 
z zakresu budownictwa, ruchu naturalnego i ruchu 
wędrówkowego ludności w latach' 1951—1955 można 
wnioskować, Że wskaźnik zaludnienia na 100 izb w 
miastach uległ w tym okresie pogorszeniu, gdyż z 
ogólnego (w ciągu dziesięciolecia) przyrostu liczby izb 
w miastach z nowego budownictwa (łącznie z izbami 
uzyskanymi z kapitalnych remontów) na lata te przy
pada 38,9%, zaś z ogólnego (w ciągu dziesięciolecia) 
przyrostu naturalnego 1 salda ruchów wędrówkowych 
ludności przypada 51,5%. Na lata 1956-1960 przypada 
natomiast 61,1% przyrostu liczby izb oraz 48,5% przy
rostu liczby ludności.

Gdyby więc uwzględnić tylko wspomniane czynniki 
przyrostu liczby izb oraz przyrostu ludności (abstra
hując od nieznanego bliżej ubytku liczby izb oraz 
zmian granic administracyjnych miast), wskaźnik za
ludnienia na 100 izb w( miastach w 1955 r. wynosiłby 
163 osoby na 100 izb, czyli w porównaniu z 1950 r. 
nastąpiłoby zwiększenie wskaźnika zaludnienia o 8 
osób na 100 izb. Uwzględniając działanie tych samych 
czynników w następnym pięcioleciu, wskaźnik zalud
nienia na 100 izb w 1960 r. wynosiłby 160 osób, co 
oznaczałoby poprawę sytuacji mieszkaniowej i spadek 
wskaźnika zaludnienia w porównaniu z 1955 r. o 3 
osoby na 100 izb, lecz w porównaniu z 1950 r. ozna
czałoby jednak wzrost tego wskaźnika o 5 osób na 
100 izb. Ponieważ spis 1960 r. wykazał znacznie więk
szą liczbę izb w miastach, w porównaniu z danymi 
bieżącej sprawozdawczości, w rzeczywistości wskaźnik 
zaludnienia w miastach uległ w porównaniu z 1950 r. 
zmniejszeniu o 2 osoby na 100 izb.

Jak więc z powyższego wynika, w latach 1956—1960 
nastąpiła poprawa wskaźnika zaludnienia na 100 izb, 
przekraczająca założenia planowe.

*

W miastach liczących 100 tys. i więcej mieszkańców, 
liczba mieszkań w porównaniu z .1950’. r. zwiększyła 
się o 375 tys., tj. o 31,8%. zaś liczba izb -r o 992 tys., 
tj. o 35,5%. Wskaźnik zaludnienia na 100 izb w tych 
miastach zmniejszył się ze 162 do 154 osób.

Dane dotyczące tych miast przedstawiają się, jak 
następuje: 

czeniach gospodarczych, w pomieszczeniach rucho
mych).

Liczba osób zamieszkałych w gospodarstwach zbio
rowych wzrosła w porównaniu z 1950 r. z 378 tys. do 
581 tys. w 1960 r.

W wyniku likwidacji zniszczeń wojennych liczba 
ludności zamieszkałej w pomieszczeniach prowizorycz
nych zmniejszyła się prawie trzykrotnie, a mianowi
cie: z 240 tys. w 1950 r. do 93 tys. w 1930 r.

*
Podanej wyżej wstępne wyniki spisu 1960 r. mogą 

Siec pewnym zmianom w szczegółowym opracowa
niu.



ziarnko . do ziarnka
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rzede wszystkim jeano 
stwierdzenie. Oto dla mniej 
więcej pełnego zaspokojenia 
potrzeb budowlanych wsi 
trzeba by, w, każdym roku 
bieżącej pięciolatki budować 

po około 282 tys? budynków. Tym
czasem posiadane środki i stosowa
na obecnie technika budowania mo
że zapewnić najwyżej 182 tys. bu
dynków rocznie, a więc o 40 proc, 
mniej.

Śmiem twierdzić, że owe rokro
cznie brakujące 40 proc, można by
łoby uzyskać, gdyby nie bezplano- 
we, chaotyczne i zbyt „fundamen
talne" budownictwo wiejskie, opar
te na tradycyjnych rozwiązaniach 
materiałowych. Mam na to wiele 
dowodów z wędrówki po chłopskich 
placach budowy. Wyniosłem miano
wicie przekonanie, że wznoszone o- 
becnie duże i masywne budowle też 
nie będą lepiej służyć swym wła
ścicielom, niż mogłyby to uczynić 
budynki o cienkich ścianach, a w 
budownictwie inwentarskim — bu
dynki wznoszone na punktowych 
fundamentach (tam oczywiście, 
gdzie brak podpiwniczenia).

Z wyliczeń . wynika, że obecne 
budownictwo wiejskie jest na ba
kier z ekonomiką. Oto np. w par
terowych budynkach murowanych 
(o kształcie prostokąta) stopień kon
strukcyjnego wykorzystania ścian 
zewnętrznych, obciążonych własnym 
ciężarem, stropem i dachem, wyno
si od 10 do 15 proc. Nie chcę tu 
eikogo namawiać do budowania 
Wiejskich wysokościowców (choć 
budownictwo piętrowe nie zaszko
dziłoby wsi), nie można jednak 
przechodzić pbojętnie obąk olbrzy
miego marnotrawstwa materiałów 
budowlanych, marnotrawstwa u- 
święconego tradycją. Trzeba z nim 
zerwać jak najszybciej i zacząć o- 
szczędniej używać muru ceglanego 
(np. przez budowę szkieletową, po
legającą na murowaniu słupków i 
wypełnianiu ścian nie obciążonych 
lekkimi materiałami).

Tradycjonalizm i fatalny schema
tyzm poglądów na budownictwo 
wiejskie wyraża się nie tylko w bu
dowaniu monolitycznych ścian. O- 
kazuje się np., że stosunek kuba
tury ścian zewnętrznych do kuba
tury muru fundamentów jest bliski 
jedności, choć cement, używany 
przy budowie fundamentów, należy 
do najcenniejszych i deficytowych 
materiałów. Również konstrukcje 
dachowe, zwłaszcza belki stropowe, 
są wykonywane z nadmierną gwa
rancją wytrzymałości. Doświadcze-

Problemy automatyzacji
Zbędne Jest chyba szerokie uza

sadnianie, że etap intensywnego 
rozwoju, w który wkroczyła na
sza gospodarka, stawia na po

rządku dziennym problem szybkiej au
tomatyzacji procesów przemysłowych. 
Bez wątpienia osiągnęliśmy poziom, któ
ry nie tylko otwiera pod tym względem 
możliwości, ale wręcz nasuwa koniecz
ność energicznych działań. Jesteśmy w 
tej dziedzinie mocno opóźnieni nie tyl
ko w stosunku do wysoko uprzemysło
wionych krajów zachodnich, ale i w 
porównaniu jip. z {Czechosłowacją, czy 
NRD, nie mówiąc Już o związku Ra
dzieckim, gdzie automatyzacja idzie ca
łą parą naprzód. '

Szereg centralnych ogniw aparatu go
spodarczego (m. in.'. (Komitet d/s Tech
niki, Komisja Planowania oraz resor
ty! pracuje nad sporządzeniem długo
falowego planu w tej dziedzinie. Wiele 
zagadnień nie zostało rozstrzygniętych, 
n ektóre wymagają uprzedn-ego głębo
kiego przedyskutowania. O pewnych Je
dnak sprawach można Już dziś parę 
słów powiedzieć.

Cały problem polega na właściwym 
skoordynowaniu głównych kierunków 
działania: . , „

— przygotowanie I szkolenie kadr,
- stworzenie odpowiedniego , zaplecza 

naukowo-badawczego i bazy projektowo- 
konstrukcyjnej,
- rozwój produkcji aparatury kon- 

trolno-pomiarowej i elementów auto- 
snatyki, , _ . .— usprawnienie planowania prac w tej 
dziedzinie.

Nasze potrzeby w zakresie kadr są 
bardzo duże. Muslmy przygotować setki 
inżynierów i techników wszystkich spe
cjalności (konstruktorów, montażystów, 
konserwatorów, technologów, projektan
tów układów) - tak aby, wg orienta
cyjnych szacunków, osiągnąć w r. 1965 
stan: 1.500 inżynierów i 3.000 techni
ków, specjalistów w dz edz nie automa
tyzacji. Do r. 1975 liczby te powinny 
się zwiększyć do 5 tys. Inżynierów i 10 
tys. techników. Wymaga to dopływu do 
przemysłu, no nasyceniu kadrami, ok. 
125-150 Inżynierów i ok. 600 techników 
rocznie. W stotunku do potrzeb, a także 
w porównaniu a innymi krajami, są to 
wymagania raczej skromne, ale i tak
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nia wykazują, że można — bez u- 
szczerbku dla wytrzymałości kon
strukcji — zredukować przekroje 
belek o 50 proc.

Doświadczenia — doświadczenia
mi, wyliczenia wyliczeniami, a pra
ktyka praktyką. Ona, nie bacząc na 
olbrzymie, trudne do szybkiego za
spokojenia potrzeby budowlane wsi, 
uświęca tradycje. Spośród wielu, 
jakże różnorodnych przyczyn takie
go stanu na czoło wysuwają się 
trzy: stosowanie tradycyjnej cegły, 
brak fachowców i słabe projekty.

Wprawdzie wprowadzenie, choć
by częściowe, elementów prefabry
kowanych czy też fabrycznie goto
wych ścian lub poszczególnych seg
mentów. należy obecnie (w odnie
sieniu do budownictwa wiejskiego) 
raczej do fantazji, to warto jednak 
podkreślić, że pozwoliłoby to na 
obniżenie kosztów o ok. 45 procent! 
Skoro więc wieś ma wydać na bu
downictwo w bieżącym pięcioleciu 
55,8 mld zł, to chyba warto poku
sić się o zaoszczędzenie ponad 20 
mld zł, tj. sumy zbliżonej do wiel
kości FRR i przykładowo wystar
czającej na rozwiązanie problemu 
wody na wsi.

Jeśli idzie o projekty, to prawdę 
mówiąc'mamy tylko kilka dobrych 
projektów budynków wiejskich, 
przy czym nawet one są zbyt, dro
gie w realizacji (np. typowy projekt 
3-pokojowego budynku mieszkalne
go, oznaczony symbolem WB-3377). 
Prawie wszystkie projekty naszych 
architektów świadczą o tym, że po 
pierwsze — nie znają oni środowi
ska wiejskiego i jego kulturalno- 
produkcyjnych potrzeb; po wtóre — 
unikają jak ognia nowych, orygi
nalnych i nowoczesnych rozwiązań 
konstrukcyjnych.

Dlaczego? Dlaczego nie znają i 
dlaczego unikają? Po prostu dla
tego, że gdyby nawet zechcieli oni 
opracowywać dobre projekty, to 
budownictwo wiejskie nadal pozo
stałoby takim, jakim jest obecnie. 
Jedynym bowiem wyrazicielem po
stępu technicznego na wsi jest nie
douczony majster i sam użytkow
nik.

Anegdotą pachnie fakt, że w ca
łym indywidualnym Budownictwie 
wiejskim pracuje ok. 7000 rzemieśl
ników z uprawnieniami (zarejestro
wanych). Niechaj nawet drugie tyle 
pałęta się bez karty rejestracyjnej, 
to z kim tu, u licha, walczyć o po
stęp w budownictwie wiejskim?

Wprawdzie Ministerstwo Budow
nictwa rozpoczęło akcję szkolenia i 
nadawania tytułów mistrzowskich i

będą zmuszały do dużego wysiłku or
ganizacyjnego 1 finansowego. Jest to 
kwestia zarówno opracowania programu 
i stworzenia katedr na wyższych uczel
niach, jak i zorganizowania odpowied
nio sprawnego dokształcania Inżynierów 
1 techników.

*

Automatyzacja, to szybko rozwijająca 
się gałąź nauki i wiedzy, której pod
stawę stanowią opracowania z dziedziny 
teorii regulacji, rozwój elektroniki, cy
bernetyki, telemechaniki. Coraz szerszy 
Jest na świecie zakres prac badawczo- 
doświadczalnych w tym zakresie. O Ile 
teoretyczne prace naukowe w dziedzinie 
automatyki (Polska Akademia Nauk 1 ka
tedry wyższych uczelni) reprezentują 
bardzo wysoki pozom światowy, to 
jednak prace badawcze w ' przemyśle 
wyglądają bardziej niż skromnie. Zakła
dy automatyki w niektórych Instytutach 
przemysłowych są słabe kadrowo, źle 
wyposażone w sprzęt, prace są roz
proszone, nie skoordynowane. Zupełnie 
żle przedstawia się nasza baza projek
towo- konstrukcyjna.

Ta sytuacja określa kierunki działa
nia. Będą organizowane 1 rozbudowy
wane zakłady projektowo-badawcze w 
instytutach przemysłowych oraz oddzia
ły projektowania układów automatyki 
w biurach projektowych. W przedsię
biorstwach przemysłowych będą orga
nizowane biura konstrukcyjne elemen
tów automatyki. Oprócz branżowych 
ośrodków badawczych automatyzacji 
powinien powstać dobrze wyposażony 
1 silny kadrowe ośrodek centralny. Po
nadto PAN zorganizuje Instytut Auto
matyki dla rozwijania prac teoretycz
nych.

*

Równolegle z rozwiązywaniem zagad
nień kadr i zaplecza naukowo-badawcze
go, rozwijać będziemy produkcję przy
rządów kontrolno-pomiarowych oraz 
elementów automatyki. Wstępne oblicze
nia wskazują, te potrzeby gospodarki 
w tym zakresie będą wymagały w r. 
1965 aparatury wartości ok. 1,2 mld zł, 
co stanowi ponad 10-krotny wzrost w 
porównaniu z poziomem obecnym. W to
ku planu 5-letnlego trzeba będzie do
starczyć elementów automatyki wartości 
ok. 4 mld zł (bilans ten nie obejmuje 
po.rzeb w zakresie maszyn matema
tycznych i urządzeń dla automatyzacji 
przemysłu maszynowego).

Troskę o zorgan>zowanle produkcji 
w wyspecjalizowanych zakładach po
wierzono Zjednoczeniu Przemyślu Pre- 

czeladniczych czteroletnim prakty
kantom w zawodzie, jednakże — ze 
względu na małe rozmiary tej ak
cji (w 1960 r. odbyło się tylko 181 
kursów w 128 powiatach z łączną 
liczbą 6099 absolwentów) — nie roz
wiązuje to problemu. Nie zawsze 
też i nie wszędzie kursy stoją na 
odpowiednim poziomie (np. w Kol
buszowej kierownikiem kursu był... 
krawiec, w Lublińcu zaś dyktowa
no słowo po słowie ze skryptów). 
Stąd wniosek, że kursową statysty
ką nie wolno zasłaniać istotnych 
braków w tej dziedzinie.

Myliłby się ten, kto by sądził, że 
na tych „technicznych" źródłach 
kończą się możliwości oszczędzania 
w budownictwie wiejskim. Tkwią 
one również w organizacji tego bu
downictwa.

Ponad 250 tys. budynków, wznie
sionych przez wieś w ciągu minio
nych trzech lat, to dużo. Ąle mo
głoby być ich na pewno znacznie 
więcej, gdyby slużląa architektonicz
no-budowlana powiatów stała na 
wysokości zadania, gdyby naprawdę 
prowadziła poradnictwo i udzielała 
budującym maksymalnej pomocy. 
Obecnie cały jej wysiłek skierowa
ny jest na... wydawanie zezwoleń. 
Nic więc dziwnego, że budownic
two — przez rolników realizowane — 
jest super kapitałochłonne. Dość 
często np. spotyka się przesadne zu
żywanie deficytowego drewna lub 
żelaza, a 50-centymetrowe odstępy 
między żelaznymi' belkami nie są 
rzadkością.

Marnotrawstwo owo podwaja się 
na placach budowy różnych obiek
tów usługowych. Na wsi (wiadomo, 
wiadomo,) buduje się obecnie, ol
brzymim wysiłkiem chłopów i pań
stwa, szkoły i sklepy, domy ludowe 
i ośrodki zdrowia, piekarnie i ma
sarnie, mleczarnie i remizy straży 
pożarnej. Wszystko to obowiązkowo 
parterowe i jako odrębne budynki. 
Jakoś nikt w tym kraju nie wpadł 
na pomysł łączenia pod jednym da
chem pokrewnych obiektów — np. 
szkół ze świetlicami i domami lu
dowymi. ośrodków zdrowia z siedzi
bami GRN, sklepów z piekarniami 
czy masarniami.

Można i trzeba przy realizacji bu
downictwa społecznego na wsi ze
rwać z niesłuszną zasadą wypły
wającą z dotychczasowego indywi
dualistycznego charakteru wsi, że 
piętrowe i blokowe budownictwo 
jest wyłącznym atrybutem’ miast 
Taki schematyzm myślenia powodu
je bowiem nie tylko niepotrzebną 
budowę wielu zewnętrznych ścian.

eyzyjnego. Szczegóły co do organizacji 
bazy produkcyjnej są w fazie opraco
wania. Zakłada się, że do r. 1963 po
trafimy rozpocząć seryjną produkcję 
elementów podstawowych układów auto
matyki (pneumatycznej 1 elektronicznej).

*

Planowanie rozwoju automatyzacji po
winno uwzględniać nasze stosunkowo 
małe doświadczenie w tym zakresie 
z jednej strony, z drugiej zaś - ko
nieczność kompleksowego ujmowania za
gadnienia. Automatyzować powinniśmy 
więc etapowo, lub koncentrować się na 
pewnych wybranych zakładach, gałę
ziach, wydziałach lub węzłach produk
cyjnych. Front automatyzowania będzie 
się rozszerzał w miarę nabywania doś
wiadczeń oraz rozwoju zaplecza kadro
wego, .naukowego 1 produkcyjnego. 
Rzecz oczywista, że będziemy korzy
stali z doświadczeń 1 współpracować w 
tej dziedzinie z krajami obozu socjali
stycznego, przede wszystkim z ZSRR.

W programie automatyzacji w Polsce 
w grę więc wchodzą następujące kie
runki:
- automatyzacja ciągłych procesów 

technologicznych i automatyczna regu
lacja węzłów produkcyjnych w prze
myśle chemicznym, w metalurgii, ener
getyce, przemyśle spożywczym Itp. - 
w oparciu o systemy regulacji pneu
matycznej, hydraulicznej, elektronicznej 
1 elektrycznej;
- automatyzacja procesów produkcyj

nych w przemyśle maszynowym - w 
oparciu o linie automatyczne, obra
biarki z programowym sterowaniom, 
różnego typu automaty Itp.;
- automatyzacja prac obliczeniowych 

przy pomocy maszyn matematycznych 
elektronowych, cyfrowych i analogo
wych.

*

Na marginesie zagadnienia automa
tyzacji wspomnieć trzeba o konieczno
ści możliwie szybkiego ostatecznego 
sprecyzowania kierunków i sposobu 
działania. Po to, aby przystąpić wresz
cie do samego działania na polu auto
matyzacji. Mieliśmy Już w tym zakre
sie wiele opracowań I programów, któ
rych realizacja albo się przeciągała, 
albo bywała wręcz zaniechana. Rzecz 
naturalna - niezbędny Jest tu wnikliwy 
namysł. Ale aktualna sytuacja naka
zuje również maksymalną operatyw
ność. Potrzebna Jest decyzja, ostatecz
na koncepcja i energiczne działanie.

W. D, 

nie tylko niedostateczne wykorzy
stanie. Biły nośnej materiałów, ale 
i szkodliwe rozproszenie obiektów 
usługowych, i - co nie jest dziś 
Łez .znaczenia — nadużywanie za
sobu terenów. Dlą gospodarki na
rodowej na pewno nie jest rzeczą 
obojętną, w jaki sposób i gdzie roz
mieszcza się nowe budownictwo;, 
wchodzi tu bowiem w grę ponad 
10 tys, hektarów zabudowanej po
wierzchni.'

Lokalizacja i wykonanie obiektów 
usługowych — inwestycji szczególnie 
trudnych i najczęściej budowanych 
przez całą wieś i przy pomocy 
państwa — wymaga dobrze przemy
ślanego systemu organizacyjnego. 
Nie można przecież — zwłaszcza w 
obecnych, trudnych warunkach — 
dopuszczać do tego, by w jednym 
miejscu zasięg kilku szkół pokry
wał się, podczas gdy w innej miej
scowości nie ma w ogóle szkoły. 
Nie można dopuścić do tego, by w 
jednej wsi (np. w Choceniu, pow. 
Włocławek) budowano kilka ujęć 
wody, a w innej, też cierpiącej na 
brak wody żadnego ujęcia.

Zatem organizacja i jak najści
ślejsza koordynacja poczynań inwe
stycyjnych wsi jest jednym z po
ważnych źródeł oszczędności mate
riałów, pieniędzy i energii ludzkiej. 
Czy ostatnim? Na pewno nie.

Lądu prawnego na wiejskim pla
cu budowy ze świecą trzeba szu
kać. Dotychczasowe bezprawie w 
planowaniu przestrzennym, pozwa
lając na dowolną improwizację, 
spowodowało, że nie tylko gromady, 
ale i większość powiatów, nie ma 
jeszcze dziś planów zagospodarowa
nia przestrzennego, owej kanwy 
wszelkiego planowania. Teraz oka
zuje się, jak wiele budynków wznie
siono właśnie tam, gdzie — ze 
względu na jakość ziemi lub usy
tuowanie tego miejsca w stosunku 
do wsi — budowa była najmniej 
korzystna. Najmniej korzystna i po. 
żądana zarówno ze względu na 
skutki gospodarcze jak i społeczne.

Zagroda, rzucona gdzieś w pole 
albo pod las, jeśli doczeka się ze
lektryfikowania i kanalizacji to jej 
właściciel będzie płacić za to w 
dwójnasób. '

Nie sporządzając dostatecznie 
szybko planów przestrzennych, nie 
stworzono odpowiednich warunków 
dla prawidłowego przestrzennego 
rozwoju budownictwa wiejskiego 
na tle planowanych i spodziewa
nych zmian gospodarczych i socjal
nych wsi. Mam na myśli niedaleki 
już czas, kiedy tworzenie się du
żych gospodarstw będzie nieuchron
ną koniecznością, kiedy budowane 
obecnie z takim trudem warowne 
ale małe budynki okażą się nie
przydatne.

Brak ustawy o terenach budowla, 
nych nie pozwala w pełni wyko
rzystać obecnego rozmachu budow
nictwa wiejskięgo dla najbardziej 
uzasadnionego (ekonomicznie i stru
kturalnie) usytuowania zagród, 
zwłaszcza obiektów mających spo
łeczne przeznaczenie. Coś z non
sensu i pańszczyzny jest w zasa
dzie," która mówi, żue chłop buduje 
się na gruntach stanowiących jego 
własność. Dobrze takiemu, który w 
ramach tej własności ma akurat 
działkę budowlaną we wsi. Ale co 
ma robić ten, który nie ma takiej 
działki i musi budować na swoim 
polu uprawnym, bo nikt mu nie 
sprzeda działki budowlanej? Sku
tek widoczny w rozproszeniu nie
spotykanym w innych krajach.

Reasumując — potanienie budow
nictwa wiejskiego, zmniejszenie je
go kapitałochłonności i materiało
chłonności jest niezbędne i — co 
najważniejsze — możliwe. Możliwe 
po spełnieniu kilku warunków a 
głównie po pełnym zaprowadzeniu 
ładu prawnego na wiejskim placu 
budowy i po przygotowaniu odpo
wiedniej kadry fachowców, która 
mogłaby z powodzeniem realizować 
doskonałe projekty architektów, 
wyzwolone z grubościennych trady
cji. Nie bez znaczenia będzie tu 
stosowanie gotowych elementów, 
ale — to jeszcze muzyka dalekiej 
przyszłości.

Wzrost 
znaczenia 
Targów

W tegorocznych XXX Międzyna
rodowych Targach w Poznaniu u- 
czestnlczy 57 krajów (łącznie z Pol- 

jską) w tym 34 państwa przedsta
wiają swe ekspozycje kolektywnie.

Na wzrost międzynarodowego zna
czenia targów wskazuje fakt, że 
po raź pierwszy jako państwa wy
stawiają: Dania, Japonia, Mon- ? 
golia, Zjednoczona Republika Arab
ska, Cejlon, Pakistan, Kuba, Wy
brzeże Kości Słoniowej, indywidual
ni nowi wystawcy reprezentują po 
raz pierwszy na Targach Federację 
Malajską, Irlandię, Angole i Suri
nam. Jak dostrzegamy nowymi wy
stawcami są głównie kraje poza
europejskie. Ważne są nie tylko ich 
ekspozycje, lecz również pobyt ich 
specjalistów, którzy nawiązują kon
takty handlowe właśnie w Polsce, 
w Poznaniu.

Szczególnie bogato w tym roku 
reprezentowane są kraje europej
skie. Wystawia i przeprowadza roz
mowy handlowe 730 wystawców z 
krajów zachodnioeuropejskich i 152 
centrale handlu zagranicznego i 
przedsiębiorstwa z krajów socjali
stycznej Europy.

O wzroście zainteresowania Poz
naniem jako centrum targowym 
świata świadczy również fakt przy
bycia w okresie targów i na targi 
specjalnych delegacji handlowych z 
oficjalnymi reprezentantami rządów 
z takich krajów jak ZSRR, Czecho
słowacja, NRD, USA, Anglia, Fran
cja, Włochy, Nigeria i innych.

Również asortyment towarów wy
stawianych przez zagranicznych wy
stawców wykazuje, że Poznań jest 
zaliczany do poważnych ośrodków 
targowych świata.

*

Jeszcze w ubiegłym roku ekspo
zycje wielu krajów socjalistycznych 
oddawały przeważnie ogólny obraz 
produkcji kraju wystawiającego. 
Cecha ta dominowała nie tylko w 
ekspozycjach krajów socjalistycz
nych, które ze zrozumiałych wzglę
dów chciały udokumentować swój 
szybki rozwój przemysłowy. Rów
nież i w wystawiennictwie krajów 
kapitalistycznych przybierała ona 
formy pokazu na efekt. Przykładem 
może być zeszłoroczny powilon USA, 
w którym pokazywano „kuchnie — 
cud świata”, samochody-krążowniki 
i Mhe.'

To, że wielu wystawców odcho
dzi od tej starej formy wystawien
nictwa należy zapisać na poczet 
rozwijającego się myślenia bardziej 
realnymi kategoriami ekonomiczny
mi.

Pokazanie wszystkiego co każdy 
kraj produkuje, jest niemożliwe ze 
względu na ograniczoność miejsca 
wystawowego, a z ekonomicznego 
punktu widzenia najciekawsze do 
pokazania jest to co wynika ż roz
wijającego się międzynarodowego 
podziału pracy (który przecież leży 
u podstaw międzynarodowej wymia
ny handlowej).

Wśród krajów socjalistycznych w 
nowym podejściu celują ekspozy- 

.cje Czechosłowacji, Węgier i Związ
ku Radzieckiego oraz NRD. Każda 
z nich koncentruje się, w mniej
szym czy większym stopniu na wy
branym asortymencie towarów.

Czechosłowacja pokazała wysoko 
wyspecjalizowane rodzaje maszyn, 
urządzeń i obrabiarek. W wielu 
przypadkach eksponaty wykazują 
poziom światowy. Np. wystawiony 

fotel dentystyczny wraz z dodatko
wymi urządzeniami niewiele się r°?” 
ni pod względem parametrów tech
nicznych od podobnego wystawione
go w pawilonie USA. Maszyna słu
żąca do liczenia i segregowania 
kartotek nie ustępuje podobnym 
wystawianym w pawilonach uprze
mysłowionych krajów kapitalistycz
nych. , .

Zespól ciągników, w których 
proc, stanowią części wzajemnie 
wymienne, stół do sterowania z e- 
fektami muzycznymi — oto kilka 
tylko przykładów, które wykazują 
szybko rozwijającą się specjaliza
cję w przemyśle czechosłowackim.

Taka specjalizacja widoczna jest 
również w ekspozycji węgier
skiej. Wielkoprzemysłowe urządze
nia chłodnicze stanowiące osiągnię
cie w technice światowej, czy też 
kompletne urządzenie do obróbki 
drobiu (od zabicia poprzez patro
szenie aż do zapakowania) — to 
słuszne kierunki, wzmacniające po
przez eksport tych towarów eko
nomikę krajów socjalistycznych.

Jednak zwiedzający dostrzega 
również fakty niepotrzebnego powta
rzania się niektórych rodzajów pro
dukcji. Wskazują one, że w ogól
nym bilansie wysiłków dokonywa
nych w ramach krajów RWPG w 
niektórych przypadkach traci się 
czas na próżno „otwierając już 
otwarte drzwi”.

Wystawa radziecka w znacznej 
części skoncentrowała się na nie
których typach obrabiarek, urzą
dzeń elektrotechnicznych i elektro
nicznych, optyce oraz maszynach 
ciężkich. Szkoda jednak, że część 
powierzchni wystawowej zajęto 
książkami, które są już u nas zna
ne i cenione, a nie pokazano bar
dziej ciekawych dla naszych fa
chowców urządzeń z zakresu cy
bernetyki.

Zestawienie wszystkich ogląda
nych ekspozycji krajów socjali

stycznych (nie licząc Polski) wyka
zuje niestety brak szerszego asor
tymentu obrabiarek unikalnych. 
Prawie zupełnie nie pokazano urzą
dzeń zespołów chemicznych (albo 
ich makiet). Czyżby postęp w tej 
dziedzinie był jeszcze zbyt mały?

*

Ekspozycje krajów kapitalistycz
nych. .. W uroku bieżącym lepiej niż 
w ubiegłym wychodzą naprzeciw 
potrzebom nietyifcoPolski, lećt 
także europejskich krajów socjali
stycznych. Znacznej poprawy w 
tym kierunku dokonali już bry
tyjscy wystawcy. Zasługuje to 
na pochwałę, gdyż Polska mając 
nadwyżki bilansowe w rozliczeniach 
z tym krajem jest zaintere
sowana w kupnie nowych partii 
sprzętu i urządzeń inwestycyjnych. 
Nie ustrzeżono się jednak przed 
wystawieniem eksponatów przypad
kowych.

Wielce zmienił się w porównaniu 
z rokiem ubiegłym charakter pa
wilonu NRF. Zniknęły stoiska drob
nych wystawców, wędrujących od 
jednych targów na drugie i szu
kających szczęścia. Pozostały na 
„placu boju” największe koncerny 
ze swymi wysoce wyspecjalizowa
nymi towarami.

Niezwykle elastyczną próbą do
stosowania się do potrzeb polskiej 
gospodarki jest ekspozycja wioska, 
znacznie bogatsza i większa niż 
w ub. r. Może ona zainteresować 
również wielu importerów z innych 
krajów. Podobne zmiany można do
strzec również w ekspozycji au
striackiej, sąsiadującej z włoską.

Istotne zmiany dostrzega zwie
dzający w pawilonach Stanów Zjed
noczonych. Ekspozycja nie błyszczy 
tak jak w roku ubiegłym, lecz jest 
o wiele więcej interesująca, gdyż 
skoncentrowała się na bardzo cie
kawych dziedzinach, między innymi 
na zagadnieniach bezpieczeństwa 
pracy. Wystawiono wiele maszyn, 
które na pewno zainteresują nasz 
przemysł drzewny i leśnictwo, jak 
również wiele maszyn biurowych 
interesujących instytucje admini
stracyjne.

Biorąc ogólnie asortyment ekspo
natów pokazanych w ekspozycjach 
krajów kapitalistycznych zbliżył się 
znacznie do potrzeb nie tylko polskiej 
gospodarki, lecz również do potrzeb 
ekonomiki wszystkich krajów socjali
stycznych. Pokazano ciekawy asorty
ment obrabiarek unikalnych często 
jeszcze nie produkowanych lub pro
dukowanych w niedostatecznej ilości 
przez przemysł krajów socjalistycz
nych. Wzbudzą one na pewno duże 
zainteresowanie fachowców’.

*

Wydaje się, że Targi organizowa
ne w Poznaniu w roku bieżącym 
dają dobrą możliwość do konkret
nych i owocnych kontaktów han
dlowych nie tylko dla naszych cen
tral handlu zagranicznego, lecz i 
dla wszystkich wystawców. Służą 
temu spotkania organizowane przez 
poszczególne kraje wystawiające, na 
które zaprasza się wszystkich po
zostałych wystawców’. Opinie ja
kie się słyszy wśród zagranicznych 
dziennikarzy i specjalistów? od wy
stawiennictwa wskazują i)a to, że 
XXX Targi w Poznaniu sivą ekspo
zycją dźwignęły rangę Płjlskf jako 
ośrodka międzynarodowej wymiany 
handlowej.

jM. DYNER



Z
agadnienie eksperymentów 
prowadzonych w przedsię
biorstwach radzieckich w 
latach 1958—1960 zasługuje 
na .oddzielne,, nieco szersze 
potraktowanie. Nie powstały 

tu jeszcze ukształtowane nowe for-* 
my planowania zatrudnienia'! płac, 
lecz kierunek poszukiwań jest wi
doczny. Imponują nie tylko roz
miary i śmiałość tych eksperymen
tów, ale i metoda. Nade wszystko 
zaś realiziń. Zerwanie z mitologią 
entuzjazmu. Entuzjazm jest bowiem 
potrzebny, ale nie zastąpi rzetelnej 
organizacji i rzetelnego systemu 
bodźców materialnego zainteresowa
nia.

Początki nowego stanowiska ra
dzieckich ekonomistów znaleźć moż
na w nowym, trzecim, wydaniu pod
ręcznika „Ekonomia polityczna". 
Ogromne znaczenie materialnego za
interesowania w socjalizmie — pi- 
szą autorzy — uzasadnione jest tym, 
że praca nie stała się jeszcze pierw
szą życiową potrzebą wszystkich 
członków społeczeństwa. Indywi
dualne materialne zainteresowanie 
robotników rezultatami ich pracy 
jest jednym z podstawowych moto
rów wzrostu wydajności pracy l).

Podstawą zarówno dyskusji, jak 
i eksperymentów w dziedzinie za
trudnienia i płac jest stwierdzenie, 
że przemysł, transport i budowni
ctwo, mimo wielkich sukcesów, wy
kazują sporo braków. Zbyt niski jest 
poziom organizacji i techniki, jak 
również tempo i dynamika wzrostu 
kultury gospodarowania w porów
naniu z realnymi potrzebami.

W radzieckiej literaturze ekono
micznej znaleźć można wiele cieka
wych porównań radzieckiej gospo
darki z amerykańską. Wydajność 
pracy w przemyśle radzieckim jest 
dwukrotnie niższa niż w przemy
śle USA, w transporcie ok. 3 razy 
niższa; w rolnictwie 4-r5 razy 2). Po
mimo to w ZSRR podjęto gigan
tyczny plan skrócenia czasu pracy.

Te dwa fakty stwarzają nowe 
problemy. Rachunek jest jednak 
bardzo prosty.

W 1959 r. tydzień roboczy w przemyśle 
wynosił 44,4 godziny. W 1960 r. wpro
wadzony będzie 7 godziny dzień pracy, 
czyli 40-42 godzinny tydzień pracy. W 
latach 1964—5 przewiduje się przejście 
na 30-35 godzinny tydzień pracy W prze
myśle socjalistycznym pracowało w 1958 
r. ok. 16.2 min osób. Zakładając wzrost 
produkcji o ok. 80% i przyjmując jed
nocześnie, że wydajność nie uległaby 
zmianie, rozmiary zatrudnienia przy 
skróconym czasie pracy należałoby 
zwiększyć w 1965 r. do ok. 37 min osób, 
czyli o ok. 20,8 min więcej. Jeżeli na
tomiast założyć 8-9% wzrostu wydaj
ności pracy rocznie, to liczba pracow
ników powinna wzrosnąć tylko o ok. 
4-4,5 min osób ’).

Tak więc wzrost wydajności pra
cy stanowi warunek zarówno reali
zacji planu wzrostu produkcji, jak 
i realizacji zamierzeń w dziedzinie 
skrócenia czasu pracy.

Analiza zatrudnienia ł wykorzy
stania czasu pracy, prowadzona 
szeroko w ZSRR, wskazuje na dwa 
rodzaje rezerw wzrostu wydajności 
pracy.

Po pierwsze — rezerwy czasu pra
cy. Szacunki są dość jednoznaczne; 
ocenia się, że wewnętrzne rezerwy 
czasu pracy sięgają od 10—20% 
budżetu czasu. Badania dowodzą 
przy tym, że ok. 90—95% ogółu 
strat czasu pracy spowodowane jest 
złą organizacją, a tylko niewielka 
część tych strat pochodzi z winy 
robotników 4).

Drugi rodzaj rezerw — to niewła
ściwa struktura zatrudnienia. Po
równania udziału poszczególnych 
grup pracowników w fabrykach ob
rabiarek w ZSRR, USA i Anglii da
ją następujący obraz.

Robotnicy bezpośrednio produkcyjni w 
radzieckich fabrykach stanowią 48,2 /0, 
zaś pomocniczy 51,8%. Analogiczne licz
by dla USA wynoszą 65.9% i 34,1%: dla 
Anglii 73,5% 1 26,5%. Oznacza to, że na 
100 robotników zatrudnionych w ra
dzieckich fabrykach obrabiarek przypa
da ok. 52 robotników pomocniczych, w 
USA ok. 34, zaś w Anglii tylko ok. 27. 
Szczególnie duża dysproporcja występu
je w takich dziedzinach, jak transport 
wewnętrzny: w ZSRR pracuje tu ok. 
10,3”/« ogółu pracowników pomocniczych, 
w USA ok. 1,8%, w Anglii tylko 1,3%.

cz
. NONSENSY

W POBORZE PODATKÓW
Reforma cen. jak» 

lioca 1960 r„ wprowadziła lawinę no 
datkowych zarządzeń l 
cych na celu doprowadzenieOoP"** 
nywalnośct szeregu wskaźników dotyczą 
cych budżetu gospodarki »««««"<>

Jednym z takich zarządzeń, zmierza 
jącym do wprowadzenia właściwych pro
porcji w nowo utworzonych 
ekonomicznych, jest «•t**'”*** „Eone” 
podatku obrotowego i “rl
racjl nletowarowych. Ministerstwo Fi 
nansów nie ustaliło jednak nowych sta- 
welt tych podatków, pozostawiając w ten sposób wygodną dla Siebie' 
do onerńtywnfiKO «teislMńia P*$ez popz czegóFne' wydziały finansowe szczebla 
powiatowego, a zatem

!Cpostanowienla zawarte w ł 
dniego zarządzenia Ministra ^«"nhnlż- 
kwalif Utula bowiem przekroczenie obniż 
irt kasztów Donad s jednostek procen* 
towych n'e Jako zwiększenie rentowności

po8' unii * nX!U™^ 

°zs ssśjjSfiś

"^‘pUtaXUM ’ “ UnT 
dokowane są artykuły ^opodatkowane, 

akumulacji nonad ta ś procent;

— przedsiębiorstwo w wyniku realiza
cji szybko rentujących się inwestycji 
uzyskało, dodatkową obniżkę kosztów, co 
przecież jak najbardziej wiąże się z do
stosowaniem się do wymagań rynku, do 
poziomu kosztów przedsiębiorstw kon
kurencyjnych Itp.j
- przedsiębiorstwo w wyniku postępu 

technicznego osiąga dodatkowo oszczę
dności. . .

Wszystkie te zagadnienia szczególnie 
ostro występulą właśnie w państwowym, 
przemyślę drobnym i spółdzielczości 
pracy, które to jednostki gospodarcze, 
będąc bezpośrednio związane z miej
scowymi rynkami zaopatrzenia i zbytu, 
siłą rzeczy muszą być bardziej podatne 
na wszelkie zmiany popytu 1 podaży 
w zasięgu wytwarzanych wyrobów.

Nie trzeba chyba udowadniać, że 
sztywne ustalenie podatku od operacji 
nletowarowych oraz podatku obrotowe
go, mimo że nie zmienia' akumulacji 
jako takiej, ma jednak poważny wpływ 
na Jej strukturę wewnętrzną. Działa 
więc jednocześnie jako antybodziec 
wprowadzania postępu technicznego 
i realizacji inwestycji szyhko rentują- 
cych się, nie mówiąc już o zniechęce
niu 1 braku zainteresowania pracowni
ków dla efektów ekonomicznych przed
siębiorstwa-

Cóż bowiem ma z ' tego załoga, że 
zwiększa akumulację, jeśli nawet cząst
ki uzyskanych efektów nie nuże za
trzymać dla siebie.

Wydziały finansowe wykonują otrzy
mane polecenia, bez względu na szkody 
moralne, jakie z tego, powodu mogą 
powstać. Bedakcja I j omawianego za
rządzenia nie przewiduje bowiem żad
nego Indywidualnego podejścia, a przed
siębiorstwa są przecież organizmem. ży
wym 1 nie zawsze diagnoza postawiona 
w Warszawie może je uzdrowić.”

Obciąłbym podkreślić jeszcze jeden, as
pekt tego problemu, chodzi mianowicie 
o to, że przedsiębiorstwa przemysłu, te- 
renowego i spółdzielczego są w wlęk-

Zatrudnienie, płace, limity (W

RADZIECKIE POSZUKIWANIA
i EKSPERYMENTY

MIECZYSŁAW KABAJ

Podobne dysproporcje występują 
w dziedzinie gospodarki remonto
wej itd. Jest rzeczą jasną, że roz
miary zatrudnienia pracowników 
pomocniczych są w dużym stopniu 
funkcją organizacji procy r techniki 
produkcji. Zależność jest odwrotnie 
proporcjonalna. Wzrost poziomu 
organizacji i techniki produkcji po
woduje spadek zatrudnienia grupy 
pomocniczej.,

*
Takie są ogólnie biorąc fakty, któ

re decydują o kierunku poszukiwań. 
Dość powszechne jest przekonanie, 
że istniejący system bodźców i pla
nowania (który zasadniczo nie róż
ni się od naszegy) nie gwarantuje 
realizacji podstawowych zadań gos
podarczych. W latach 1958—9 Ko
mitet Do Spraw, Procy i Płacy pod
jął przeto decyzję o wprowadzeniu 
w kilkunastu przedsiębiorstwach 
ZSRR eksperymentów dotyczących 
płac i zatrudnienia. Wspólną ce
chą tych eksperymentów jest po
szukiwanie powiązań płac i wskaź
ników jakościowych działalności 
przedsiębiorstwa przemysłowego.

„Obecnie podstawowe zadanie polega 
na tyrn, aby produkować więcej przy 
minimalnych nakładach środków i pra
cy. To powinno być obecnie podsta
wowym miernikiem rozwoju gospodar
czego. W walce o dalszą obniżkę kosz
tów własnych trzeba wykorzystać i ulep
szyć instrumenty indywidualnego ma
terialnego zainteresowania. Należy zbu
dować rozumny system premiowania w 
pełni zasługujący na określenie: „eko
nomiczny" 5).

W myśl tych założeń opracowano 
zasady eksperymentów. Oto kilka 
przykładów.

W zakładach im._ Lenina w Mosk
wie robotników ' i pracowników 
umysłowych premiuje się za prze
kroczenie planu - obniżki kosztów 
własnych, pod warunkiem wykona
nia planów: produkcji towarowej, 
na eksport oraz planu zobowiązań 
kooperacyjnych. Fundusz premiowy 
tworzy się w zakładzie w . określo
nym normatywie od sumy planowe
go i ponadplanowego zysku.

Nieco inne założenia przyjęto w 
fabryce traktorów w, Charkowie. 
Ustalono tu dwa wskaźniki, od któ
rych uzależnia się poziom premii: 
a) wykonanie i przekroczenie planu 
obniżki kosztów własnych; b) 
konanie i przekroczenie planu 
dukcyjnego.

wv- 
pro-

Ural-Nieco szerzej warto wspomnieć o 
skiej Fabryce Wagonów. Podstawą pre
miowania jest wykonanie 1 przekrocze- 

. nie planu obniżki kosztów własnych. 
Pracownicy umysłowi premiowani są za 
rezultaty całego przedsiębiorstwa, ana
logicznie pracownicy wydziału lub bry
gady za wyniki pracy wydziału czy bry
gady. Podobnie jak w fabryce Lenina 
w Moskwie, warunkiem przyznania pre
mii jest wykonanie dodatkowych wskaź
ników (produkcji towarowej itd.).

Wprowadzenie nowego systemu pre
miowania przyczyniło się w Uralsklej 
Fabryce Wagonów - do znacznej popra
wy wyników ekonomicznych. Oszczęd
ność materiałów, surowców 1 robociz
ny w II półroczu (po wprowadzeniu no- 
wego systemu) w porównaniu z I Pół
roczem 1958 wzrosła 4-krotnie. Fundusz 
premiowy wzrósł 2-krotnle. Nader waż
ne jest i to. że nowy system premio
wania przyczynił sie do poprawy orga
nizacji pracy. Podobne rezultaty osiąg
nęły inne fabryki eksperymentujące.

Dośwladczenia te posłużą zapew
ne do opracowania nowego systemu 
bodźców ekonomicznych.

Niezależnie od tego jaki będzie 
praktyczny „kształt" tego systemu, 
doświadczenia radzieckie wprowa
dzają nowy element do naszych roz
ważań. Uzależnienie premii ogółu 
pracowników przedsiębiorstwa od 
obniżki kosztów własnych koncen
truje uwagę robotników i kierow
nictwa na czynnikach wewnętrz
nych przedsiębiorstw. Tendencja do 
maksymalizacji premii może być „ 
zrealizowana przez minimalizację 
kosztów, a więc również kosztów 
robocizny. Warunkiem tego jest ra
cjonalne gospodarowanie czynni
kiem ludzkim w przedsiębiorstwie 
socjalistycznym.

*

Znamienną cechą rozwiązań lub 
poszukiwań, które próbowałem o- 
gólnie przedstawić, jest zerwanie z 
uniwersalizmem i schematyzmem. 
Odnosi się to nie tylko do rozwią
zań charakterystycznych dla po
szczególnych krajów, lecz również 
do różnych dziedzin gospodarki, a 
nawet pojedyńczych przedsiębiorstw 
czy jednostek gospodarczych. To 
nowe podejście do problematyki e- 
konomicznej przedsiębiorstwa rodzi 
nowe metody planowapia i zarzą
dzania. Metody .o wiele bardziej zło
żone, lecz jednocześnie doskonalsze 
i bardziej precyzyjne.

System normatywów, metody pre
miowania za obniżkę kosztów włas
nych, koncepcja płac gwarantowa
nych, premiowanie za poprawę ren
towności, wzrost zysku i wiele in
nych nowych metod — wszystko to 
wymaga od planisty większej wie
dzy, szczegółowych i rzetelnych in
formacji o warunkach gospodaro
wania, rezerwach i przebiegu pro
cesu gospodarczego w konkretnych 
przedsiębiorstwach. Różnorodne roz
wiązania mają jednak pewne 
wspólne cechy i wskazują na wspól
ne tendencje.

W systemie, który do niedawna 
panował niemal we wszystkich l^ra- 
jach naszego obozu szczególnie ostro 
wystąpiły następujące problemy: a) 
brak bezpośredniej zależności mię
dzy płacami, a więc funduszem 
płac, a wynikami ekonomicznymi 
przedsiębiorstwa; b) brak warun
ków i bodźców postępu organiza
cyjnego i technicznego; c) brak 
prawidłowych miar oceny 
ści ekonomicznej przedsiębiorstwa. 
Wspólną cechą wszystkich obec
nych rozwiązań jest stworzenie wa
runków i bodźców przeciwdziała
jących tym ujemnym zjawiskom. 
Jakie to są wspólne cechy? Nade 
wszystko trzeba wymienić próby 
znalezienia powiązań między in
dywidualnym dochodem pracowni
ka, a wynikami ekonomicznymi 
przedsiębiorstwa. Ogólnie wyróżnić 
tu można dwa gatunki rozwiązań.

Pierwsze polega na ustaleniu bez
pośredniej zależności między płacą 
podstawową, a wynikami ekono
micznymi przedsiębiorstwa: obniż
ką kosztów, zyskiem i rentowno
ścią. System taki występuje, choć 
w nieco szczególnej formie, jedy
nie w Jugosławii.

szóści pionierami aktywizacji gospodar
czej małych miast 1 miasteczek tzw. 
Polski powiatowej, gdzie ich .załogi na
prawdę nie wypracowują średniej za
robku przemysłu krajowego z uwagi na 
wyposażenie, organizację pracy Itp. Każ
dy z członków tych załóg w cichości 
ducha liczy na dodatkowe wynagrodze
nie, rzetelnie wypracowane 1 przez cały 
rok przez kierownictwo przedsiębiorstwa 
obiecywane. Jest to bowiem osobiste 
partycypowanie pracownika w afektach 
ekonomicznych „jego" przedsiębiorstwa, 
przedsiębiorstwa, któremu w większości 
przypadków „przypisany jest do śmier
ci" z uwagi na brak jakichkolwiek in
nych możliwości zarobkowych w za
mieszkałej przez niegn okolicy.

Zahaczamy tutaj Już o problem spo
łeczny, Jeśli nie o polityczny. Nie mo
żemy przy tym również zapominać, jak 
trudno nam' było ponownie odzyskać 
zaufanie do naszej polityki ekonomicz
nej po pamiętnym okresie „administra
cyjnego kierowania'" gospodarką, a te
raz nie wolno nam. go znów zniweczyć 

■ Jednym nierozsądnym pociągnięciem fi
skalnym.'

Poddając powyższe uwagi pod rozwagę 
kompetentnych czynników Ministerstwa 
Finansów mam nadzieję, te przyczynią 

.się one do rewizji nadzwyczaj sztyw
nego ■ stanowiska realizatorów I ś oma
wianego „zarządzenia. Powinno to wyjść 
na dobre naszej polityce gospodarczej.

TADEUSZ JANICKI 
Poznań

i) Mowa tutaj o opodatkowaniu pro
duktów nie posiadających ccn fabrycz
nych a produkowanych przeważnie przez 
przedsiębiorstwa państwowego przemy
słu terenowego 1 spółdzielczość waoy.

') Zarządzenie MF Nr 124/60 z dnia 16.6 
1980 r. w sprawie poboru podatku obro- 
towego od jednostek gospodarki uspo- 
łeczn'ónej oraz zaliczkowego trybu re
gulowania podatku obrotowego (Dz. 
U.M.F. nr 8/1980, poz. 20).

Drugi rodzaj. powiązań jest bar
dziej rozpowszechniony. Cechuje go 
pewna dwoistość. Poziom płacy pod
stawowej uzależniony jest od wy
dajności pracy mierzonej ilością 
produkcji w czasie. Wysokość pre
mii uzależniona jest natomiast od 
obniżki kosztów własnych, wzro
stu zysku bądź rentowności. Wy
stępuje tu z jednej strony zależ
ność między płacą, a wskaźnikami 
o charakterze ilościowym, z drugiej 
zaś — między premią a, wskaźni
kami jakościowymi.

Również w ramach tych zależno-
ści da się odróżnić dwa różne roz
wiązania. System wprowadzany w 
formie eksperymentalnej w ZSRR 
wiąże premie całej załogi z wyni
kami ekonomicznymi przedsiębior
stwa. Natomiast w innych krajach 
(CSRS, Węgry. Polska) premia za 
poprawę wyników ekonomicznych 
dotyczy głównie lub wyłącznie pra
cowników umysłowych, szczególnie 
zaś inżynieryjno-technicznych.

*

Warto wspomnieć o pewnym nie
porozumieniu, które powstać może 
na tle tych rozważań. Stworzenie 
warunków ekonomicznych sprzyja
jących racjonalnemu zatrudnieniu 
wcale nie oznacza, że tendencja nad
miernego zatrudnienia zostanie zlik
widowana. Rozważania powyższe 
miały ograniczony zakres. Istnieją 
inne czynniki ekonomiczne, które 
wywierały określony wpływ na 
działanie mechanizmu zatrudnienia. 
Po wtóre: istnieją czynniki społecz

W Nr 24 »PrzegIądu Technicznego*
Mgr inż. W. Plróg w artykule wstęp- 

nj „i puze o sposobach poprawienia ja
kości wyrobów produkowanych przez 
nasz przemysł. Zdaniem autora w dąże
niu do podniesienia poziomu jakości na
szej produkcji poważną rolę może ode
grać, szersze spopularyzowanie wśród; 
użytkowników „znkku jakości".

W okresie 1959—1960 i w I kwartale br. 
zakłady przemysłowe zgłosiły do' Biura 
Znaku Jakości przy Polskim Komitecie 
Normalizacyjnym 442 wnioski o przy
znanie znaku jakości na produkowane 
wyroby o wartości rocznej produkcji ok. 
3,5 mld zł. Znak przyznano tylko 121 
wyrobom, w tym tylko 8 uzyskało znak 
„Q", oznaczający poziom klasy świato
wej, pozostałe otrzymały znak,, „I", co 
oznacza najwyższą klasę krajową. W 
oparciu o dotychczasowe doświadczenia 
Biura Znaku Jakości przewiduje się wy
danie uchwały Rady Ministrów, która 
nakładać będzie na producentów nie
których artykułów obowiązek uzyska
nia znaku jakości.

Mgr inż. J. Budaszewski w artykule 
pt. „Ustalenie właściwych założeń pro
jektowych decyduje o wartości technicz
nej 1 ekonomicznej inwestycji", wska
zuje na ujemne skutki niedoceniania 
wstępnej fazy projektowania w postaci 
tzw. założeń projektowych, na przyczy-

„Fundamenty” Nr 25 (234)
Budownictwo wykonuje plany Izbowe 

i kubaturowe, osiąga dobre wskaźniki 
ekonomiczne, ale równocześnie nie po
trafi poradzić sobie z poprawą warun
ków bezpieczeństwa pracy na budowach, 
w wyniku czego wypadkowość zamiast 
spadać z roku na rok albo utrzymuje 
się na tym samym poziomie, albo na
wet się pogarsza. Nowy numer „Funda
mentów" kompleksowo omawia te pro
blemy:
• reportaż pt. „Skandal" (zdjęcia 

I. Raczkowskiego, tekst St. Orlik) tfaje 
obraz z „fotodowodaml" z kontroli bez
pieczeństwa pracy na warszawskich bu
dowach;
• w reportażu „Otwarte pytania", 

autorka M, Horodyska zastanawia się — 
na marginesie zakończonego procesu 
winnych katastrofy budowlanej na ul. 
Świętokrzyskiej — nad losem kierowni
ków budów nie dysponujących dostatecz
nymi Warunkami dla zapewnienia robot
nikom bezpiecznej pracy;
• artykuł A. Nowickiego 1,Uległ wy

padkowi podczas pracy" omawia wnio
ski dotyczące bezpieczeństwa pracy w 
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ne, wywierające również poważny 
wpływ na poziom zatrudnienia.

Ostateczny rezultat zależy od wie
lu czynników zarówno endogenicz- 
nych jak i egzogenicznych. Przed
siębiorstwo może być oparte na 
pełnym rachunku ekonomicznym, 
może posiadać pełną samodzielność, 
w. dziedzinie zatrudnienia i plac i 
jednocześnie zatrudniać nadmierną 
liczbę pracowników. Istnieje sporo 
faktów ilustrujących te tezy’). Fak
ty te komplikują przyjęty schemat 
ogólnych ekonomicznych warun
ków racjonalnego zatrudnienia w 
przedsiębiorstwie socjalistycznym.

1) Polltlczeskaja ekonomia" Uczębnlk. 
Moskwa 1958, str. 480.
, 2) Por. „Socjalisticzesklj trud" nr 4' 
z 1959, str. 19.

i) „Woprosy ekonomiki" nr 1 z 1960, 
str. 37.

«7 Tamże str. 54.
5) Charakterystyczna jest pod tym 

względem również sytuacja w Jugosła
wii. W lutym br. na lamach „Komu
nista" ukazał się wywiad z członkiem 
Komitetu Wykonawczego ZKJ 1 prze
wodniczącym CRZZ Jugosławii Vukmano- 

' vicem, który stwierdził m. in.: „W 
większości zakładów istnieje nadwyżka 
siły roboczej, co ujemnie odbija się 
na racjonalnej gospodarce 1 rentow
ności przedsiębiorstwa, uniemożliwiając 
zarazem szybsze podniesienie stopy ży
ciowej robotników. Stwierdzając,/ że 
przy obecnym poziomie produkefi wy
starczyłaby nawet połowa zatrudnionej 
obecnie silv roboczej, Vukmanovie. po
wiedział: „Nadwyżka siły roboczej... ha- 
m„ip wn-owadzenle takiego systemu wy
nagrodzeń. który byłby dostateczną 
zachęta do podnoszenia wydajności pra
cy. Wprowadzenie właściwego systemu 
wynagradzania wymaga ustalenia norm 
silv roboczej w stosunku do produkcji, 
co w praktyce oznacza zredukowanie 
części siły roboczej".

ny tego stanu rzeczy i możliwości jego 
poprawy.

T. Topolnicki w artykule pt. „Różni
ce i podobieństwa", analizując dz alal- 
iność 1 wyniki pracy Polskiego Związku 
Inżynierów 1 Techników Buóbwn.ciwa 
dochodzi , do, wniosku,^ że elektywność 
pracy' społecznej -tego stowarzyszenia 
znacznie wzrosła. Tak przynajmniej są
dzić można na podstawie zarówno sto
sunku kierownictwa politycznego i ad
ministracyjnego. jak i ogółu budowla
nych do prac tego związku. .

O „dniach otwartych" Instytutu Me
talurgii Żelaza pisze mgr inż. Leszek Ki- 
stelski. Celem „dni otwartych", będą
cych spotkaniami naukowców z Insty
tutu Metalurgii Żelaza z przedstawicie
lami przemysłu, jest bezpośrednie omó
wienie spraw będących przedmiotem 
wspólnego zainteresowania obu stron.

Wśród dalszych pozycji numeru uwa- 
,dze czytelników, polecamy artykuł J. 
Medera o ekspozycji polskiego przemy
słu lotniczego w Poznaniu oraz rubry
ki „Przegląd prasy" i „Na łamach ga
zet zakładowych", jak również szereg 
drobnych wiadomości np. o powstaniu 
Ośrodka Psychologii Przemysłowej przy 
Zjednoczeniu Energetycznym Okręgu Po
łudnie w Krakowie i in.

<9

budownictwie w oparciu o naukową pra
cę o tej tematyce mgr inż. A. Gllewi- 
cza;

O 1 wreszcie w artykule pt. „Wszyscy 
jesteśmy odpowiedzialni", Klaudiusz 
Wachowiak rozważa kierunki 1 konkret
ne przedsięwzięcia mające na celu po
prawę obecnego stanu rzeczy.

„Zwiększyć wykorzystanie maszyn" — 
. tak brzmi tytuł artykułu mgr inż. 

J. Przychodzenia, domagający się ogra
niczenia do minimum przestojów ma
szyn budowlanych.

Własna. korespondencja o słynnym 
konstruktorze 1 architekcie Pler Lutgl 
Nervi, . łącznie z . odpowiedziami Ner- 
vi‘ego na pytania współpracownika 
„Fundamentów" Inż. Dryjskiego. b. inte
resujące omówienie nowoczesnych pro
jektów zakładów żywienia zbiorowego, 
opracowanych przez moskiewskich archi-
tektów pt. „Moskiewska „bistra", 
formacja o budującym się budynku 
ambasady USA w Warszawie — 
krótkie wymienienie najciekawszych 
zycji numeru.

In
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oto 
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ORZECZNICTWO
POBIERANIE PRZEZ DOSTAWCĘ 
CEN PRZYSPARZAJĄCYCH MU 

NADMIERNY ZYSK
Zakłady Przetwórstwa Owocowo- 

Warzywnego w A. żądały na dro
dze postępowania arbitrażowego za
sądzenia od Rejonowej Spółdzielni 
Ogrodniczej w B. kwoty zł 52 675,20 
tytułem zwrotu nadpłaty za wiśnie, 
dostarczone im przez Rejonową 
Spółdzielnię' Ogrodniczą w okresie 
od 17 lipca do 1 sierpnia 1959 r. 
Jakkolwiek pozwana Rejonowa Spół

dzielnia pobrała należność za wiśnie 
ściśle według ceny umownej, wy
noszącej 8 zł ża 1 kg, to jednak 
Zakłady Przetwórstwa uznały ją za 
zbyt wysoką i niesłuszną, gdyż 
Państwowa Komisja Cen ustaliła 
maksymalną cenę skupu wiśni na 
danym terenie, począwszy od 17 lip
ca 1959 r. — na kwotę zł 6 za 1 kg, 
zaś później dodatkowo wyjaśniła, że 
cena zbytu nie powinna być wyższa 
od ceny skupu o więcej niż o 0,80 zł 
za 1 kg.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa w 
Poznaniu ustaliwszy ponadto, że z 
dniem 24 lipca 1959 r. maksymal
na cena skupu wiśni podwyższona 
została z 6 zł na 7 zł za 1 kg, za
sądziła na rzecz Zakładów Prze
twórstwa Owocowo-Warzywnego 
kwotę zł 34 525,20 odpowiadającą 
rozliczeniu dostaw wiśni’ po cenie 
6,80 zł i 7,80 zł za 1 kg w zależności 
od dat, w których nastąpiła dosta
wa poszczególnych partii, wiśni.

Główna Komisja Arbitrażowa po 
rozpoznaniu sprawy na skutek od
wołania Rejonowej Spółdzielni O- 
grodniczej — zatwierdziła orzecze
nie OKA.

Od orzeczenia GKA Centrala 
Spółdzielni Ogrodniczych założyła 
rewizję nadzwyczajną wywodząc 
m. in. że stanowisko Państwowej 
Komisji Cen nie może stworzyć pod
stawy do rewizji rozliczeń, przepro
wadzonych . na podstawię zawartej 
przez strony umowy.

Rozpatrzywszy sprawę ponownie 
w składzie zwiększonym. Główna 
Komisja Arbitrażowa orzeczen;em 
z dnia 15 grudnia 1960 r. nr RN- 
88 60 rewizję nadzwyczajną Centrali 
Spółdzielni Ogrodniczych oddali
ła, wypowiadając następujący po
gląd prawny:

Fakt, iź obowiązujące przepisy do
zwalają na umowne ustalenie przez 
strony ceny dostarczonych towarów 
n i e o z n a c z a, że cena ta muźe 
być określona w sposób dowolny.

Ustalenie ceny w takiej wysokoś
ci, przy której sprzedawcą osiągałby 
nieuzasadniony gospodarczo nad
mierny zysk kosztem nabywcy nie 
dałoby się pogodzić z celami dz a- 
talności i współpracy jednostek ga* 
spodarki uspołecznionej. W tej sy
tuacji komisje arbitrażowe są upra
wnione do odpowiedniego obniżenia 
“>ygórowanej ceny.

' W ępząsądąiCpiu. GKA zaznaczyła 
nr iń.:

„(...) W piśmie z dnia 27 lipca 
1959 r. (...) Państwowa Komisja Cen 
stwierdziła, że posiada materiały 
świadczące o tym, iź ceny zbytu 
wiśni stosowane przez- przedsiębior
stwa prowadzące skup wiśni są 
nadmiernie wysokie i wyraziła m. 
in. zdanie, iż w okresie pełnego se
zonu zbioru wiśni przedsiębiorstwa 
prowadzące skup pobierają ceny 
przysparzające nadmierny zysk, je
żeli cena zbytu loco magazyn punk
tu skupu przekracza ceny skupu lo
co magazyn punktu skupu o więcej 
niż o 0.80 zł.

Trafnie podnosi rewizja, iż wy
żej wymienionym pismem nie usta
lono bezwzględnie obowiązujących 
cen zbytu wiśni, jednakże pismo to 
wskazuje na przypadki, w których 
cena zbytu wiśni jest bezzasadnie 
wygórowana. Takie wskazania — ja. 
go pochodzące od organu powołane
go do ustalania cen, a więc posia
dającego z racji swej działalności 
należyte rozeznanie w tym zakresie 
— należy uznać za miarodajne dla 
oceny, czy w konkretnym przypad
ku ustalona liłnownie między stro
nami cena wiśni była wygórowana i 
czy w związku z tym nastąpiło istot
ne naruszenie rozrachunku gospodar
czego. a tym samym dla stwier
dzenia, czy umowne ustalenie ceny 
może być uważane za niewiążące. 
Nie było sporne w sprawie, iż do
stawy o któie chodzi w sporze, na
stępowały w okresie pełnego sezonu 
zbioru wiśni i że dostawy te wy
konywane były w drodze odbioru 
towaru przez powoda przy użyciu 
własnych środków transportowych. 
W tych warunkach, mając na 
względzie wysokość obowiązujących 
w danym okresie maksymalnych 
cen skupu wiśni (6 i 7 zł za 1 kg), 
nie można się dopatrzyć naruszenia 
prawa w przyjęciu przez GKA przy 
wydawaniu zaskarżonego rewizją 
orzeczenia, iż podstawy do rożliczeń 
między Stronami nie może stanowić 
umowna cena wynosząca 8 zł za 

• 1 kg. lecz rozliczenie to należy prze, 
prowadzić wg maksymalnych cen 
skupu powiększonych o 0.80 zł, tym 
bardziej, że — jak to podniesiono 
w zaskarżonym rewizją orzeczeniu — 
pozwana Spółdzielnia nie wykazała, 
aby marża w v/ysokosci 0,80 zł za 
1 kg nie zapewniała w konkretnym 
przypadku pokrycia kosztów obrotu, 
zysky planowanego oraz ryzyka 
handlowego (...)"

WYKAZANIE NIEDOBORU 
W RAZIE ZNISZCZENIA KSIĄG 
WARUNEK ODPOWIEDZIALNOŚCI 

SOLIDARNEJ PRACOWNIKA
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 

Chłopska" w P. wystąpiła do Sądu 
przeciwko Aleksandrze K. z żąda-

DOKOŃCZENIE NA STR.
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niem zasądzenia od. niej 19.038,69 zł 
tytułem niedoboru, jaki powstał w. 
sklepie ^Gminnej Spółdzielni, które
go’ była kierowniczką.

Sąd Wojewódzki roszczenie u- 
względnił.

Na skutek rewizji Aleksandry K. 
Sąd Najwyższy w orzeczeniu z dnia 
19 sierpnia 1960 r. nr 3 CR 998/59 
sajął następujące stanowisko:

1. Istnienie i wysokość niedoboru 
mogą być wykazane za pomocą 
wszelkich dowodów (prze
widzianych w kodeksie postępowa
nia cywilnego. Dokumenty źródłowe 
(np. księgi buchalteryjne) stanowią 
tylko jedeq ze wspomnianych do
wodów. Ich zniszczenie nie oznacza 
jeszcze, by wykazanie istnienia i 
wysokości niedoboru było w ogóle 
wyłączone i w takim przypadku sąd 
ma obowiązek dokonać ustalenia na 
podstawie innych dostępnych dowo
dów.

2. Przyjęcie odpowiedzialności so
lidarnej ■ jednego pracownika (kie
rowniczki sklepu) za niedobór po
wstały z winy innego pracownika 
możliwe jest — w zasadzie — tylko 
wtedy, gdy dobór tego pracownika 
pozostawiony byl pracownikowi od
powiadającemu niepodzielnie. W 
braku tej przesłanki, następuje po
dział odpowiedzialności w stosow
nych do okoliczności częściach, w 
braku zaś podstaw do innego okre
ślenia — w częściach równych.

3. Wyrok karny skazujący pra
cownika za niedobór, nie pozbawia 
go możliwości przeprowadzenia do
wodu w ‘toku procesu cywilnego 
przeciwko niemu o odszkodowanie, 
że druga strona (pracodawca) przy
czyniła się do wyrządzenia szkody 
(art. 158 § 2 kodeksu zobowiązań)').

•) Art. 158 § 1. Wysokość odszkodo
wania będzie ustalona z uwzględnieniem 
wszelkich zachodzących okoliczności.

§ 2. Jeżeli poszkodowany przyczyni! 
się do wyrządzenia szkody, odszkodo
wanie ulega odpowiedniemu zmniejsze
niu.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

PRZYDZIAŁY, ROZDZIELNIKI 
I WARUNKI DOSTAW

METALI NIEŻELAZNYCH

Minister Przemysłu Ciężkiego za
rządzeniem z dnia 10 maja 1961 r. 
(Monitor .Polski Nr 43, poz. 198) 
ogłosił: 1) nowe przepisy o przy
działach i rozdzielnikach metali nie
żelaznych, 2) nowe branżowe wa
runki dostaw metali nieżelaznych w 
ębrocie krajowym.

W myśl przepisów o przydziałach 
i rozdzielnikach metale nieżelazne 
należą do artykułów rozdzielanych. 
Dystrybucją ich zajmuje Się Pćń- 
trala Handlowa Metali Nieżelaznych, 
która powinna zawiadomić odbior
ców o wysokości przydziału na 45 
dni przed terminem składania za
mówień.

Nowe branżowe warunki dostaw 
normują: 1) tryb zawierania umów, 
2) sprawy dotyczące epakowań, 3) 
sposób ustalania ceny, 4) warunki 
wygaśnięcia umowy. W kwestiach 
nieuregulowanych w omawianych 
branżowych warunkach dostaw i 
ew. w innych przepisaęh szczegól
nych — mają zastosowanie przepi
sy załączników do zarządzenia 
Przewodniczącego Komisji Planowa
nia przy Radzie Ministrów z dnia 
9 kwietnia 1959 r. w sprawie przy
działów, rozdzielników i uzgodnień 
dostaw oraz ogólnych warunków 
dostaw pomiędzy jednostkami go
spodarki uspołecznionej (Monitor 
Polski z 1959 r. Nr 37, poz. 167).

Zarządzenie nie obejmuje: 1) ar
senu, molibdenu, sodu, wolframu 
oraz złota i metali z grupy platy
nowców (w każdej postaci), 2) me
tali nieżelaznych czystych, czystych 
do analiz, chemicznie i spektralnie 
czystych do celów laboratoryjnych, 
3) odpadów metalurgicznych, odpa
dów produkcyjnych oraz złomu po- 
amortyzacyjnego, 4) rud i koncen
tratów.

Nowe przepisy o przydziałach 
i rozdzielnikach oraz nowe branżo
we warunki dostaw metali nieże
laznych wejdą w życie 6 lipca 
1961 r.

UTRZYMYWANIE 
I TRZEBIENIE BUHAJÓW

W myśl zarządzenia Ministra Rol
nictwa z dnia 16 maja 1961 r. w 
sprawie warunków utrzymywania 
młodych buhajów (Monitor Polski 
Nr 42, poz. 195) utrzymywanie bu
hajów w wieku ponad 5 miesięcy 
wymaga zezwolenia organu do spraw 
rolnictwa i leśnictwa właściwego pre
zydium powiatowej bądź równorzęd
nej rady narodowej. Zezwolenie to 
może być wydane gdy buhaj jest 
wolny od gruźlicy i brucelozy, po
chodzi od krów zarodowych lub 
krów poddanych ocenie wartości 
użytkowej i gdy podanie o zezwo
lenie na utrzvn-~wanie buhaja zo
stało złożone przed upływem 4 mie
sięcy od dnia urodzenia się 
buhaja.

Młode buhaje, co do których* nie 
udzielono zezwolenia na odchów lub 
co do których nie starano się o ta
kie zezwolenie — winny być wytrze
bione w określonym terminie. Od 
obowiązku trzebienia buhajów wol
ne są państwowe gospodarstwa rol
ne i spółdzielnie produkcyjne, jeżeli 
odchowują buhaje w celach rzeź
nych na podstawie umów zawar
tych z przedsiębiorstwami uspołecz
nionymi.

Opracował
JÓZEF ZIELIŃSKI

’ ^ajpowszecnntej Krytykowaną ii nas dziedziną 
I gospodarki jest niewątpliwie handel: prze- 

I I ciętny obywatel najczęściej „wchodzi w kon- 
l takty” gospodarcze Właśnie z aparatem han

dlu i wszelkie zaniedbania na, tym odcinku 
odczuwa szczególnie dotkliwie. Stąd też po

wszechne i nader częste dyskusje nad źródłami tych 
mankamentów.

Zarówno działacze gospodarczy jak i gospodynie, 
domowe często widzą owe źródła w kiepskiej pracy 
personelu czy w niewłaściwym doborze pracowników. 
I na tym koniec. Ale skąd biorą się trudności kadro
we w naszym handlu? Jacy ludzie podejmują tu pra
cę? Jakimi kierują się przy tym pobudkami?

Próbę naukowej odpowiedzi na te pytania podjęła 
Katedra Ekonomiki Przedsiębiorstwa Handlowego ■ 
WSE w Krakowie przy współudziale Wojewódzkiego 
Zjednoczenia Przedsiębiorstw Handlowych: Badania
mi objęto ponad 700 pracowników sklepowych MHD 
Artykułami Przemysłowymi i Spożywczymi w dwóch 
miastach — w Tarnowie i Jaworznie (o wyborze tym 
zadecydował m. in. fakt, że pierwsze z nich wykazuje 
najwyższą w województwie fluktuację kadr handlo
wych, a drugie — najniższą). Wśród pracowników 
tych rozprowadzono anonimowe ankiety. Na wstępie 
zawierały one pytania dotyczące niektórych danych 
personalnych (pleć, stan cywilny, grupa wieku, wy
kształcenie, liczba osób na utrzymaniu itp.).

Druga grupa pytań ankiety pozwalała określić jaką 
wagę przywiązuje ankietowany do takich czynników, 
jak; ranga społeczna zawodu, stosunki koleżeńskie 
w miejscu pracy, zamiłowanie do danej prągy, czas 
i warunki dojścia łub dojazdu do pracy, wysokość 
otrzymywanej płacy, intensywność pracy, sprawna 
organizacja pracy w sklepie, szanse awansu, system 
wynagradzania, godziny i czas pracy, troska kierow
nictwa o pracownika, warunki miejsca pracy, udo
godnienia socjalne (stołówki, żłobki, przychodnie przy
zakładowe), uznanie za dobrą pracę itp. Przy każdym 
z 19 czynników (wraz z objaśnieniami, np. że ranga 
społeczna zawodu — to szacunek dla tego zawodu ze 
strony innych ludzi) zawarto rubryki pozwalające za
znaczyć jedną z następujących odpowiedzi: uważam 
za najważniejsze, przywiązuję dużą wagę, przywią
zuję średnią wagę, przywiązuję małą wagę, nie przy
wiązuję żadnej wagi, nie mam poglądu w tej spra
wie.

Ogółem uzyskano z powrotem 440 ankiet, co sta
nowi stosunkowo duży odsetek zwrotów jak na bada
nie tego typu. Mimo wstępnego zaledwie i cząstko
wego charakteru tych badań — ich wyniki dają już 
trochę do myślenia i warto je tu pokrótce zasygna^ 
lizować.

*
Jak wykazały obliczenia — ankietowani pracownicy 

sklepów przywiązują największą wagę do następują
cych czynników: wysokość otrzymywanej płacy, 
sprawna organizacja pracy w sklepie, stosunki kole
żeńskie w miejscu pracy, . zamiłowanie do pracy. 
Czynniki te uzyskały — w przytoczonej wyżej kolej
ności .— stosunkowo najwyższą ilość punktów.

Wysuwanie na pierwsze miejsce wysokości pobie
ranych płac jesi ńd dzisiejszym stopniu rozwoju świa
domości społecznej zjawiskiem chyba normalnym, 
wspólnym dla większości zawodów — choć może 
w niejednakowym stopniu, ale to już temat do in
nych badań. Tu natomiast może kogoś zdziwić (co 
znalazło wyraz np. podczas przeprowadzonej w Kra
kowie dyskusji nad wynikami ankiety), dlaczego lu
dzie uważający wysokość zarobków za sprawę zawsze 
najistotniejszą pracują w handlu, gdzie przecież śre
dnie płace są niższe od przeciętnych dla całej gospo
darki. Sprawa stanie się jednak bardziej prosta po 
uwzględnieniu faktu, że chodzi tu głównie o kobiety 
bez określonych kwalifikacji fachowych, a więc bez 
możliwości większego wyboru zawodu czy stanowi
ska. Poza tym nie ulega wątpliwości, iż niektórzy 
z szukających pracy w handlu liczą nie tylko na 
oficjalne pensje.

Bardziej zaskakujące było natomiast wysunięcie 
zaraz na drugie miejsce spraw organizacji pracy. 
Wprawdzie wielu ekonomistów uważa problemy te za 
najbardziej istotne dla dalszego rozwoju naszej go
spodarki, ale wiadomo przecież, iż w szerokich krę
gach społeczeństwa raczej nie są one odpowiednio 
doceniane. Dlaczego więc wśród sprzedawczyń i sprze
dawców sklepowych jest inaczej? Otóż w odróżnie
niu np. od pracowników przemysłu czy administracji, 
którym niedowład organizacyjny często jest „na rękę" 
(możliwość zaniżania wydajności, ukrywania braku 
umiejętności, a czasem również popełniania nadużyć) 
szeregowi pracownicy handlu przy bałaganie organi
zacyjnym często są „bici po kieszeni” (nierytmiczne 
czy niepełne asortymentowo dostawy uniemożliwiają 
wykonanie planu obrotów, mankamenty kontroli 
i manka obciążają personel).

Również' przywiązywanie bardzo dużej wagi do 
stosunków koleżeńskich w miejscu pracy ma w du
żym stopniu ekonomiczne podłoże. Przy kolektywnej 
odpowiedzialności materialnej za ujawnione niedo
bory, gdy każdy łatwo może „wkopać" swych współ
pracowników — potrzeba solidarności nabiera tu szcze
gólnego znaczenia. I to zarówno w kolektywach za
kładających uczciwą pracę, jak i w ewentualnych 
innych wypadkach. Wyda je się jednak, że motywo
wanie tej tak dużej roli stosunków międzyludzkich 
samymi tylko czynnikami ekonomicznymi byłoby du
żym uproszczeniem.

Świadczy o tym fakt wysuwania na czoło również 
sprawy zamiłowania do wykonywanego zawodu. 
Wbrew pozorom — dla wielu ludzi praca w sklepie 
ma dość atrakcyjny charakter. Nie jest ona tak mo
notonna, jak większość zajęć w fabrykach (gdzie rów
nież co wykazały inne badania — większym zain
teresowaniem robotników cieszą się np. remonty ani
żeli monotonne cykle produkcyjne), opiera się na 
bezpośrednich kontaktach z najróżniejszymi ludźmi, 
przy czym kontakty te często nabierają napoły towa
rzyskiego charakteru, co dla wielu kobiet nie jest bez 
znaczenia.
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a teraz trochę o problemach uważanych przez 
szeregowych pracowników handlu za mało istotne. 
Może wydawać się Zaskakującym fakt, że w suma
rycznych wynikach ankiety dopiero na dalszych miej
scach (od 10 do 19) „uplasowały się" takie elementy, 
jak np.: godziny i czas pracy, społeczna ranga zawo
du, szanse awansu, udogodnienia socjalna

Sylwetka 
EkspedkiUkł

Wzrost, obrotów handlowych 
wewnątrz strefy 

Wspólnego Rynku
Według Komisji do «praw' Wspólnego 

Rynku obroty, handlowe między 6 kra- 
JamU członkowskimi (Francja, Belgia, 
Holandia, Luksemburg, NBF 1 Włochy) 
w 1M>. roku wzrosły o 28 proc, wyno
sząc około 10,4 mld doi., przy czym 
rozwój stosunków handlowych wewnątrz 
strefy był szybszy niż ’ z resztą świata. 

Całkowity import z krajów niećzlon- 
kowskich w 1960 roku był większy o 23 
proc, niż w 1959 roku l osiągnął sumę 
około 20 mld doi., a eksport do tychże

krajów podniósł się o 15 proe. do kwoty 
19,6 mld.' doi. Na 7 krajów Europejskie
go stowarzyszenia (EFTA) przypadłe w 
roku ubiegłym ok. 22,5 proc, importu 
i prawie 34 proc, eksportu Wspólnego 
Rynku.

Import do strefy wspólnego rynku » 
krajów nie należących do EFTA z 12,3 
mld doi. w 1959 roku podniósł się do 
15,5 mld doi. w 1960 roku, eksport zaś 
w tym czasie do wymienionych krajów 
z 11,6 mld doi. zwiększy! się tylko do 
13 mld do!., a zatem niedobór w danym 
wypadku na niekorzyść Wspólnego Ryn 
ku wyniósł 2,5 mld doi.

WIESŁAW GŁOWACKI

Wiadomo przecież, jak wielu ludzi odstrasza od 
prący w sklepie właśnie np. czas prapy obejmujący 
również godziny popołudniowe czy nawet wieczorne, 
a czasem dnie świąteczne. Dyskusje przeprowadzone 
już po opracowaniu wyników ankiet wskazują, że 
ten pozorny paradoks daje się wytłumaczyć w jeden 
tylko sposób; po prostu ludzie, którzy przywiązują 
dużą wagę do sprawy godzin pracy, w zasadzie re
zygnują z zatrudnienia, w handlu, gdzie problem ten 
jest szczególnie trudny.

To samo dotyczy np. sprawy korzystania z takich 
udogodnień socjalnych, jak .żłobki, przedszkola czy 
przychodnie przyzakładowe. W odróżnieniu od np. 
przemysłu nasz handel nie dysponuje takimi urządze
niami dla swych pracowników i jeśli komuś bardzo 
na nich, zależy — szuka pracy gdzie indziej.

Szczególnie jednak jest tu dla nas istotny fakt, że 
podobna „negatywna" selekcja dokonuje się pod 
względem nader ważnej cechy — zawodowych ambicji 
pracowników. Ankietowani w zasadzie nie przywią
zują wagi do takich spraw, jak społeczna ranga za
wodu i szanse osobistego awansu. Fakt, że praca 
ekspedienta sklepowego jest dziś w naszym społeczeń
stwie stosunkowo bardzo nisko ceniona (co wykazały 
m. in. ankiety Ośrodka Badania Opinii Publicznej, 
choć nie analizowano jeszcze bliżej przyczyn tego 
stanu rzeczy) ma tu decydujące znaczenie. Ludzie 
ambitni, przywiązujący wagę do społecznego uznania 
dla wykonywanego zawodu, unikają pracy w skle
pach — podobnie jak ludzie o ambicjach osobistego 
awansu. Natomiast pozostają w handlu raczej ci, 
którym sprawy te są bardziej obojętne.

*

smali
Indie budują rafinerie 

do przerobu ropy radzieckiej

Indie zamierzają znacznie zwiększyć Im
port nafty ze Zw. Radzieckiego. W tym 
celu rząd Indii przystąpi! przy pomocy 
specjalistów radzieckich 1 rumuńskich 
do budowy własnych Rafinerii ropy naf
towej o zdolności produkcyjnej 3 min 
ton rocznie. „Rząd Indii, oświadczył mi- 
nister górnictwa Malavlya, nie będzie 
żadnym koncernom cudzoziemskim udzie
lał pozwoleń na poszerzenie istniejących 
rafinerii czy też budowę nowych". ’

W roku Ubiegłym Indie zakupiły po 
raz pierwszy poważniejsze’ilości nafty w 
Związku Radzieckim i wówczas • Mala- 
viya zwrócił się do angielskiej Britlsh 
Burmah Oli Co oraz amerykańskich 
kompanii z propozycją przerobu ropy 
radzieckiej. Propozycję rządu Indii od
rzucono.

Obecnie wytworzyła się sytuacja od
wrotna. Wobec stałego zwiększania się 
pojemności rynku .naftowego Indii kom
panie wystąpiły do rządu o pozwolenie 
na rozbudowę posiadanych przez nie ra
finerii, których wydajność wynosi ok. 6 
min ton rocznie, ale pozwolenia nie o- 
trzymały. Współpraca między Indiami i 
Związkiem Radzieckim w dziedzinie 
przemysłu naftowego nabiera cech sta
łości. Między innymi 22 techników hin
duskich przechodzi odpowiednie prze

szkolenie w Moskwie, przygotowując się 
do pracy w budowanych rafineriach pań
stwowych.

W Grecji powstaje 
przemysł budowy okrętów 

Konkurencja w przemyśle okrętowym 
świata stale się wzmaga nie tylko w 
drodze rozszerzenia 1 rozbudowy stocz
ni istniejących. ' ale również przez bu
dowę sstoczni w krajach nie mających 
przemysłu okrętowego, jak np. w G.recjt, 
gdzie znany potentat okrętowy Niarchos 
uruchomił w m‘ejscowości Skaramanga 
kolo A.len nową stocznię budowy "okrę
tów. Na stocznię tę składają się-dwa 
pływające nowoczesne suche doki. z któ
rych jeden jest przystosowany do bu
dowy i remontu statków o pojemności 
do 500 ton. a drugi - do statków o po
jemności do 31 tys. t. Z końcem ub. r. 
odbyło się niezwykle uroczyście wo
dowanie pierwszego statku, tankowca o 
pojemności 25 tys. ton, zbudowanego 
całkowicie w wymienionej stoczni. Do
kumentację tankowca, nazwanego „World 
Hcpe" (nadzieja św ata), opracowała fir
ma amerykańska „American Bureau of 
Shipping".

W kolach okrętowych uważa się, iż 
stocznia grecka „Hellenie Shippyards 
Co" ee względu na taniość siły robo
czej stanowić będzie n‘ebezpieczną kon
kurencję dla Innych stoczni. (HP)

Oczywiście wśród ankietowanych pracowników 
stwierdzono pewne rozbieżności w poglądach na oma
wiane tu sprawy. Zaobserwowano przy tym występo
wanie różnych prawidłowości w zależności od płci, 
stanu cywilnego czy wieku. Np. panny wyżej sobie 
cenią stosunki koleżeńskie aniżeli sprawną organizację 
pracy, mężatki natomiast odwrotnie. Poza tym. panny 
przywiązują znacznie większą niż mężatki wagę do 
warunków pracy i' nieco większą do społecznej rangi 
zawodu — co łatwo można wytłumaczyć. Natomiast 
kawalerowie — niżej niż panny, mężatki i żonaci 
cenią sobie wysokość plac(l) i szanse awansu, co już 
rńgźpą intęrjgfyt^wą^. ęewnę prawidłowości
zaobserwowano również według „przekroju" wieku 
i wykształcenia.

Ogólnie jednak biorąc, stwierdzono, że nie są to 
duże różnice. I co najistotniejsze — w poszczególnych 
ankietach na ogół nie ujawniono poglądów daleko 
odbiegających od zasygnalizowanych tu przeciętnych. 
A wiadomo przecież, jak duży „rozrzut" opinii co do 
różnych problemów ujawnia się zwykle przy badaniu 
innych zbiorowości. Wyciągnięcie stąd wniosku, że 
wśród badanych pracowników, sklepowych brak indy
widualistów, wydaje się ściśle związane ze stwierdze
niem braku ludzi o ambicjach zawodowych.

*

Tak oto rysuje się nam sylwetka przeciętnego pra
cownika sklepowego, a właściwie ekspedientki (bo one 
stancwią tu zdecydowaną większość) w badanej zbio
rowości. Oczywiście można mieć wątpliwości co do 
tego, w jakim stopniu ujawnione w krakowskich ba
daniach poglądy są typowe dla wszystkich szerego
wych pracowników naszego handlu. Nie wydaje się 
jednak, aby gdzie indziej sytuacja była diametralnie 
odmienna.Fakty, ujawnione w zasygnalizowanych tu bada
niach mają dużą wartość dla analizy sytuacji w na
szym handlu. Jeśli chcemy sytuację tę szybciej uzdra
wiać — trzeba przecież dobrze wiedzieć,, jaką dyspo
nuje się kadrą, a krakowskie badania dają ku temu 
cenny przyczynek.. Choć oczywiście problem wymaga 
jeszcze dalszych analiz.

RACHUNEK EKONOMICZNY OPTY
MALNEGO WYKORZYSTANIA ZASO
BÓW — Leonid Kantorowicz, Państwo
we Wydawnictwo Naukowe,"Warszawa 
1961 r.

W książce członka-korespondenta AN 
ZSRR L. Kantorowicza, podsumowują
cej długoletnie badania autora, metody 
programowania liniowego są rozbudo
wywane i stosowane w notvej dziedzinie 
— w rachunkach planowo-ekonomicz- 
nych. Badanie to obejmuje szereg ele
mentów. w znacznym-stopniu przybliża
jących postawienie rozpatrywanych tu
taj zagadnień do konkretnych warun
ków gosopodtfrki narodowTej.

FINANSE PRZEDSIĘBIORSTW KAPI
TALISTYCZNYCH — J. Lindner, Polskie 
Wydawnictwa Gospodarcze, Warszawa 
1961.

Praca ma na celu ogólne zaznajomie
nie czytelnika z gospodarką finansową 
prywatnego przedsiębiorstwa kapitali
stycznego oraz przedsiębiorstwa państwo
wego funkcjonującego w warunkach go
spodarki kapitalistycznej. W miarę moż
liwości, ograniczonych ramami pracy, 
zostały uwypuklone niektóre bardziej 
charakterystyczne różnice w gospodarce 
finansowej przedsiębiorstw w poszczegól
nych państwach kapitalistycznych.

OBCIĄŻENIE PODATKOWE GOSPO
DARSTW CHŁOPSKICH W POLSCE W 
LATACH 1944—1955 — Regina Winiew- 
ska, Polskie Wydawnictwa. Gospodarcze 
1961 r.

Praca jest próbą analizy systemu po
datku gruntowego oraz efektów ekono
micznych i politycznych polityki podat

kowej na wsi w okresie 1944—1955. Ze
brany materiał ułożony jest chronologi
cznie. Praca składa się z trzech rozdzia
łów. Pierwszy i drugi rozdział obejmuje 
cały okres odbudowy do r. 1949, trzeci 
— lata 1950—1955. to jest pierwszą fazę 
uprzemysłowienia kraju.

POLITYKA CEN W GOSPODARCE 
OKRESU PRZEJŚCIOWEGO — Csikós — 
Nagy Bela, Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe. Warszawa 1961.

W książce omówiona została polityka 
cen w kolejności zagadnień powstają
cych na Węgrzech. Charakter gospodar
ki naroobwej Węgier jest już socjalisty
czny, nie zakończyły się jednak jeszcze 
socjalistyczne przemiany tej’ gospodarki. 
Ze względu pa -znaczny udział rozdrob
nionego, drobnotowarowego rolnictwa w 
gospodarce Węgier, więcej uwagi po
święcono zależnościom cen w rolnictwie.

SOCJOLOGIA ZAKŁADU PRACY — 
Aleksander Matejko. Wiedza Powszech
na. Warszawa 1961 r.

Rozważania zawarte w tej książce ma
ją na celu wprowadzić szerszy ogol czy
telników w problematykę socjologiczną 
związaną z zakładem pracy, głównie zaś 
z przedsiębiorstwem przemysłowym.

OGOLNE ZASADY. ORGANIZACJI RA
CHUNKOWOŚCI — E. Terebucha. Pań
stwowe Wydawnictwo Ekonomiczne. 
Warszawa 1961 r.

Książka zawiera próbę syntetycznego 
ujęcia ogólnych problemów organizacji 
rachunkowości oraz usystematyzowania 
niektórych pojęć występujących w tej 
dziedzinie.

ZJEDNOCZENIE — ORGANIZACJA 
BRANŻOWA PRZEMYSŁU SOCJALISTY
CZNEGO — z. Leskiewicz, Polskie Wy
dawnictwa Gospodarcze, Warszawa 
1961 r.

Praca niniejsza poświęcona jest za
gadnieniom ekonomiki przemysłu, 
zwłaszcza organizacji zarządzania. Pisa
na w trakcie przekształcania central
nych zarządów przemysłu w zjednocze
nia. zawiera ekonomiczno-organizacyiną 
analizę nowych form kierowania dzia
łalnością przedsiębiorstw zgrupowanych 
w większe organizmy gospodarcze — 
związki branżowe.
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STEFAN FRENKEL

produkty przemysłu drzewńo-pa- 
pierniczo-celulozowego. 'W tym zaś 

, zakresie Finlandia miała duże mo-

dy podczas mego pobytu 
w Finlandii rozmawiałem 
z politykami, ekonomista
mi i działaczami gospodar
czymi tego kraju, to każda 
z tych rozmów zaczynała

się od sprawy przystąpienia Fin
landii do międzynarodowej organi - 
ejacji EFTA i... na tej sprawie się 
kończyła. Problem ten zaprzątał 
wówczas uwagę społeczeństwa fiń
skiego. Nie wiadomo było bowiem 
— i dziś jest to również wielka nie
wiadoma — czy przystąpienie Fin
landii do „siódemki" spowoduje po
zytywne czy też negatywne następ
stwa dla rozwoju gospodarczego te
go kraju. Czy w jego wyniku na
stąpi tak długo oczekiwana popra
wa bytu ludności, mająca się Wy
razić w osiągnięciu pełnego zatrud
nienia i podniesieniu realnych do
chodów społeczeństwa.

W sprawie EFTA panuje w bur
żuazyjnych kołach gospodarczych 
niemal jednomyślność. Wszyscy re
krutujący się z tych kół moi roz
mówcy byli ą^ania, że udział w 
EFTA jest dla Finlandii w obecnej 
sytuacji i przy aktualnej koniunk
turze potrzebny, i Do rozmówców 
tych należeli m. in.: minister Kar- 
jalainen, kierujący sprawami 'han
dlu zagranicznego' w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych, dyrektor de- 

■ partamentu handlu w tymże mini
sterstwie, prof. Meinander, wykła
dowca ekonomii politycznej w Wyż
szej Szkole Handlowej i równocześ
nie przewodniczący grupy parla
mentarnej reprezentującej Interesy 
szwedzkiej mniejszości narodowej, 
dyrektor Banku Państwa, kierownik 
Instytutu Koniunktur przy Mini
sterstwie Finansów, dyrektor biura 
eksportowego przemysłu celulozo
wego. przedstawiciel biura ekspor
towego przemysłu maszynowego, 
nie mówiąc już o szeregu dzienni-

żliwości rozwoju, bazujące na 
kich zasobach surowcowych 
specjalizacji produkcyjnej.
stała się faktem dokonanym.

Wynikiem industrializacji

wiel- 
oraz 

która

było
znaczne przemieszczenie ludności. 
Obecnie tylko 2/3 całej ludności za
mieszkuje na wsi, a jeszcze mniej
szy odsetek (41 proc.) czerpie środ
ki utrzymania z pracy na . roli. Z 
pracy w przemyśle utrzymuje się 
43 proc, ludności, a z innych gałęzi
gospodarki narodowej 16 proc. Je
szcze wyższy jest udział pracują
cych w przemyśle, stanowi on bo
wiem 46 proc, wszystkich zatrud
nionych.

Największy rozwój nastąpił - w 
przemyśle drzewnym i celulozowym. 
Samej tylko celulozy wyproduko
wano w roku ubiegłym przeszło 2,3 
min ton, z czego ponad 1,4 min ton 
sprzedano za granicę. O znaczeniu 
zaś tego przemysłu dla gospodarki 
fińskiej świadczyć może fakt, że 76 
proc, wartości całego eksportu sta
nowił w 1960 roku wywóz drewna, 
celulozy i papieru. Przy ogólnym

jów Europejskiej Wspólnoty Gospo
darczej, a tylko 19,1 proc, do kra
jów obozu socjalistycznego.

W ten sposób zamierza się uzy
skać zwiększenie eksportu celulo
zowego, który już dzisiaj-.w blisko 
40' proc, przeznaczony jest dó' kra
jów EFTA (w tym ok. 30 proc, do 
W. Brytanii). Ma to rzekomo ułat
wić statut EFTA, który przewiduje 
zniesienie w ciągu 10 lat (do 1970 
roku) ceł ochronnych na szereg grup 
towarowych, stanowiących przed
miot obrotu między' należącymi do 
tego ugrupowania krajów.

Finlandia przystąpiła do tego u-

sarzy ekonomicznych 
pracownikach zakładów 
wych.

Trzeba równocześnie

i licznych 
przemysło-

stwierdzić,
że wszyscy oni widzieli również 
ciemne strpny tego posunięcia, w 
rozważaniach swych dochodzili jed
nak do wniosku, że pozytywy prze
ważają nad negatywami.

Jak zatem — w ich oświetleniu —
przedstawia się 
cza Finlandii? '

Jest to nieco 
najbardziej na 
kraj europejski

sytuacja gospodar-

większy od Polski, 
pplnoc wysunięty 

(jedna trzecia jego
część leży poza kołem polarnym), 
liczący 4.5 min ludności, a więc 
bardzo słabo zaludniony. Kiedyś 
był to kraj niemal wyłącznie rol
niczy, a jego ludność zajmowała się 
uprawą roli, hodowlą, rybołów
stwem i wyrębem lasów. Nie trze
ba bowiem zapominać, że najwięk
szym bogactwem naturalnym Fin-' 
landii są lasy, które zajmują 71 
proc, powierzchni kraju.

Industrializacja dotarła jednak i 
tutaj, przy czym szczególne jej na
silenie przypadło na lata czterdzie
ste bieżącego stulecia oraz okres na
stępujący bezpośrednio po zakoń
czeniu drugiej wojny światowej. 
Była to wówczas jedyna możliwość 
wyjścia z trudnej sytuacji, w jakiej 
się znalazła Finlandia po przegra
niu wojny ze Związkiem Radziec
kim. Konieczność spłacania repara
cji wojennych zmusiła Finlandię do 
rozbudowy przemysłu, którego wy
roby dostarczane były w ramach 
tych reparacji do Związku Radziec- 

’ kiego. Trzeba przy tym dodać, że 
nawet po zakończeniu spłat ZSRR 
pozostał poważnym importerem to
warów fińskich — i to nie tylko w 
zakresie ,produktów przemysłu ce
lulozowego, ale i sprzętu inwesty
cyjnego, w tym przede wszystkim 
lodołamaczy — co stało się dodat
kową przesłanką do dalszego uprze
mysłowienia kraju.

Potem przyszła trwająca do dziś, 
wysoka koniunktura światowa na

zaś Wzroście produkcji 
wej o 11 proc, w ciągu 
produkcja przemysłu 
wzrosła o 24 proc, a 
papierniczego o 16 proc.

Znacznie słabszy był

przemysło- 
1960 roku, 
drzewnego 
przemysłu

rozwój in-

kładu o rok później niż inni jego 
uczestnicy, co spowodowało, że u- 
zyskała nieco inne warunki. Głów
na różnica polega na tym, że likwi
dacja fińskich barier celnych od
bywać się będzie w tempie wolniej
szym niż będzie to miało miejsce w 
innych krajach członkowskich. Ma to 
jakoby — czemu trudno dać wiarę — 
chronić fiński przemysł skórzany i 
włókienniczy, najbardziej zagrożony 
przez konkurencję zagraniczną, od 
szybkiej likwidacji. Wprawdzie eko
nomiści fińscy zdają sobie sprawę 
z tego, że produkcja tych gałęzi 
przemysłu będzie musiała być ogra
niczona, a w każdym razie zahamo
wana w swym rozwoju, uważają 
jednak, że szkoda tym spowodowa
na będzie zrekompensowana rozwo-

nych gałęzi przemysłu. Jedynie [" 
przemysł maszynowy i elektrotech
niczny wykazał w roku ubiegłym 
dość wysoką 'dynamikę wzrostu (o 
12 i 28 proc, w stosunku do roku 
1959), przy czym produkcja ta 
kształtuje się na dość wysokim po
ziomie ilościowym. Znacznie niższy 
był natomiast wzrost produkcji 
przemysłu lekkiego i spożywczego. 
Jest to wynikiem przestarzałego na 
ogół wyposażenia zakładów przemy
słu lekkiego i niemożności sprosta
nia konkurencji przemysłu krajów 
wysoko rozwiniętych.

Trzeba również stwierdzić, że 
Właściwie jedynie w przemyśle ce
lulozowym i papierniczym daje się 
zaobserwować wysoki poziom tech
niczny. Ten przemysł dotrzymuje 
kroku, a w niektórych przypadkach 
nawet wyprzedza zagranicę pod 
względem nowoczesności procesów 
technologicznych. Tó samo odnosi 
się do przemysłu maszyn papierni
czych, zwłaszcza jeśli idzie o ich 
konstrukcję. Natomiast w innych 
gałęziach. przemysłu maszynowego, 
nawet w stoczniach, których pro
dukcja cieszy się dobrą opinią na 
rynkach światowych, daje się za
uważyć dość daleko posunięty pry
mitywizm procesów produkcyjnych.

Mogłem to stwierdzić porównując 
organizację pracy i produkcji w 
zwiedzanych przeze mnie zakła
dach celulozowych z organizacją i 
wyposażeniem maszynowym stoczni 
i zakładów metalowych w Rau.ma 
i Pori na zachodnim wybrzeżu Fin
landii. Uderza tam na przykład róż
nica między warunkami pracy we 
wspaniale urządzonych pomieszcze
niach biurowych a nie najlepszy
mi warunkami w warsztatach i ha
lach produkcyjnych. Widocznie w 
Finlandii większą wagę przywiązu
je się do reklamy, jaką niewątpli
wie jest pokazanie interesantom 
luksusowo wyposażonych biur, niż 
do stworzenia robotnikom odpo
wiednich warunków pracy.

Wspomniany tutaj, daleki od wie
lostronności rozwój przemysłu fiń
skiego i związana z tym jednostron
ność eksportu były tym czynnikiem, 
który zwrócił uwagę sfer gospodar
czych Finlandii na możność włączę- • 
nia się do europejskiej integracji 
gospodarczej. §kłonił do tego do
datkowo fakt że 35,2 proc, całego 
fińskiego eksportu skierowane było 
w roku ubiegłym do krajów zrze
szonych w EFTA, 28,3 proc, do krn-

DOKONCZENIE ZE STR. 1

Jem przemysłu drzewno-celulozowo- ■ 
papierniczego, który jest właściwie 
przemysłem narodowym i — z uwa
gi na dobrą koniunkturę.. mającą 
wszelkie ■ szanse utrzymania się na 
dłuższą metę — stanie się motorem 
napędzającym rozwój całej gospo
darki.

Na ręzwój tego przemysłu' nasta
wiona więc została polityka ekono
miczna rządu fińskiego. On otrzyma 
wszelkiego rodzaju preferencje w 
postaci długoterminowych kredy
tów państwowych i bankowych ó- 
raz w innych formach pomocy.’ Ze 
względu zaś na ograniczone środki, ' 
Jakimi dysponuje rząd i banki, inne 
gałęzie pomocy takiej nie otrzyma
ją. Tendencja ta tak głęboko u- 
tkwiła w myślach ekonomistów fiń- 

. skich, że nawet przemysł produku
jący maszyny papiernicze, a więc 
jak najściślej związany z „przemy
słem narodowym" hie uzyskuje 
żadnych kredytów. I to mimo że 
mogłoby to w poważnej mierze 
przyczynić się do powiększenia eks
portu znanych z dobrej jakości fiń
skich maszyn papierniczych, gdyż 
pozwoliłoby producentom ńa ofero
wanie dostaw kredytowych, tj. na 
warunkach przyjętych przez prze
mysł innych krajów.

Rozumowanie fińskich ekonomi
stów burżuazyjnych, widzących per
spektywy rozwojowe swego kraju 
w stworzeniu czegoś podobnego do 
monokultury, poddane zostało ostrej 
krytyce przez Partię Komunistycz
ną. Na podstawie ■ przeprowadzo
nych badań stwierdza ona, że ko
rzyści gospodarcze wynikające z 
przystąpienia do EFTA, będą raczej 
nieznaczne, natomiast szkody nie
powetowane.

Istnieje bowiem szereg grup to
warowych, które i tale wyłączone 
są spod działania układu. Należą tu 
wszelkiego rodzaju surowce, pali
wa, zboże, nawozy sztuczne, cukier, 
bawełna, artykuły żywnościowe. W 
dalszym ciągu będą one kontyngen
towane, przy czym na surowce cło 
nigdy nie istniało. Poza tym jest

awansujących do grupy państw wy
soko uprzemysłowionych.

A poza tym? Nasi geologowie 
siarkę znaleźli akurat pod Tarno
brzegiem, miedź pod Lubiniem, wę
giel kamienny pod Wodzisławem, a 
brunatny pod Koninem itd. Kilka 
nadchodzących pięciolatek także nie 
uwolni nas od konieczności znacz
nych inwestycji i wznoszenia o- 
biektów przemysłowych wprost na 
wsi. Proces formowania się warst
wy społecznej chlopów-robotników 
postępować więc będzie nadal.

JAK PRACUJĄ?

- wcale niemała «-grupa produkowa
nych w Finlandii towarów tanich, 
które nigdy ochrony celnej nie wy
magały. Wreszcie przez przystąpie
nie do EFTA bardzo boleśnie do
tknięty zostanie przmysł lekki, któ
ry z pewnością . nie będzie mógł 
sprostać konkurencji zagranicznej i 
będzie zmuszony do stopniowej li
kwidacji, co uderzy przede wszyst
kim robotników tam zatrudnionych, 
A jest ich wcale niemało, gdyż pro
dukcja przemysłu lekkiego stadowi 
ok. 21 proc, całej produkcji prze-

spożywczych sprzedaliśmy Finlan
dii w roku’ ubiegłym za 5,6 min zł

myślowej.
W związku EFTA występu

je jeszcze inny problem — stosun
ków handlowych z krajami socjali
stycznymi. Partią Komunistyczna 
zupełnie słusznie twierdzi, że han
del ten — w wyniku działania ukła
du EFTA — ulegnie zmniejszeniu. 
Już obecnie bowiem, na skutek po
lityki ekonomicznej rządu fińskie
go, jego wolumen (oprócz ZSRR), 
zmniejszył- się o 37 proc, w po
równaniu z 1957 rokieną.

Jak w związku z tym przedsta
wiają się szanse dalszego rozwoju 
naszych obrotów handlowych z Fin
landią? W jakim stopniu odczuje
my ujemne niewątpliwie skutki 
przystąpienia Finlandii do układu 
EFTA?

Ogólnie biorąc, niebezpieczeństwo 
nie jest tutaj dla nas bardzo wiel
kie, chociaż nie należy go lekcewa
żyć. Z ogólnej wielkości naszego 
eksportu do Finlandii, wynoszącego 
w roku ubiegłym 82,5 min zł de
wizowych, przeszło 60 min zł dew., 
a więc blisko 73 proc, przypadło na 
węgiel (ok. 2,’3 min ton). Na więgiel 
nigdy nie istniały cła ochronne i 
dlatego układ EFTA nie powinien 
mieć na ten eksport decydującego 
wpływu.

Drugą poważną pozycją naszego 
eksportu są 'Wyroby walcowane i 
chemikalia.. Tych wyeksportowaliś
my w roku ubiegłym za 8,7 min zł 
dew. I tutaj cła ochronne nie od
grywają większej roli. Nie objętych 
układem EFTA artykułów rolno-
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dew. W dalszym wzroście tego, eks
portu jesteśmy zainteresowani, ist
nieją tu jednak trudności mające 
związek hie tyle z układem EFTA, 
ile z przebiegiem całego procesu in
tegracji gospodarczej Europy za
chodniej.

Maszyn i urządzeń sprzedaliśmy 
Finlandii w ubiegłym roku za 3,5 
min zł dew., w tym zbiorników na
ftowych za 2 min zl dew. Wpraw
dzie obowiązują tutaj określone 
stawki celne, które zostaną uchylo
ne dla krajów należących do EFTA, 
ale nie są one tak wysokie aby 
mogły podważyć nasz eksport sprzę
tu inwestycyjnego do Finlandii. uc- 
wodem może tu służyć zawarcie na 
marcowej polskiej wystawie prze
mysłowej w Helsinkach korzyst
nych transakcji na dostawę szeregu 
.obrabiarek dla poważnych firm fiń
skich. .

Wreszcie, towary konsumpcyjne 
pochodzenia przemysłowego, w tym 
wyroby przemysłu włókienniczego, 
skórzanego, dobra trwałego użytku 
itj>. W tym zakresie układ EFTA 
rzeczywiście stworzy trudne do po
konania przeszkody. Wprawdzie jest 
to dotychczas pozycja stosunkowo 
niewiele znacząca w naszym eks
porcie do tego kraju (w 1960 r. 1.7 
min zł dew.), ale jej zwiększenie 
byłoby bardzo pożądane. W warun
kach niezwiązania Finlandii żadnym 
układem międzynarodowym osiąg-;, 
nięcle wzrostu tej pozycji ekspor
towej byłoby całkowicie realne.

Nie przeceniając ujemnych dla 
naszego handlu z Finlandią skutków 
przystąpienia tego kraju do EFTA, 
trzeba stwierdzać, że utrudni to nam 
akwizycję handlową i stanowić bę
dzie w pewnej mierze hamulec dal
szego rozwoju stosunków handlo
wych. Nie moż,na też .mieć pewno
ści, że posunięcie to przyniesie 
sympatycznemu i pracowitemu na
rodowi fińskiemu oczekiwane przez 
niektórych działaczy politycznych 
i gospodarczych korzyści.

AWANSU

Są,, duże i średnie obiekty prze
mysłowe; rozsiane po całym-kraju, 
których załogi w większości stano
wią chłopi-robotnicy. Z reguły też 
największy procent zatrudnionych 
stanowią oni przy nowo wznoszo
nych obiektach. Wygląda to mniej 
więcej tak, że najpierw element 
wiejski stanowi załogę budowlaną, 
potem ci sami ludzie stają do pro
dukcji. Ich przystosowywanie się 
do nowych warunków pracy doko
nuje się więc nieraz w tempie za
wrotnym.

Załogę dużej i nowoczesnej huty 
miedzi niedawno uruchomionej w 
Legnicy, stanowią w 60 proc, robot
nicy, którzy nie zaniechali bynaj
mniej poprzedniej, rolniczej profe
sji. Chociaż, jako chłopi są użyt
kownikami prostych maszyn rolni
czych, to w hucie po krótkim prze
szkoleniu — już jako robotnicy — 
muszą obsługiwać skomplikowane 
agregaty. Z ust tamtejszych inży
nierów oprócz narzekań na ich 
kwalifikacje padają także słowa u- 
znania za pracowitość, sumienność 
i rzetelność w wykonywaniu pole
ceń. Bywało, że mało sprawny zra
zu pracownik okazywał z czasem 
wybitne zdolności. Młoda załoga 
legnickiej huty szybko opanowuje 
trudne procesy produkcyjne 1 no
woczesną technikę.

Pięciotysięczna załoga konińskiej 
kopalni węgla brunatnego — to tak
że chłopi. Jak pracują? Opinie prze
łożonych są podzielone. Jedni mó
wią: „Pracują źle, bo nie mają żad
nych kwalifikacji, ani nawet, czę
sto podstawowego wykształcenia. W 
dodatku są jedną nogą na gospo
darce, drugą w kopalni, co to za 
robota?" Drudzy: „Są pracowici 
i uczciwi, mogą też być wydajni 
w robocie, ale to zależy głównie od 
dozoru technicznego".

Obserwacje potwierdzają, że.tam, 
gdzie oparto się na rekrutacji ro
botników spośród ludności miejsco
wej — uniknięto napływu z całego 
kraju różnych mętów społecznych, 
„niebieskich ptaków" i poszukiwa
czy przygód.

Swój dzień roboczy zaczynają 
chłopi - robotnicy o. świcie. Bo 
zanim do fabryki czy kopalni 
się wyruszy, trzeba jeszcze to 
i owo przy gospodarstwie zro-

zaś pieniądz nie tylko dlatego, że 
taka jest chłopska tradycja. Po pro
stu — łatwiej im dostrzec jego real
ną wartość i zastosowanie. Robot
nik większość swoich dochodów o- 
braca na wyżywienie, a za resztę 
przyodziewek dokupi i coś do mie
szkania — po dłuższym ciułaniu. A 
chłop-robotnik garnuszek ma za 
darmo.,-Zarobiony grosz w całości 
niemal --przeznacza na inwestycje, 
czy to w ulepszanie gospodarstwa, czy 
na zakup artykułów trwałego użyt
ku. Nie dziw tedy, że z każdego 
jarmarku taszczą meble na wysoki

cjalno-kulturalnych nie podsunie in
nych rozwiązań: może wyeliminuje 
po prostu chęć przenoszenia się do 
miast?

NIE MOŻNA CZEKAĆ!

połysk, radia, rowery, motocykle, 
nawet coraz śmielej telewizory.
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PIŁNE - DO ROZWIĄZANIA

Zdarza się słyszeć twierdzenia, 
że ani w. przemyśle nie ma pożyt
ku z chłopów-robotników, ani w 
rolnictwie. Przytacza się przy tym 
wycinkowe dane, że w rejonach 
stanowiących zaplecze ośrodków 
przemysłowych notuje się szybko 
postępujące rozdrobnienie gospo
darstw, że w tych wsiach następuje 
wyraźna deprecjacja zawodu rolni
czego. Zapewne jest. w tym trochę 
racji.

Pewna deprecjacja zawodu rolni
czego istotnie ma miejsce, zwłaszcza 
w początkowym okresie pracy chło
pa w przemyśle. Bierze się to głów
nie stąd, że nie umie on sobie je
szcze zorganizować pracy na „dwóch 
frontach", tak by nie zaniedbywać 
gospodarki, że otrzymując comie
sięczny zarobek przecenia począt-. 
kowo dobrodziejstwa fabryki (na 
dochód z gospodarki musi czekać 
miesiącami i nigdy nie jest jego 
pewien), że wreszcie zarobiony grosz 
przeznacza głównie na szybkie po
lepszenie warunków bytowych.

Później wszakże chłop kalkuluje 
inaczej i stara się oba źródła do
chodu zabezpieczyć jak najlepiej. 
Stąd właśnie obserwowane wśród 
chłopów-robotników dążenie do u- 
lepszenia swych gospodarstw, więk
sze niż u innych chłopów.

Skoro więc zakładamy, że jeszcze 
prżez długie lata istnieć będzie u 
nas warstwa chlopów-robotników, 
że nie będziemy mogli zrezygnować 
z tej siły roboczej — to chyba naj-

Nie sposób zaprzeczyć, że bliskie 
sąsiedztwo wielkiego^ przemysłu, 
nowoczesnej techniki, bardzo pozy
tywnie oddziałują na wieś. Dochody 
z pracy w przemyśle powodują, że 
we wsiach — zaplecze przemysłu 
graniczy z zamożnością. Niemal po
wszechne jest urządzanie mieszkań 
na wzór miejski, naśladownictwo w 
sposobie ubierania się, a nawet 
przejmowanie pewnych miejskich 
obyczajów.

Niektórzy upatrują w tym zasad
niczy sens postępu społecznego wsi. 
Ale te czysto zewnętrzne wzory kul
turowe, które wieś powoli przeszcze
pia na swój grunt, jeszcze jej nie 
rewolucjonizują. Nikłymi tylko re
perkusjami odbijają się one w re
jonach psychiki, moralności, oby
czajach itp. Stare, złe tradycje 
wczorajszego świata, pozostają je
szcze nieraz nawet nienaruszone. 
Nierzadko przybiera to formy rażą
cych kontrastów.

Niezmiernie istotną sprawą jest 
zatem wychowawcze wpływanie na , 
chłopów-robotników w miejscu ich 
pracy. Doprawdy niewiele rdblmy

wyższy czas uczynić 
ku maksymalnego 
ich w rolnictwie i 
pewno możliwe jest

coś w kierun- 
wykorzystama 
przemyśle. Na 
wyrobienie w

blć. Męczą również same dojazdy. 
Ci, co mają bliżej, pedałują na ro
werach, na przełaj, bocznymi go
ścińcami, skracając sobie drogę. Z 
odleglejszych wiosek dowożeni są 
ciężarówkami lub koleją. A po „faj- 
rancie" — tak sąmo szybko do cha
łupy. Na nowe 8 godzin pracy.

Mówi się na ogół, że chłop dużo 
może pracować. Istotnie. Gdy swe
go czasu dyrekcja konińskiej kopal
ni ogłosiła zarządzenie o wyłącznie 
28 dniach pracy w miesiącu, jako 
że każdy ma prawo do wypoczyn
ku, podniósł się wielki protest. Co 
tam wypoczynek! Jak człowiek pra
cował świątek i piątek, zarobił o 
te 309 zł więcej I

Powszechna jest niemal opinia o 
chłopach-robotnikach, iż są zachłan
ni na zarobek. To wszakże zasad
niczy bodziec w ich pracy. Cenią

nich cech robotników wielkoprze
mysłowych np. przez wdrażanie na
wyków systematycznej i zorganizo
wanej pracy, przez podnoszenie 
kwalifikacji zawodowych oraz sil
niejsze związanie z zakładem pra- 

• cy poprzez czynniki ekononfezne i 
kulturalne.

Z drugiej strony pełna mechani
zacja rolnictwa, podnoszenie oświa
ty rolniczej i stosowanie nowoczes
nych metod gospodarowania może 
skrócić do minimum Ich czas pracy 
i uczynić ich pracę na roli znacz
nie wydajniejszą. Tylko pozor
nie teza ta wyda je się kar
kołomnym przedsięwzięciem. Zwa
żywszy nawet, że pełna edukacja 
zawodowa tych ludzi może uczynić 
z nich „stuprocentowych robotni
ków" i zachęcić do emigracji ze wsi, 
to jeszcze nie powód do rozpaczy. 
Bo po pierwsze — wszyscy na pe
wno nie zerwą kontaktu z rolnic
twem, po wtóre — czy miasta w 
naibliższych łatach zdołała zapew
nić wszystkim mieszkanie? Po 
trzecie: czy przyszłość w związku 
z rozwojem kołnunikacji, usług so-

dotąd dla podniesienia kwalifikacji 
zawodowych i wykształcenia ogól
nego chłopów-robotników.

Oto np. sprawa podnoszenia kwa - 
lifikacji zawodowych. Brak tutaj 
dokładnych danych, ale z całą pe
wnością można przyjąć, że co naj
mniej 70 proc, chłopów-robotników, 
to pracownicy niewykwalifikowani. 
Tylko w kilku dużych zakładach 
produkcyjnych zatrudniających 
większość chłopów-robotników, spo
śród 20 przez autora sprawdzonych, 
podejmowane są jakie takie próby 
szkolenia zawodowego załóg.

Kierownictwa zakładów tłumaczą 
ten stan rzeczy głównie niskim po
ziomem wykształcenia tych ludzi. 
Istotnie: w tych samych 20 zakła
dach’ od 14 do 35 procent za
trudnionych robotników nie po
siada podstawowego, wykształcenia. 
Znaczny natomiast odsetek tych 
nieoma! wtórnych analfabetów sta
nowią młodzi ludzie — nie przekra
czający 30 roku życia!

Warto też ehyba pomyśleć o ja
kichś skutecznych formach doksztal. 
cania chłopów-robotników poza za
kładami pracy. Władze oświatowe 
powinny stworzyć’ szeroką sieć 
szkól wieczorowych w tych okrę
gach wiejskich, które stanowią za
plecze siły roboczej dla przemysłu. 
Oczekiwanie zaś, że dokona się to 
drogą naturalnej ewolucji społecz
nej. to okres pokoleń. A kto dziś 
troszczy się o przyśpieszenie tego 
procesu?

Wydawałoby się, że największy 
w tym interes powinny mieć zakła
dy pracy zatrudniające chlopów- 
robotników. Ale, po pierwsze — nie 
bardzo tam wiedzą jak się należy 
do tego zabrać, po drugie zaś — 
nie wszędzie mają dostateczną ilość 
środków i sposobów oddziaływania 
na to zbiorowisko wiejskiej społe
czności.

Inteligencja techniczna najczęś
ciej tworzy własny, zamknięty świa
tek. Ludzie ci powiadają, że ol
brzymie zaabsorbowanie problema
mi zawodowymi nie pozwala im na 
zbyt wielką troskę nawet o własne 
potrzeby duchowe. A tak po oraw-

dzie to trzeba chyba ujawnić fakt, 
żenujący: bardzo wielu absolwen
tów naszych uczelni technicznych z 
największą obojętnością reaguje na 
zjawiska społeczno-obyczajowe w 
swoich środowiskach.

I trudno tylko ich winić, jeśli nie 
są przygotowani do tego, by być 
humanistami i_ krzewicielami kultu
ry. Na-potępienie- natomiast zasłu
gują nre'Odosobnione przypadki 
lekceważącego, a nawet wręcz po
gardliwego, stosunku do chłopów- 
robotników. Smutniejsze to tym 
bardziej, że wielu z nich także z 
chłopskiego pnia wyrosło, a dyplo
my zdobyło już w Polsce Ludowej, 

Poza możliwością dotarcia do tej 
warstwy społecznej w miejscu za
trudnienia. są przecież wcale nie- 
mniejsze możliwości działania w 
miejscu ich zamieszkania, na wsi. 
A bodaj niewiele jest przykładów, 
aby właśnie te sprawy stanęły w 
centrum zainteresowania zakładów 
produkcyjnych czy władz lokal
nych.

Rady narodpwe pozostają oszoło
mione i przytłoczone sprawami go
spodarczymi, które wywołuje loka
lizacja na ich terenie poważnych 
obiektów, a problemów społecznych 
z tym związanych' najczęściej nie 
dostrzegają. Partia i ZSL mają tak
że na głowie ważne problemy pro
dukcji...

Więc właściwie na placu boju oo- 
zostały już tylko organizacje mło
dzieżowe. Gdy jednak przyjrzeć się 
bliżej ich działalności wśród mlo-

. dych chlopów-robotników. nie wi
dać zbyt wielkich efektów. Między 
ZMS i ZMW częściej dochodzi do 
niezdrowej rywalizacji, niż do sko
ordynowanych wysiłków w dziele 
wychowania młodych obywateli. 
Zdar?a się, iż w pogoni za Wzro
stem szeregów obie te organizacje 
rejestrują wśród swoich członków 
jednych i tych samych ludzi. ZMS 
— w fabryce, a ZMW — na - wsi. 
Warto chyba pomyśleć o jakichś 
skutecznych formach współpracy.

Jeśli można sueerować pewne 
rozwiązania tego doniosłego społe
cznego problemu, to chyba warto 
upowszechnić jeleniogórski ekspery
ment w postaci tamtejszego Towa
rzystwa Klubów Robotniczych i 
chłopskich. Efektem jego rocznej 

. działalności jest utworzona nieda
wno pierwsza w kraju Politechn’ka 
Robotnicza. Tłum młodych ludzi, 
który co dzień szturmuje jej drzwi 
jest zjawiskiem budzacvm żvw» na
dzieje.

*

Poruszone tu sprawy bynajmniej 
nie wyczerpują zagadnienia. Proble
mów zrodzonych wokół zjawiska 
chłopów-robotników- jest znacznie 
więcej. Wymagają wszakże grunto- 
wnieiszego zbadania, zanim przy
stąpi się do generalnego ferowania 
ocen i wyciągania wniosków Nie 
załatwi tego publicystyka. Społecz
na i gospodarcza doniosłość tego 
zjawiska wymaga, aby przede 
wszystkim stało się ono przedmio
tem wnikliwych badań socjologów 
oraz aby co rychlej znalaz.lo się na 
warsztacie ekonomistów t polity
ków.

MIECZYSŁAW A. PISAREK
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SKUP W MAJU
Zwiększona podaż zwierząt rzeź

nych trwa nadal. W maju dostawy 
przekroczyły założenia planowe o 14 
proc. Ogółem skup żywca w miesią
cu tym wyniósł ponad 118 tys. ton 
w przeliczeniu na mięso, co stanowi 
wzrost w stosunku do analogicznego 
okresu ub. roku o 21 proc. Za okres 
5 miesięcy zwiększenie dostawy 
zwierząt rzeźnych wyrsiża się wskaź
nikiem prawie 127 proe., przyjmując 
za loo proc, ich poziom w podob
nym okresie ub. roku. Wysoki po-

złom dostaw w br. zawdzięczamy w 
pierwszym rzędzie hodowli trzody 
mięsno-slonlnowej. W okresie pięciu 
miesięcy br. skup trzody byl bowiem 
32 proc, wyższy niż w tym samym 
okresie ub. roku.

W maju nie zrealizowano w pełni 
planu skupu bydła i cieląt. Tłuma
czy to się zmniejszeniem selekcji by
dła na skutek wcześniejszego prze
niesienia go na żywienie paszą zielo
ną. Niemniej skup bydła w okresie 
3 miesięcy ‘ br. byt wyższy o prawie 
10 proc, niż rok temu.

Inaczej natomiast od początku ro-

w ubieał

• W dniach 6—9 czerwca br. odby
ło sie w Warszawie IX koleinę po
siedzenie stałej komisji współpracy 
ekonomicznej i naukowo-technicznej 
RWPG w zakresie przemysłu węglo-

współpracy między przemysłami ma- 
szyn rolniczych Polski 1 Czechosłowa
cji oraz zawarła porozumienie z Mi
nisterstwem Ogólnego Budownictwa 
Maszynowego CSRS w sprawie roz
szerzenia gospodarczego i naukowo- 
technicznego współdziałania obu 
przemysłów. (Ich)

ku przedstawia się sytuacja w «ku
pie cieląt. W.okresie 5 miesięcy br. 
nastąpi! spadek skupu: eleląt o po
nad 11 proe. 'Świadczy , to Jednak o 
występująteej/w gospodarstwach roi-, 
nych temifencji do rozwoju hodowli 
bydła.

W maju po raz pierwszy w tym ro
ku zo&tal poważnie przekroczony 
plan skupu mleka. Ponadplanowe do
stawy wyniosły 17 proc., a ich wzrost 
w stosunku do analogicznego okresu 
ub. r. — prawie 18 proc. Zadecydo
wały o tym pomyślnym zjawisku 
korzystne warunki paszowe.

W skupię jaj obserwujemy osłabie
nie dynamiki. Plan nie został wyko
nany, aczkolwiek jaj skupiono o ok. 
4 proc, więcej niż w maju ub. roku. 
Osłabienie dynamiki skupu Jaj wyni
ka z wcześniejszego rozpoczęcia se
zonu ich dostaw, które w poprzed
nich miesiącach kształtowały się na 
rekordowym poziomie. Dzięki temu 
w okresie 5 miesięcy zostało zreali
zowane' 71 proc, planu roczticgo. 
Skup drobiu w okresie tym osiągnął 
poziom o prawie 80 proc, wyższy niż 
w- ub. roku.

Jeśli natomiast chodzi o produkty 
roślinne, to w sezonie 1960—196) nie 
zrealizowano planu skupu zbóż 1 
ziemniaków.

Skup zbóż od gospodarki chłop
skiej ze zbiorów 1960 r. był niższy 
niż w roku poprzednim o ok. 14 proc. 
Również nie zrealizowano jeszcze pla
nu skupu ziemniaków. Plan skupu 
ziemniaków na okres kampanii wio- 

. sennej wykonano w 70 proc. Jednak
że-ziemniaków skupiono w toku tej 
kampanii o 6 proc, więcej niż. w to
ku kampanii ubiegłorocznej.

PJASA
o problemach gospodarczych
Konsekwencja nie jest cnotą, którą mogłaby 

szczycić się nasza prasa. Tym bardziej trzeba 
podkreślić fakt systematycznego poruszania 
przez „Nowe Drogi” problematyki związanej ze 
zwiększaniem popytu i podaży artykułów prze
mysłowych. Po bardzo ciekawym (pmawianym 
przez nas pięć tygodni temu) artykule Stanisła
wa Kuzińskiego, w czerwcowym numerze tego . 
miesięcznika znajdujemy obszerną publikację • 
Mieczysława Lesza pt. „O intensyfikację sprze
daży artykułów przemysłowych". Autor na wstę
pie omawia ogólnogospodarczy sens zwiększania 
sprzedaży artykułów przemysłowych. W tej czę
ści artykułu zwraca uwagę teza o opłacalności 
rozszerzania sprzedaży towarów, których pro
dukcja oparta jest, na surowcach importowa
nych. Teza ta poparta jest następującym przy
kładem: ... wełna zużyta na wyprodukowanie... 
tkaniny wełnianej wartości w cenach detalicz
nych 2 000 zl kosztuje 3 dolary, bawełna na wy
produkowanie popeliny również wartości
2 000 zl — 2,7 dolara gdy tymczasem masło

i

i

Komisja rozpatrzyła : 
rozszerzenia współpracy 
technicznej w dziedzinie 
węglowego i zatwierdziła

zagadnieuia 
naukowo- 
przemyslu 

1 tematykę

.HOSPODARSKE NOVINY" 
O POLSCE OBRÓT TOWAROWY W MAJU

współpracy na okres do 1965 roku.
Komisja zwróciła szczególną uwagę 

na zagadnienia pogłębienia wspól-
pracy w zakresie bezpieczeństwa i
higieny pracy w przemyśle węglo-

Przyjęto również dodatkowe uchwa
ły w sprawach metodycznych i orga-
nizacyjnych zakresie dalszych
prac nad koordynacją planów rozwo
ju przemysłu węglowego oraz bilan
sów paliwowo - energetycznych w 
okresie do 1980 r.
• 7 bm. zakończyły się VI Między- . 

narodowe Targi Książki w Warsza
wie, na których eksponowano ponad 
60 tys. tytułów, reprezentujących po
nad 2 tys. wydawnictw z 25 krajów. 
Przez salę wystawową przewinęło się 
ogółem ok. 52 tys. osób. Przeprowa
dzono tu szereg poważnych tran
sakcji handlowych, a indywidualnych 
zamówień na publikacje zagraniczne, 
zwłaszcza naukowe i techniczne, 
zgłoszono ponad 30 tys.

W dniu zamknięcia targów nasze 
transakcje eksportowe osiągnęły ok. 
1600 tys. złotych dewizowych, a więc 
w porównaniu z rokiem ubiegłym 
wzrosły o 25 procent. Import książki 
zagranicznej zamknęliśmy sumą 2.800 
tys. zl dewizowych.
• 7 bm. na 23 dni przed terminem 

podjęła produkcję bateria koksowni
cza nr 7 w hucie im. Lenina. W ten 
sposób jej budowniczowie zrealizo
wali jedno z najpoważniejszych zo
bowiązań powziętych w lutym br.

Dzięki tak dużemu przyspieszeniu 
uruchomienia baterii jej załoga bę
dzie mogła wykonać dodatkowo pro
dukcję wartości 24,5 min zl, na którą 
złoży się m. in. 23 tys. ton koksu, 
10 min m sześć, gazu, 1.200 wm smoły 
surowej.
*6 bm. zakończylyśtęwWarśźa- 

wie polsko-brytyjskie rokowania han
dlowe. Podpisany został protokół do 
obowiązującej obecnie między obu 
państwami 3-letniej umowy handlo
wej, który ustala zakres wymiany 
towarów między Polską a Wielką 
Brytanią w okresie, od 1 lipca br, do 
30 czerwca roku przyszłego.

Protokół przewiduje zwiększenie 
wzajemnych obrotów o ok. 15 proc, 
w stosunku do poziomu ustalonego w 
poprzednim roku umownym. Wzrost 
ten— po stronie eksportu z Polski do
tyczy szczególnie artykułów rolno- 
spożywczych, wyrobów przemysło
wych oraz towarów trwalej kon
sumpcji. Z W. Brytanii natomiast 
otrzymywać będziemy zwiększone 
dostawy maszyn, sprzętu i urządzeń 
inwestycyjnych, chemikaliów, włók
na sztucznego, niektórych surowców 
oraz artykułów konsumpcyjnych.

O Zakłady przemysłu chemicznego 
osiągnęły w maju bardzo dobre wy
niki. Plan został przekroczony o 1,4 
proc.; wartość dodatkowo wytwo
rzonych różnych * wyrobów chemicz
nych sięga 46 min zl. Poziom pro
dukcji w ub. m. byl o przeszło 
18 proc, wyższy niż w tym samym 
okresie 1960 t.

Najwyższe przekroczenie planu no
tuje się w produkcji siarki (o 18 
proc.). Dzięki dobrej pracy kombina
tu tarnobrzeskiego otrzymano do
datkowo ponad 1,7 tys. ton cennego 
surowca.

Czechosłowacki tygodnik gospodar
czy „Hospodarske Novlny" poświę
ci! w swym pierwszym czerwcowym 
numerze sporo miejsca problematy
ce polskiej gospodarki narodowej. 
Specjalną kolumnę o Polsce do tego 
numeru opracowała redakcja „Życia 
Gospodarczego". Otwiera ją artykuł 
W. Dudzińskiego pt. „O wyższą wy
dajność gospodarki". Ponaoto kolum
na zawiera artykuły omawiające roz
wój polskiego przemysłu chemiczne
go, postęp techniczny w hutnictwie, 
podstawowe zagadnienia inwestycji w 
bieżącej pięciolatce, oraz zagadnie
nia melioracji. Materiały te uzupeł
nione są zestawieniem spożycia nie
których ważniejszych produktów na 
głowę mieszkańca w Polsce w latach 
1938 i 1960 oraz planowanego spożycia 
w 1965 r.

<tj)

„EKONOMICZESKAJA GAZIETA* 
O MTP

W dniu otwarcia XXX Międzynaro
dowych Targów Poznańskich „Eko- 
nomiczeskaja Gazieta" (w nr 137), 
wychodząca w Moskwie zamieściła 
wywiad 2 ministrem W. Trąmpczyń- 
skim, przeprowadzony przez specjal
nego korespondenta W. Wawilowa. 
A, auster W Trąmpczynski podkreślił
rosnące międzynarodowe znaczenie
Targów Poznańskich* czym wy-
mownie świadczy poważnie wzrasta
jąca z każdym rokiem liczba uczest
ników oraz wartość transakcji zawie
ranych na MTP. z. w.

W maju dynamika obrotu towaro
wego była znowu wysoka. Na pod-
stawie wstępnych danych szacuje
się, że wzrost obrotów wyniósł w 
trzech głównych centralach handlo
wych — 8,11 proc., z tego w CRS — 16 
proc.

W porównaniu do ub. roku w ma
ju wzrosły nieco dostawy na rynek 
tkanin jedwabnych oraz poważnie: 
wyrobów dziewiarskich (ok. 30 proc.), 
pończoszniczych (ok. 11 proc.), obu
wia skórzanego (ok. 10 proc.), zegar
ków (ok. 6 proc.), aparatów fotogra
ficznych (32 proc.), radioodbiorników 
(ok. 30 proc.), mydlą do prania (ok. 
26 proc.).

W okresie kwietnia 1 maja br. prze
kroczyły ubiegłoroczny poziom sprze
daży ' prawie wszystkie główne cen
trale sprzedające na rynek artyku
ły przemysłowe. Wyjątkiem są: cen
trala sprzedaży mebli i przedsiębior
stwo „Moda Polska".

Nie przekroczyła natomiast ubiegło
rocznego poziomu sprzedaży w okre
sie tych dwóch miesięcy — centrala 
hurtu spożywczego, chociaż w samym 
maju Jej sprzedaż cechował poważny 
wzrost.

Warto także dodać, że zakłady ga
stronomiczne legitymują się w maju 
br. ponad 6 proc, wzrostem obrotów 
w porównaniu do analogicznego 
okresu ub. roku i zadania planowe 
przekroczyly.

wartości 2 000 zł... można wyeksportować za 
19 dolarów".

Autorem artykułu jest jak wiadomo Minister 
Handlu Wewnętrznego, nic więc dziwnego, że 
większość postulatów kierowana jest pod adre
sem przemysłu. Dodać trzeba, że są to wszystko 
postulaty słuszne, jak najbardziej godne popar
cia. Szczególnie interesującą jest opinia, „...że 
stać nas już na to, ażeby postawić sobie zadanie 
systematycznej likwidacji braków asortymento
wych... Nie można np. godzić się z tym, że stale 
brak jest niektórych gatunków dzianiny, niektó
rych wyrobów pończoszniczych, niektórych ty
pów lekkiego obuwia letniego, pasmanterii itp." 
Rozważania na ten temat autor podsumowuje 
błyskotliwym stwierdzeniem: „Z tymi potrze
bami rynku nie można i nie należy dyskutować, 
trzeba je uznać i zaspokoić".

W tej części artykułu podkreślić wreszcie 
trzeba pewne propozycje zmian w metodach za
rządzania oraz w systemie cen, które by ułat
wiły usunięcie występujących ■ luk asortymento
wych. .Jeżeli chodzi o handel, to niezwykle istot
ne, zarówno ze względu na autora jak i-na swą 
treść, jest następujące stwierdzenie: „W zakre
sie reklamacji klientów musimy zbliżać się stop
niowo do tezy, że klient ma zawsze rację". 
Stwierdzenie to bowiem-jest wyrazem uznania 
prawdy, że nie od kogo innego jak właśnie od 
klienta w ostatecznej instancji zależy osiągnię
cie pożądanej przez całą gospodarkę struktury 
spożycia. Dlatego też musimy dodać jedną uwa
gę krytyczną. Minister Lesz stwierdza, że jedną 
z metod rozszerzenia sprzedaży artykułów prze
mysłowych jest system ratalny. Nie ustosunko
wał się jednak do licznych uwag krytycznych

• Z CSRS powróciła delegacja Mi
nisterstwa Przemysłu Ciężkiego pod 
przewodnictwem wiceministra A. Cze
chowicza. Przeprowadziła ona rozmo
wy w sprawie dalszego zacieśnienia

Dobry poczqtek
Maj zapoczątkował sezon turystycz

ny w Polsce. PBP „Orbis" przyjęło 
w tym miesiącu ok. 40 grup turystów 
z Czechosłowacji liczących łącznie 
ok. 1.600 osób, 28 grup turystów ra-

W. M.

TURYSTYCZNA

chu, ograniczają się Jedynie do tych, 
którzy podróżują. Istnieje koniecz
ność przeprowadzania badań, doty
czących również nie podróżujących 
oraz ustalenia sposobów, które mo
głyby uczynić z nich turystów.

Zmniejszająca się w przyszłości
kontrola międzynarodowego ruchu 
turystycznego (paszportowa, wizowa.dzleckich (800 osób), grupy z

Francji - liczące ponad 200 turystów, 
4 wycieczki angielskie ponad 120 
osób, 2 belgijskie — ok. 60 osób. 3 
grupy węgierskie ok. 00 turystów, 
jedna wycieczka z NRF byłych więź-

Cenny dar święconym Badaniom Turystycznym 
w Lozannie, prof. Królewskiego Insty-

dewizowa) ograniczy możliwości

niów 
grupy 
osób.
maju
ok.

hitlerowskich (32 osoby) i 3 
polonijne łącznie ponad 160 
Zza oceanu przyjechały w

100
wycieczki z USA łącznie 

osób, w tym 30 osobowa
grupa polonijna. Liczby te nie obej
mują turystów przybyłych indywi
dualnie.

samym miesiącu z wy-
cieczkam! Polskiego Biura Podróży 
..Orbis" wyjechało za granicę ponad 
1.100 polskich turystów. 36 wycieczek 
udało się do Czechosłowacji, Zwląz,- 
ku Radzieckiego, NRD, Albanii, Fran
cji, Wioch, Austrii 1 na Węgry,

Pełnomorski jacht „Bolko" został 
wyposażony niemal całkowicie przez 
dolnośląskie zakłady pracy. Zastawa 
stołowa, platery, sprzęt ratunkowy, 
bielizna pościelowa, itp, — to wszy
stko zostało ofiarowane przez za
kłady położone w woj. wrocławskim. 
Ostatnio na listę ofiarodawców wpi
sał się też przemysł gumowy. Z 
Grudziądzkich Zakładów Gumowych 
przydzielona, została . „Bolkowi" pneu
matyczna tratwa ratunkowa. War
tość tego daru oblicza się na ok. 
50 tys. zl.

tutu Technologii 
(Szwecja).

B. Bjorkman

Myśl przewodnia tej teorii to

uzyskania bieżących danych staty
stycznych dotyczących zagranicznej 
turystyk1, tym samym wzrośnie rola 
badań rynku turystycznego.

Nowy ośrodek wczasowy

Turyści wybierają 
cztery kółka

Jak wynika z obkczeń statystycz
nych Głównego Komitetu Kultury'
Fizycznej Turystyki największy
udział w przewozie turystów miała 
w ub eglym roku Państwowa Komu
nikacja Samochodowa—6 376 71,4 osób. 
Autokarami 1 ciężarówkami zakładów 
pracy pojechało na wycieczki 4 594 338 
osób. Polskie koleje linowe prze
wiozły 2 992 798 pasażerów. „Żegluga" 
- 1 845 734, a PKP - 1 461 784. Z usług 
„Lotu" skorzystało na trasach kra
jowych - 35 207 turystów. Cyfry do
tyczące takich przedsiębiorstw jak: 
PKS. PKP 1 LOT ilustrują tylko 
ruch zorganizowany - wynajęte po
ciągi czy wagony, zbiorowe wy
cieczki z ulgami kolejowymi, wyna
jęte autobusy lub samoloty itp.

Sprawą zorganizowania wypoczyn
ku świątecznego dla mieszkańców 
Białegostoku zajęły się Białostockie 
Zakłady Przemysłu Wełn anego Im. 
Slerżana. Jako teren wczasowy wy
brano podmiejską miejscowość Zie
loną. Jest to miejscowość lesista, 
malowniczo położona. Organizatorzy 
wypoczynku niedzielnego zapewnią 
tu wczasowiczom domkl campingowe 
1 namioty oraz kuchnię z zapleczem 
gospodarczym. Według prowizorycz
nych obliczeń z wczasów świątecz
nych będzie korzystać około pięciu 
tysięcy osób jednocześnie.

Matematyka 
w służbie turystyki

Ciekaw ą teorię, dotyczącą sposobu 
określania wielkości ruchu turystycz
nego, przedstawi! na Seminarium po-

możliwość ustalenia wielkości ruchu 
turystycznego, przy pomocy matema
tycznego wzoru, którego poszczegól
ne czynniki, elementy można ustalić 
przeprowadzając intensywne badania 
rynku.

„Istnieją trzy zasadnicze elementy, 
które określają wielkość ruchu tury
stycznego między daną parą punk
tów (np. Paryż — Warszawa); bądź 
też parą regionów. Po pierwsze, siła

Inwestycje w Białowieży

powodująca ruch („generatlng po-
wer“ - dosłownie wytwarzająca, ro
dząca ruch) w punkcie względnie 
regionie, będącym źródłem ruchu. 
A więc wielkość ludności, wysokość 
dochodów, stan zamożności, sita ku
pna, poziom wykształcenia, zaintere
sowania, ruchliwość, wolny czas do 
dyspozycji, konkurencja Innych ga
łęzi przemysłu wytwarzająca dobra 
konsumpcyjne Itp.

Po drugie, siła przyciągająca, albo 
atrakcyjność punktu docelowego, po 
trzecie slia hamująca, na którą 
składa się odległość między daną 
parą punktów (regionów), czas 1 ko
szty podróżowania.

Poszczególne elementy, czynniki 
mogą być wyrażone w matematycz
nym wzorze, na podstawę którego 
można przewidzieć wielkość ruchu 
turystycznego".

Zdaniem prof. BJorkmana dane 
statystyczne, służące pomocą w prze- 

• prowadzaniu badań ruchu turystycz
nego, mają jednak tę słabą stronę, 
że nie pozwalają określić potencjal
nych możliwości rozwoju tego ru-

W okresie najbliższego pięciolecia 
na inwestycje w B alowleskim Parku 
Narodowym .przewiduje się kwotę 
22 270 000 zl. Koszt trzech reprezenta
cyjnych obiektów, które staną w Par
ku Botanicznym na miejscu zrujno
wanego pałacu wyniesie 17 min zl.. 
Prócz tego z poważniejszych inwe
stycji — 600 tys. zł kosztować będzie 
założenie Unii telefonicznej i elek-

z jakimi spotkało się wydane nie dalej jak dwa 
miesiące temu zarządzenie MHW ograniczające 
ten system. , •

Uwagi i postulaty zawarte w omawianym wy
żej materiale nabieraj^ szczególnej aktualności 
w konfrontacji z artykułem Mariana Krzaka pt. 
„Bilans 5 miesięcy" opublikowanym w ostatnim 
numerze „Polityki". Autor omawia tam start 
naszej gospodarki do nowej 5-latki, zwracając 

. uwagę na wysoką dynamikę procesów»gospo-
darczych zachodzących w pierwszych 
cach br. Natomiast niepokój Mariana 
budzi ponadplanowy wzrost funduszu 
czego ludności oraz fakt, że wzrost ten 
się w nieco innych proporcjach, niż
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to plan roczny. Chodzi o to, że o ile plan prze
widywał 0,44 proc, wzrostu funduszu płac na 
każdy procent-wzrostu produkcji przemysłowej, 
to faktycznie współczynnik ten wyniósł ' 0,72 
proc. Równocześnie jednak nastąpiła korzystna 
zmiana struktury sprzedaży (artykułów przemy
słowych sprzedano o 19 proc, więcej, a artyku
łów żywnościowych tylko o 13,9 proc, więcej, 
niż .w analogicznym okresie roku ubiegłego) 
oraz bardzo poważny wzrost oszczędności. lud
ności w PKO (o 2.4 mld zl). Tendencje te po
zwoliły na zachowanie równowagi rynkowej, 
mimo, iż z dostawą niektórych artykułów prze
mysłowych na rynek (szczególnie ź importu) 
nie było najlepiej.

Tygodniki kulturalne zajmują się. o dziwo, 
głównie problematyką kulturalną, tak że stali 
dostawcy materiału do naszej rubryki tym ra
zem nas zawiedli. Za to „Nowa Wieś" przynosi 
bardzo aktualny materiał L. Dmowskiego pt. 
„Pierwszy krok w życie", omawiający tenden
cje dotyczące wyboru zawodu przez absolwen
tów szkół podstawowych. Okazuje się, że ok. 
77 proc, tych absolwentów kształci się dalej, 
z czego najwięcej w zasadniczych szkołach za
wodowych. Na drugim miejscu stoją licea ogól
nokształcące, na trzecim technika, na czwartym 
szkoły przysposobienia rolniczego. Niestety, je
żeli chodzi o kierunki wyboru szkól zawodo
wych, to nie zawsze pokrywają się one z istnie
jącą siecią szkół i z aktualnymi potrzebami go
spodarki. Przykładowo stosunkowo dużo mło
dzieży stara się o przyjęcie do szkól - odzieżo
wych. a znacznie mniej do szkół przygotowują
cych kadry dla hutnictwa czy elektroenergetyki.

W „Swiecie” polecić można ciekawy reportaż 
Wiesława Nowakowskiego pt. „Odra dobra rze
ka”. Autor pokazuje nową rolę Odry jako drogi 
wodnej w Polsce, oraz omawia inwestycje, któ
re „dobrą rzekę” mają do tej nowej roli do
stosować.

s. c.

C i e k a wa ko n i er e n c j a
Z dużym zainteresowaniem wielu eko

nomistów i techników spotkała się od
byta 8 i 8 czerwca w Łodzi konferencja 
naukowa na temat wzorcowej organiza
cji przedsiębiorstw przemysłowych. Nic 
w tym dziwnego: szybko rośnie u nas 
zainteresowanie tą problematyką i mi
mo różnych antybodżców coraz więcej 
ludzi próbuje przystępować do urucha
miania choć cząstki olbrzymich rezerw, 
jakimi dysponują nasze przedsiębiorstwa 
na odcinku organizacji pracy. A do tego 
działania potrzebne jest właśnie roz
powszechnianie odpowiedniej wiedzy 
teoretycznej, analiza aktualnej sytuacji 
i wyfniana doświadczeń.

Konferencję zorganizował łódzki od
dział Towarzystwa Naukowej Organiza
cji i Kierownictwa — przy współudziale 
Stów. Inż. i Techn. Przem. Włókienni
czego oraz Polskiego Towarzystwa Hi
gieny Psychicznej. Aby uniknąć ogólni
kowości i zaproponować konkretne roz
wiązania — analizowane problemy uję
to głównie na przykładzie przemysłu 
Włókienniczego. Choć oczywiście mate
riały konferencji są interesujące ala 
przedsiębiorstw wszystkich branż.

Wstępny referat, wygłoszony przez 
mgr Wacława Mltasa (dyr. dep. ekono
micznego Ministerstwa ’ Przemysłu Lek
kiego) — był poświęcony ciekawym do
świadczeniom organizacyjnym przedsię
biorstw wzorcowych w przemyśle lek
kim. Ze sprawą tą warto bliżej zapoznać 
naszych czytelników, co uczynimy w

A

tryflkacja parku, 320 tys. zł - budo
wa dwóch przystani, takąż samą 
kwotę przeznacza się na urządzenia 
sanitarne oraz 1 blisko 1800 tys. zl na 
urządzenia sportowe 1 450 tys. zł na 
budowę dwóch parkingów. Przewi
dziane są także mniejsze Inwe
stycje. jak założenie obozowiska nad 
stawami, budowa bramy wjazdowej, 
studni, kiosków itp.

Hotel turystyczny 
we Wrocławiu

Główny Komitet Kultury Fizycznej 
i Turystyki zatwierdził założenie no
wego hotelu turystycznego we Wroc
ławiu. Budynek o kubaturze 16 800 
m sześć, stanie w centrum, nad fosą 
miejską. Przewidziana pojemność - 
ok. 400 miejsc noclegowych, prze
ważnie w pokojach jedno, trzy 1 sze- 
ścio-miejscowych. Poza tym w hotelu 
czynna będzie restauracja na 150 
miejsc i pomieszczenia klubowe, 
umożliwiające odpoczynek turystom, 
przybywającym w ciągu dnia.
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jednym z następnych numerów 
Gospodarczego".

O kierunkach podstawowych 
organizacyjnych przedsiębiorstw

„Życia

zmian
prze-

mysiu włókienniczego rnówil referat inż. 
Wiesława Kłopotowskiego. Analizował 
on m. in. takie sprawy jak: przestrze
ganie zasad rachunku ekonomicznego 
(którego > lekceważenie uważa autor za 
przyczynę obojętności do racjonalnych 
form organizacyjnych), ujednolicenie 
kierunku działania wszystkich szczebli 
zarządzania, łączenie zadań technicznych 
z organizacyjnymi, ustalanie techniczne
go współczynnika wydajności pracy, pro
gram produkcji, a zdolność wytwórcza 
maszyn, synchronizacja parku maszy
nowego. modyfikacja procesów technolo
gicznych.

Druga część konferencji dotyczyła nie
których „czysto ludzkich" aspektów pod
noszenia poziomu organizacji pracy. Wy
głoszono tu referaty: mgr Zdzisława Ko
walewskiego — o istocie i kontroli psy- 
cho-spolecznych warunków pracy, mgr 
Jana Sęczkowskiego — o problemach 
badania przydatności pracowników do 
zawodu i dr med. Leona Mileckiego — 
o organizacji pracy w przedsiębiorstwie 
przemysłowym z punktu widzenia fizjo
logii.

Niektóre szczegółowe problemy organi
zacji produkcji w przedsiębiorstwach 
przemysłu włókienniczego przeanalizowa
no podczas trzeciej części obrad, na 
którą złożyły się następujące , refera
ty: „Wzorcowa organizacja stanowisk
roboczych" (autor Inż. M. Bednar-
skl)', „Organizacja transportu wewnątrz
zakładowego** (mgr inż. W. Durasiewicz 
i mgr inż. W. Sokołowski). „Organiza
cja kontroli jakości" (mgr inż. E. Szucht) 
1 „Mechanizacja prac rachunkowych 
1 statystycznych" (mgr A. Gollnowski).

Podczas dyskusji — oprócz uwag na 
tematy omówione w referatach poruszo
no szereg -innych problemów. Np. dość 
ciekawą kontrowersję wzbudziła sprawa 

- organizacji pracy dyrektora przedsię
biorstwa i roli jego sekretarki.

Na duże uznanie zasługuje fakt, że 
wszystkie referaty wygłoszone na kon
ferencji zostały wynbne w specjalnej. 
200-stronicowej publikacji (streszczenie 
dyskusji zostanie opublikowane w biule
tynach TNO1K). Dzięki temu wielu eko
nomistów i techników może zapoznać się 
z tą interesującą i nader ważną dziś dla 
naszej gospodarki problematyką.

W. G.

gospodarcze
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